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W S T Ę P .

Działania wojenne, prowadzone nad dolną Wisłą w sierpniu 
1920 roku — stanowią jeden z fragm entów bitw y warszawskiej, 
k tóry w ram ach całości ma tylko znaczenie drugorzędne. Określić 
je można ze strony polskiej, jako osłonę północnego skrzydła sił 
głównych, wałczących na froncie Dęblin — W arszawa — Modlin, 
a ze strony sowieckiej, jako  dążenie do w ykonania głębokiego 
obejścia W arszawy, podobnego w ogólnym zarysie do m anewru 
m arszałka Paskiewieża w 1831 roku.

Drugorzędne znaczenie tych działań wynikało przedewszyst- 
kiem z ł^raku poważniejszych sił polskich na tym  odcinku frontu, 
a następnie z oddalenia obszaru dolnej Wisły od poła głównej 
bitwy.

Cechą charakterystyczną — była fragmentaryczność i krótko- 
trwałość walk. Bitwy były prowadzone przez poszczególne je d ­
nostki niezależnie jedna od drugiej w różnym  czasie i miejscach. 
Zjawisko to zostało spowodowane rozproszeniem na w ielkiej prze­
strzeni 4-ej arm ji sowieckiej, tam  działającej, oraz związanej 
z tern trudności dowodzenia.

Ocena obszaru dolnej Wisły przez obie strony walczące była 
niejednakowa , jak  to późniejsze w ypadki udowodniły, ze strony 
polskiego Wodza Naczelnego bardziej trafna i rzeczowa. W iązała 
się ona ściśle z decyzją powziętą 6 sierpnia przez M arszałka Pił­
sudskiego do bitw y warszawskiej i polegała na przypuszczeniu, 
że zanim część wojsk sowieckich, skierowana na dolną Wisłę 
zdąży wykonać swe zadania, już zapadnie rozstrzygnięcie na 
’froncie głó^vTiym, to jest pod W arszawą. Tern samem efekt oskrzy­
dlenia sowieckiego na północy musiał chybić celu, a jednostki 
oskrzydlające, znacznie wysunięte na zachód w stosunku do fron­
tu środkowego, zostały narażone na otoczenie i zupełne rozbicie. 
Przewidywania te sprawdziły się w zupełności.



Ze strony sowieckiej oceniano kierunek dolnej Wisły, jako 
nasuw ający następujące korzyści:

1) Możliwość odcięcia Polski najkrótszą drogą od Gdańska, 
a tern samem od zachodniej Europy i sprzymierzeńców (dowóz 
broni i amunicji).

2) Możliwość wyjścia na głębokie ty ły  głównych sil polskich, 
walczących pod W arszawą, odcięcia ich od „ośrodka reakcji*', to 
jest Poznańskiego i zupełnego zniszczenia polskiej siły zbrojnej.

Za podstawę tych rozważań przyjm owano zły stan moralny 
i m aterjałow y wojsk polskich, które według zdania dowódców 
sowieckich nie były zdolne do podjęcia jakichkolwiek działań za­
czepnych; Co do miejsca koncentracji polskich sił głównych przed 
bitw ą warszaw ską panowała rozbieżność zdań między główno­
dowodzącym Kamieniewem a dowódcą frontu zachodniego — 
Tuchaczewskim. Pierwszy z nich słusznie przypuszczał, iż po 
bitw ie nad Bugiem i Narw ią siły polskie cofnęły się ku W ar­
szawie i przegrupow ują się do dalszej walki. Tuchaczewski nato­
miast, opierając się na wiadomościach, uzyskanych z wyw iadu
0 przybyw aniu na północną część frontu szeregu jednostek poP 
skich z południa, przyszedł do przekonania, że siły polskie gru­
pu ją  się na północ od W arszawy, a więc częściowo i nad dolną 
Wisłą. G dyby tak  było istotnie, działania oskrzydlające od pół­
nocy m iałyby wszelkie widoki powodzenia, gdyż arm ja, wyko-

ten manewr, mogłaby każdej chwili wkroczyć do bitw y 
głównej, a je j posuwanie się na zachód zagrażałoby bezpośrednio 
lewemu skrzydłu i bliskim tyłom polskich sił głównych.

Zdanie dowódcy sowieckiego frontu zachodniego przeważyło
1 cała 4-a arm ja sowiecka została skierowana na dolną Wisłę. Brak 
te j arm ji w bitwie warszaw skiej dał się następnie dotkliwie od­
czuć dowództwu sowieckiemu i przyczynił się wybitnie do po­
głębienia klęski Sowietów.

Rozpatrując całokształt działań nad dolną Wisłą ze strony 
polskiej, rozróżnić możemy trzy  zasadnicze okresy:

1) organizowania obrony linji rzeki Wisły przez Ministerstwo 
Spraw  W ojskowych i następnie przez dowództwo frontu północ­
nego:

2) walk opóźniających i obronnych na linji rzeki Wisły;
3) walk pościgowych.
Okres pierwszy obejm uje czas od ostatnich dni lipca do 

12 sierpnia. Przygotowania poczynione w tym  czasie nie odpoi-* 
w iadały naogół położeniu, jakie  wytworzyło się w rzeczywistości8 ■4 U



i musiały być zmieniane lub uzupełniane podczas walk. Dotyczy 
to przedewszystkiem organizacji dowództw i prac fo rty fikacy j­
nych na przedmościach, obliczonych na przybycie 2 — 5 wielkich 
jednostek.

W okresie drugim przeciwnik posiadał przewagę liczebną, 
organizacyjną i moralną, gdyż rozpoczął walkę całą 4-ą arm ją 
(cztery dywizje strzelców i dwie dyw izje kawalerji), m ającą za 
sobą długotrwałe powodzenia i zwycięstwa, przeciwko załogom 
przedmości doraźnie utworzonym, źle uzbrojonym, niewyszkolo- 
nym i złożonym z oddzjałów etapowych i zapasowych, które 
w większości w ypadków  udziału w walkach dotychczas nie brały. 
Inicjatyw a więc była całkowicie w rękach dowódców sowieckich, 
a ich poczynania w ytknęły te kierunki, w których rozwinąć się 
miały przyszłe działania. W ten sposób walki nad dolną Wisłą 
rozpadły się na dwa od.rębne cykle:

1) walki o dostęp do korytarza pomorskiego;
2) walki o przepraw y na rzece Wiśle.
Pierwsze z nich, rozgrywane w pobliżu granicy Prus W schod­

nich, rozpoczęły się nieco wcześniej, gdyż stanowiły jak  gdyby 
dalszy ciąg bitw y nad Narwią (odwrót poszczególnych oddziałów 
generała Roi z Ostrołęki).

W okresie trzecim w wałkach pościgowych brały  udział jedy ­
nie oddziały najbardziej na północny-wschód wysunięte (grupa 
pułkownika Aleksandrowicza), gdyż zmagania w łasnej 5-ej arm ji, 
nacierającej z Modlina w kierunku Ciechanowa i Pułtuska z 4-ą 
i 15-ą arm jam i sowieckiemi — pośpiesznie wycofującem i się na 
północ i wschód, zostały zakończone, zanim oddziały dolnej Wisły 
zdążyły dojść do walki. W udziale przypadła im w tym  okresie 
jedynie akcja likwidowania rozproszonych, błąkających się i nie 
przedstaw iających wartości bojowej band sowieckich, które nie 
zdołały przedrzeć się na wschód przez zaporę stworzoną przez 
5-ą armję polską.

1; wU.-i /



R O Z D Z I A Ł  I.

Mil

PRZYGOrOW ANIĘ DO LN EJ WISŁY DO OBRONY.

Rozwój w ypadków  na naszych frontach bojowych w drugiej 
połowie lipca 1920 roku pozwalał przypuszczać i z tern poważ­
nie liczyć się, że arm je własne nie zdołają powstrzymać i rozbić 
nieprzyjaciela na Bugu i Narw i i że w najbliższym  czasie walka 
będzie toczyła się pod m uram i stolicy i na linji rzeki Wisły.

Nadwiślańskie powiaty na przestrzeni od Dęblina do Tom nia 
już  były  wówczas zajęte przez etapy naszych 1-ej i 2-ej arm ij, 
jednak nie zostały jeszcze zaliczone do obszaru wojennego i podle­
gały nadal rozkazom m inistra spraw  wojskowych. Na tym  ostat­
nim więc ciążył obowiązek w ydania wszystkich zarządzeń, doty­
czących przygotowania obrony na Wisie i stworzenia nowych 
odwodów.

O stry kryzys, przeżyw any w tym  czasie pod względem odwo­
dów przez nasze fronty bojowe, zmuszał Ministerstwo Spraw 
W ojskowych do w ysyłania uzupełnień w postaci oderwanych ba- 
taljonów, pojedyńczych kompanij, a nawet luźnych grup uzdro- 
wieńców, opuszczających szpitale. Ten sposób zasilania frontu za­
wodził w większości wypadków, gdyż wysyłane oddziały nie po­
siadały wewnętrznej spoistości, były źle wyszkolone, niedostatecz­
nie zaopatrzone i dzięki temu łatwo ulegały demoralizacji i roz­
praszały się w trudnych w arunkach w alk odwrotowych. W po­
łowie lipca postanowiono zerwać stanowczo z systemem drobni­
cowych uzupełnień i zdecydowano formowanie trzech odwodom 
wych dyw izyj piechoty: 20-ej w obszarze Płocka — Włocławka 
AYyszogrodii oraz l-e j i 2-ej ochotniczych wielkopolskich na tere­
nie Dowództwa Okręgów Generalnych Poznan i Pomorze. Dywizje 
te miały w yruszyć na front dopiero po zakończeniu organizacji, 
doprowadzeniu stanów liczebnych pułków piechoty do etatu wo­
jennego i kompletnem zaopatrzeniu w broń, amunicję i rynsztu­
nek.
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O rganizacja 20-ej dyw izji piechoty miała oprzeć się głównie 
na elementach 2-ej dywiz ji litewsko-białoruskiej, która podczas 
walk odwrotowych przestała istnieć, jako  wielka jednostka, za­
chowała jednak całkowity sztab ze wszystkiemi służbami i od­
działami pomocniczemi. Kadry poszczególnych pułków m iały być 
stworzone przez pojedyncze bataljony różnych dywizyj, wycofa­
nych z frontu i znajdujących się w danej chwili w głębi k raju  
(w tern cztery bataljony z 2-ej dyw izji litewsko-białoruskiej). Uzu­

pełnienie stanowiłyby oddziały zapasowe i marszowe oraz 
ochotnicy.

Obie dywizje wielkopolskie miały być organizowane doraź­
nie, przyczem kadr oficerskich i podoficerskich dostarczyłyby 
bataljony zapasowe poszczególnych pułków poznańskich, a uzu­
pełnienie stanÓY/ liczebnych opierałoby się na zaciągu ochot­
niczym.

Początek organizowania wymienionych wielkich jednostek 
znalazł swój wyraz w odesłaniu kilku oddziałów marszowych 
zapasowych do obszarów organizacyjnych. Dalsza praca utknęła

n



jednak ze względu na wypadki wojenne i mogła być doprowa­
dzona do końca dopiero po bitw ie warszawskiej.

W chwili, kiedy powstała konieczność przygotowania dolnej 
Wisły do obrony, znajdował się już tam  zawiązek 20-ej dyw izji 
piechoty, który następnie przeistoczył się w załogi przedmości 
i podjął ciężar początkowych prac fortyfikacyjnych. (Szkic Nr. 1).

Pierwszy rozkaz w sprawie obrony dolnej Wisły został w y­
dany przez Ministerstwo Spraw W ojskowych dnia 27 lipoa i po­
zostawiał dowódcom Okręgu Generalnego pełną incjatyw ę w zor­
ganizowaniu obrony na ich odcinkach Wisły"), nadto nie podkre­
ślał pilności spraw y i nie przewidywał wzmocnienia dotychcza­
sowych załóg przedmości. których stan w dniu 1 sierpnia przed­
stawia poniższa tabelka:

Stan żywnościowy:
PRZEDMOŚCIE J E D N O S T K I

oficerów szereg.

Wyszogród b/z. wileńskiego p. strz. 
komp. alarm. 18 p.p. 4 240

Płock b/z. 6 p.p. leg.
komp. alarm. 10.31 i 28. p p. 14 920

Włocławek b/z. 14 p.p. 
bat,/z. 4 p. a p 16 760

Toruń
Załoga złożona z oddz. zapas., alarm, 

i marszowych, oraz zakładów i ma- 40 3000gazynów tyłowych.

Zarządzenia techniczne do budowy przedmości i umocnień 
na lewym brzegu Wisły zostały w ydane dnia 30 lipca®).

Do opracowania planów  i wykonania robót wstępnych skie­
rowano na dolną Wisłę część 10-ej grupy fortyfikacyjnej.

Rozkaz inspektora robót fortyfikacyjnych już podkreślał 
z całą stanowczością powagę chwili i konieczność szybkiego w y­
konania umocnień. D epartam ent Inżynierji i Saperów Minister­
stw a Spraw  W ojskowych ze swej strony rozkazem 1. 2100/20 
I. S. T. z dnia 1 sierpnia 1920 roku polecał przyśpieszyć prace 
i zwracał uwagę na skutki, jakie powstać mogłyby z ewentual-

1) Telegram Oddz. I Sztabu M. S. Wojsk, do dowódców O. G. Łódź, 
Pomorze i Warszawa z 27.VII — L. 8674/org.

2) Wyjątek stanowił odcinek D. O. Gen. Warszawa, który podlegał
gubernatorowi wojsk, a nie d-cy O. G.

’) L. 36/20 tjn. Insp. Rob. Fort. z dnia 30.VII.1920 r.

12



nego obejścia W arszawy przez wojska sowieckie od strony W y­
szogrodu.

W przewidywaniu poważnych w alk i skupienia znacznych 
sił na omawianym odcinku frontu, rozpoczęto w Wyszogrodzie, 
Płocku i W łocławku budowę dużych przedmości, obliczonych 
na przyjęcie załóg w sile co najm niej jednej dyw izji piechoty 
na każde przedmoście.

Przygotowanie do obrony odcinka pomorskiego dolnej Wisły 
nie nasuwało poważniejszych trudności, ze względu na obecność 
tam stałych fortyfikacyj Torunia i Grudziądza.

Tymczasem na północy w ypadki rozw ijały się ze w zrastają- 
są Szybkością. 4-a arm ja sowiecka z łatwością opanowała dnia 
8 sierpnia Ciechanów i uzyskała zupełną swobodę działania. 
O dalszych je j zamiarach i kierunkach posuwania się nie posia­
dano dokładnych wiadomości ani w  Naczelnem Dowództwie, ani 
w Ministerstwie Spraw W ojskowych. Położenie na linji dolnej 
Wisły pozostawało wobec tego bez zmiany i żadne nowe rozkazy 
w tej mierze nie były wydane aż do dnia 10 sierpnia.

W okresie tym  została utracona stała łączność z oddziałem 
wydzielonym straży granicznej (grupa pułkownika Obuch-Wosz- 
czatyńskiego), walczącym na północy w pasie przygranicznym, 
a wiadomości nadsyłane z okolic Mławy i Ciechanowa były nie­
jasne i sprzeczne z sobą. Wysłano wobec tego z W arszawy sa­
mochodem oficera sztabu generalnego w  celu zbadania położenia 
na njiejscu i zebrania rzeczowych wiadomości. Nie czekając jed­
nak na wyniki tego wywiadu, zarządziło Ministerstwo Spraw 
W ojskowych podział dolnej Wisły na odcinki obronne i wydało 
następujące szczegółowe wytyczne dla dowódców Okręgu Gene­
ralnego ł.ódź i Pomorzei) : (szkic Nr. 2).

Odcinek Wisły od przecięcia linji, łączącej miejscowości W y­
chodź — Nowiny (20 kilometrów na zachód od Modlina) do 
Płocka został wydzielony z pod kompetencji gubernatora w oj­
skowego W arszawy i oddany pod rozkazy Dowództwa Okręgu 
Generalnego ł-ódź. Linja rozgraniczenia między odcinkami, pod- 
l®g‘̂ j^;Cemi Dowództwu Okręgu Generalnego Łódź a Dowództwu 
Okręgu Generalnego Pomorze przebiegała przez Wołyszewo — 
Chrapy (dla Dowództwa Okręgu Generalnego Łódź). Odcinek po­
morski sięgał do punktu zetknięcia się Wisły z granicą terenu 
plebiscytowego w okolicy miejscowości Nowe. Organizację wew-

Rozkazy Sztabu M. S. Wojsk. I.. 9782/org. z dnia 10.VIII i 9915/org. 
z ll.ATO (zał. Nr. 1 i 2)

13



nętrzną odcinków mieli ustalić i przeprowadzić dowódcy O krę­
gów Generalnych. Ponadto wymienione rozkazy określały skład 
prowizorycznych załóg przedmości i podkreślały konieczność 
prowadzenia robót fortyfikacyjnych z najw iększym  pośpiechem 
i intensywnością. Mosty miały być przygotowane do spalenia lub 
wysadzania, z tern jednak, że zniszczenia wolno było dokonać je ­
dynie na rozkaz Ministerstwa Spraw Wojskowych. G rupa for­
tyfikacy jna Nr. 10, prowadząca częścią swych sił roboty na łinji 
rzeki W kry została w całości skierowana do budowy przedmości 
w Wyszogrodzie, Płockn i Włocławku.

S3U1CN92 Bcłzial dolnej_ Wialij
na odcinki poszczególnuc B O Gen.pod wzgiędsrn obrona . , • 1 •>-i Granica p3>̂í r.sni.ca odcmliOw.iranica pododcinków

"Rowe ,
— /P

o Borne P i k .  n s b s b u r g

^ P r u s u  Wsclnodnie

Odcinek Ł  0. G en.]^morze

±
z'

unauseK̂  y
/

N.

Gî upa
jifkHaoicha

./ O  Płock m ir
'Q  ~ \^ścicki.'

25 'oątsm75  k

Dnia 12 sierpnia Ministerstwo Spraw W ojskowych otrzymało 
wiadomość o zajęciu Mławy przez nieprzyjaciela i o posuwaniu 
się konnego korpusu sowieckiego w kierunku na Sierpc Płock 
z rzekomem zadaniem przekroczenia Wisły na odcinku Płock 
Wyszogród. Tegoż dnia został w ydany dowódcom Okręgów Ge­
neralnych nowy rozkaz"), podkreślający pierwszorzędne znacze­
nie operacyjne odcinka łódzkiego dolnej Wisły i polecający zor-

1) Rozkaz Sztabu M. S. Woj.sk. L. 9994/org. z I2.YTII.
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*1 íiít:

ganizowanie i proAvadzeiiie obrony w sposób możliwie na jbar­
dziej aktyw ny.

Na podstawie powyższych rozkazów dowódcy Okręgów Ge­
neralnych Łódź i Pomorze zaalarmowali dnia 11 sierpnia wieczo­
rem wszystkie nadbrzeżne garnizony, a 12 sierpnia w ydali roz­
kazy, ustalające organizację odcinków i obrony.

Odcinek Wisły, podlegający Dowództwu Okręgu Generalne­
go Łódź, został podzielony na trzy pododcinki: (szkic Nr. 2).

Pododcinek 1. — od granicy wschodniej całego odcinka do 
Białobrzegów włącznie.

Pododcinek II. — od Białobrzegów do Dobrzynia włącznie.
Pododcinek III. — od Dobrzynia do zachodniej granicy ca­

łego odcinka.
Dowódcą całości został wyznaczony pułkownik Łewszecki 

z miejscem postoju w Kutnie. Dowództwo nad pododcinkami 
objęli: w AVyszogrodzie generał podporucznik Kostecki, w Płocku 
major Mościcki, we W łocławku pułkownik Gromczyński.

Stan liczebny obsady odcinka przedstawiał się następująco:

PODODCINEK O D D Z I A Ł

Stan
źywn. S t a n  b o j o w y

Ü
‘o

U0)
N(/)

• i cu  1 0 3  
1 ( 0  

O  - Q

(D
toNW

E "ro
'Ñ-o

Dowództwo
odcinka

Sztab 0
4 plut telegr. zapas, 
pluton piechoty

6
1
1

17
38
25 1 20

—
—

1.
Wyszogród

bataijon alarmowy 
wileński

komp. alarm. 18-go p.p. 
17 go d. a. k.

6
3

400
313

4
3

362
275

— 8

6

11.

Płock

bataijon zapasowy 
6-go p.p. leg. 

komp. alarm. 36-go p.p. 
komp. alarm. 10-go p.p 
komp. alarm. 31-go p.p. 
komp. alarm. 28-go p.p. 
szw. zap. jazdy tataiskiej 
5 bat. 15-go pac.

8
3
4 
1 
1

10
2

400
30U
239
178
176
290
93

6
3
2
1
1
7
2

357
287
223
165
164
130
80

140

1

2
4

III.
Włocławek

bataijon zapasowy 
14-go p.o

szw. zap. 2 -go p. szwol. 
plut. 1 -go p. s. k. 
bat. zap. 4-go pac.

20
13

1
11

31C0
511
32

680

5
5
1
7

455
250

290

26
28

2

8

Odwód bataijon zapas. 14-go p.p. 3 270 3 200 — — —

R a z e m 14 7,062 51 1 3,258 194 1 13 18 >1

1) Ś ro d k i p rz e w o z o w e :  1 s a m o c h ó d  o s o b o w y , d w a  w o z y
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O ddziały obsady odcinków składały się przeważnie z ochotni­
ków i rekrutów  bądź zupełnie niewyszkolonych, bądź też posia­
dających 2— 4 tygodniowe wyszkolenie. Wysokość stanów bojo- 
%vych uzależniona była w dużej mierze od ilości posiadanej broni 
i ekwipunku. Uzbrojenie odznaczało się niezwykłą różnolitością, 
co powodowało poważne trudności w zaopatrzeniu w amunicję, 
dostarczaną pododcinkom samochodami ciężarowemi )̂.

Odczuwano dotkliwie b rak  kabla i sprzętu telefonicznego. 
Łączność pomiędzy pododcinkami a wyższemi dowództwami u trzy ­
m yw ana była zapomocą stałych przewodów telegraficznych, k tó­
rych jednak sieć nie wystarczała. Łączność drutowa wewnątrz 
przedmości, o ile nie mogła być oparta na instalacjach miejskich, 
istniała przeważnie tylko w oddziałach artylerji. Połączenia 
z pierwszą lin ją  obronną piechoty w większości w ypadków  nie 
było zupełnie.

Zaopatrzenie oddziałów w m undury i rynsztunek było niedo­
stateczne. Brak było obuwia, sort m undurowych i ładownic. 
Znaczna część przybyw ających ochotników i rekrutów  nie mo­
gła wziąć udziału w walce ze względu na brak broni i um un­
durowania.

Zaopatrzenie w żywność nie nasuwało poważniejszych tru d ­
ności, ponieważ praw ie we wszystkich nadbrzeżnych garnizo­
nach znajdow ały się stałe urzędy gospodarcze i m agazyny 
prowiantowe.

Służba sanitarna funkcjonowała naogół dobrze. W szystkie 
przedmościa posiadały po dwa lub trzy szpitale garnizonowe, zao­
patryw ane i obsługiwane przez mieszkańców danego miasta. 
W Płocku ponadto znajdował się szpital połowy Nr. 206, wyposa­
żony w całkowity sprzęt i m aterjały  sanitarne.

Budowa umocnień polowych na przedmościach postępowała 
powoli z powodu braku narzędzi saperskich i zbyt m ałej liczby 
fachowych kierowników przy nadmiernie długich frontach obron­
nych. N aprzykład na przedmościu Wyszogród do dnia 12 sierpnia 
wybudowano 9 kilometrów okopu ciągłego o profilu normalnym, 
bez stopnia strzeleckiego na stan załogi 600 bagnetów i 8 ciężkich 
karabinów  maszynowych.

0 Widziało się oddziały, uzbrojone nawet w jednostrzałowe karabiny sy­
stemu Gra, np. pluton i-go p. strz. konnych.
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Na przedmościu Wł(Xiławek — w ykończono budowę pierw ­
szej linji okopów długości 10 kilom etrów na stan załogi 455 bagne­
tów  i 2 ciężkie karabiny m aszynowe.

W Płocku spraw a ta przedstawiała się o tyle lepiej, że prócz 
zewnętrznej linji obronnej zorganizowano kilka barykad wewnątrz 
miasta.

Przygotowania obronne przedmości rozpatryw ane ze stanowi­
ska obrony regularnej były zupełnie niew ystarczające; to też 
spotkały się z ostrą k ry tyką  generała angielskiego Radcliffa przy 
sposobności wyw iadu terenu. W tej sprawie interwenjow ał rów ­
nież u Szefa Sztabu Generalnego — generał W eygand^).

Ew akuacji urzędów cywilnych i wojskowych, szpitali, za­
kładów i magazynów nie przeprowadzano^). Dla ewakuowanych 
z prawobrzeżnych powiatów nadwiślańskich urzędów państwo- 

ych i ludności cywilnej, napływ ającej coraz liczniej, wyznaczo­
no, jako bazę, miasto Koło. Dła ruchu ewakuacyjnego kołowego 
zastrzeżono drogi: Włocławek — Brześć — Izbica — Koło, dalej 
Włocławek — Ko wał — Chodecz — Kłodawa — Koło, oraz 
Płock — Gostynin — Krośniewice — Kłodawa — Koło^).

Odcinek Wisły, podlegający rozkazom Dowództwa O krę­
gu Generalnego Pomorze, został podzielony na cztery podod- 
cinki:

i pododcinek — od południowej granicy całego odcinka do 
portu drzewnego na Wiśle pod Toruniem (włącznie). Dowódca — 
Generał Hauser.

II podocinek — od portu drzewnego pod Toruniem do wsi 
AVłóki (włącznie). Pododcinek ten należał do obszaru Dowództwa 
Okręgu Generalnego Poznań, które miało wyznaczyć w porozu­
mieniu z Dowództwem Okręgu Generalnego Pomorze dowódcę 
pododcinka i przygotywać do obrony przedmoście Fordoii, co jed­
nak nie zostało uskutecznione.

III pododcinek — od wsi Włóki do wsi Górne W ymiary. 
Dowódca generał Bijak.

IV pododcinek — od wsi Górne W ym iary do miejscowości 
Nowe (włącznie). Dowódca pułkownik Habsburg.

Ó Mission Militaire Française Nr. C. 70/5, z 11.VIII-1920. 
-) D. O. Gen. Łódź. L 1739/1. tjn. z 12.VTII-1920 r.
") To samo źródło.

D z ia ła n ie  nad  do ln ą  W is łą  — 2. i?



Obsadę pododcinków miały stanowić następujące oddziały.

W a 1 c z ą c y c h
PODOCINEK ODDZIAŁ bagne- szabel c. k. m. dział

tów 1

1. Bataijon morski 450 _ 4 __
II/264-go p. p. 700 — 2 —

Przedmoście PIut/16-go d. a. c. 54 — — 2
TORUŃ 2-a bat- poi. 1 

1-a „ ciężka / 160 — — 12

II. Obsadę zapewnić miało D. O Gen. Poznań.
Przedmoście

FORDOŃ Obsada nie została uskuteczniona.

III. Obsadę stanowić miały bataijony zapasowe
Przedmoście 1-go i 5-go p. p. leg. po ich przybyciu. W rzeczywistości
CHEŁMNO przybyły one dopiero około 18-19.VIII.

IV. I/163-go p. p. 600 — 4 —

I/264-go p. p. 350 — 4 —
Przedmoście III/264-go p. p. 700 — 3 —
GRUDZIf\DZ 4 i b/16-go pap. 

3/16-go d. a. c.
100
52 — —

8
4

OSLONR 1 215 p. uł. och. — 550 8

R A Z E M 3166 550 25 26

Stan wyszkolenia oddziałów pomorskich był nieco lepszy od 
oddziałów Dowództwa Okręgu Generalnego łó d ź ; kadra zawodo­
wa nieco liczniejsza i bardziej sprężysta (podoficerowie dawnej 
arm ji niemieckiej).

Zaopatrzenie w broń, [amunicję, um undarowanie, środki tech­
niczne i żywność było zaledwie dostateczne, jednak nie nastrę­
czało zbyt wielkich trudności ze względu na obecność w G ru­
dziądzu i Toruniu stałych w arsztatów  i magazynów.

Przygotowania obronne przedmości polegały na uzupełnieniu 
i napraw ie stałych fortyfikacyj fortecznych.

Ew akuacji uległ jedynie szpital garnizonowy w Świeciu, 
gdzie nie było żadnej załogi .

Pułk ten został wysunięty na linję rz. Drwęcy w celu patrolowania 
przedpola i prowadzenia dalekich zwiadów.

2) D. O. K. Gen. Pomorze, I. 3480/1. tjn. z dn. 12.VTII.1920 r.
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Niezależnie od wymienionych przygotowań obronnych na linji 
dolnej Wisły, dowódca Okręgu Generalnego Pomorze polecił zor­
ganizować w Działdowie samodzielną grupę operacyjną, w której 
skład miały wejść następujące oddziały: 3-i pułk  strzelców gra­
nicznych, dozorujący granicy Prus Wschodnich, pluton konny 
5-go pułku strzelców konnych, jedna baterja  połowa i pociąg 
pancerny „Kaniów“. Dowództwo nad tą  grupą objął dowódca
3-go pułku strzelców granicznych, pułkow nik Habich, z zadaniem 
zabezpieczenia kolei W arszawa — Ciechanów — G rudziądz — 
Gdańsk na je j odcinku Mława — Działdowo^).

Grupa ta wcześniej od innych oddziałów dolnej Wisły weszła 
w styczność z nieprzyjacielem  i rozpoczęła walki w w arunkach 
niezwykle trudnych.

Zamierzona przez Ministerstwo Spraw W ojskowych organiza­
cja obrony dolnej Wisły nie była jednak uskuteczniona w cało­
ści, gdyż już 12 sierpnia, wskutek interwencji Naczelnego Do­
wództwa, łódzki odcinek dolnej Wisły został podporządkowany 
dowódcy frontu północnego, a ten ostatni oddał go pod rozkazy do­
wódcy 5-ej arm ji, zarządzając jednocześnie pe^vne zmiany or­
ganizacyjne i personalne

Przekazany odcinek otrzym ał nazwę „grupy dolnej W isły“, 
której dowódcą, na praw ach dowódcy dywizji, został m ianowany 
generał podporucznik Osikowski z miejscem postoju w  Kutnie. 
Sztab grupy sformowano ze sztabu 2-ej dyw izji litewsko*-białoru- 
skiej. Zmian w ordre de bataille oddziałów nie przeprowadzono 
żadnych.

Istnienie grupy dolnej Wisły w zakreślonej formie posiadało 
charakter prowizoryczny, gdyż wszystkie zarządzenia organiza­
cyjne szły w  dalszym ciągu w kierunku przeistoczenia je j w  dy- 
wizję piechoty^).

Nakreślone początkowo przez dowództwo frontu północnego 
ram y organizacyjne tej grupy przetrw ały jednak przez cały 
okres walk nad Wisłą.

Sprawa płk. Habicha, Rozkaz grupy „Działdowo“ Nr. I.
Rozkaz M. S. Wojsk. 1. 10000/ogr. z dnia 13.VIIT i rozk. dtwa fr. pół­

nocnego 1. 3714/IIL z dnia 12.VIII.
Przewidziane było, że gr. dolnej Wisły obejmie również i pomorski 

odcinek dolnej Wisły. Na stanowisko dowódcy tej grupy op. wyznaczono gen. 
por. Lasockiego, który przybył dnia 17.VIII wraz z całkowicie skompletowa­
nym sztabem do m. Łącka (12 km na pmłudnie od Płocka), lecz wpływu na 
przebieg działań nie wywarł, gdyż walka skończyła się przed objęciem przez 
7‘’ego dowództwa.
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R O Z D Z I A Ł  II.

WALKI O DOSTĘP DO KORYI ARZA POMORSKIEGO.

^  ''

POŁOŻENIE OGÓLNE NA PÓŁNOC OD BUGU 
DNIA 6 SIERPNIA WIECZOREM

Własne.

Na północ od dolnego Bugu działały dwie nasze grupy opera- 
cyjne; generała Żeligowskiego, walcząca w widłach rzecznych 
Bugu i NarMU. oraz generała Roi, broniąca Ostrołęki. Lewe skrzy­
dło ostatniej jednostki miała osłaniać — wzdłuż granicy Prus 
Wschodnich podgrupa straży granicznej pułkow nika Obuch- 
W oszcziatyńskiego.

G rupa generała Żeligowskiego broniła się w ciągu dnia 6 sierp­
nia na ogólnej linji: Tuchlin — Udrzynek — Białobłoto — Kali­
nowo Prze tycz — Lubiel (15 kilometrów na północny-wschód 
od Wyszkowa) i w godzinach wieczornych po zdobyciu przez nie­
przyjaciela stacji Przetycz przygotowywała się do przeciwude- 
rzenia w celu odebrania straconej pozycji.

Grupa generała Roi po dwudniowej, zaciętej obronie Ostro- 
^  łęki, zagrożona otoczeniem przez kaw alerję sowiecką, wycofała się 

Avieczorem z miasta, odchodząc na Różan i m ając na lewem skrzy­
dle brygadę kawalerji, osłoniającą siłami głównemi kierunek na 
Maków i dwoma szwadronami kierunek na Przasnysz.

Podgrupa pułkownika Obuch-W oszczatyńskego, składająca 
się z resztek 1-go i 10-go pułków straży granicznej (razem oJkioło 200 
walczących) i nie przedstaw iająca dużej wartości bojowej, zajmo­
wała stanowiska obronne na rzece Orzyc na odcinku Jednorożec —̂ 
Chorzele z wysuniętemi placówkami do Żelaznej i Zarębów^). 
Późnym wieczorem, na wiadomość o zbieraniu się znaczniejszych

Wojsk. Biuro Hist. Sprawa pułkownika Obuch-Woszczatyńskiego. 
Relacje uczestników.
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sił sowieckich w Berdowych Łąkach (na gościńcu Przasnysz — 
Myszyniec) i Surowem (na gościńcu Chorzele — Myszyniec), pod­
grupa ta wycofała się do Krzynowłogi Małej, niszicząc mosty na 
rzece Płodownicy, O rzycu i Ulatówce. Pułkownik Obuch-Wo- 
szczatyński nie miał już w tym  czasie łączności z grupą generała 
Roi i działał wobec tego samodzielnie ^).

Jednocześnie na głębokich tyłach lewego skrzydła frontu 
w Działdowie (szkic Nr. 3) tworzyła się grupa pułkownika Habi-

cha, stanowiąca na tym  odcinku jedyny odwód, zdolny do podję­
cia walki.

Nieprzyjaciel.
W pierwszej dekadzie sierpnia 1920 roku arm je zachodniego 

frontu sowieckiego w ykonyw ały ostatnią fazę zasadniczej dyrekty-
1) Oddziały III korpusu kawalerji sowieckiej, wrzynające się głębokim 

klinem pomiędzy grupę generała Roji a podgrupę straży granicznej, uniemożli­
wiały utrzymanie stałej łączności. Żadne rozkazy nie dochodziły do pułkownika 
Obucha, względnie dochodziły z tak znacznem opóźnieniem, iż nie posiadały 
już żadnej wartości.
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wy głównodowodzącego Nr. 4344/op. z dnia 25 iipca 1920 roku, na­
kazującej energiczne posuwanie się naprzód w celu zadania Pola­
kom ostatecznej klęski i polecającej opanowanie do dnia 4 sierp­
nia linji ł.omży — Brześcia nad Bugiem, zaś dnia 12 sierpnia osią­
gnięcia frontu Przasnysz — Modlin — Dęblin wraz z zajęciem 
W arszawy f).

Podczas w ykonyw ania tych. zadań, strategiczny punkt ciężko­
ści zachodniego frontu przesuw ał się stopniowo ku północy^), 
co zostało spowodowane zaciętym oporem staw ianym  przez w oj­
ska polskie na Narwi i Bugu, a w  skutkach w yw arło zasadniczy 
wpływ na plan dalszych działań, powzięty przez dowódcę frontu 
zachodniego, Tuchaczewskiego, przed bitw ą warszawską^).

Dnia 6 sierpnia wieczorem położenie frontu sowieckiego na 
północ od Bugu przedstawiało się następująco:

3- a arm ja, posuw ając się przez Hodyszewo — Czyżewo — 
Brok — Wyszków, zbliżała się do Małldni i Broku, przygotowując 
się do forsowania przepraw  na Bugu.

15-a arm ja, posuw ająca się przez Zambrów — Różan — Ma­
ków, dotarła do rzeki Narew poniżej Różanu i przepraw iła patrole 
na  praw y brzeg rzeki.

4- a arm ja, nacierająca przez Białystok — Śniadowo — Ostro­
łęka — Ciechanów, wysunęła III  konny korpus w kierunku Prza­
snysza i zdobyła późnym wieczorem Ostrołękę. Arm ja ta  w  sto­
sunku do całego frontu bojowego była najbardziej wysunięta na 
zachód i stwarzała tern samem stałą groźbę obejścia lewego skrzy­
dła irontu polskiego.

PLAN DZIAŁANIA 4-ej ARMJI W OKRESIE OD 5 DO 10 SIERPNIA.

Dowódca frontu zachodniego, w w ykonaniu otrzym anych od 
głównodowodzącego dyrektyw , w ydał dnia 3 sierpnia rozkaz, na 
którego podstawie arm je mu podległe miały do dnia 8 sierpnia 
zając linję Przasnysz — W yszków — Siedlce — Parczów. Linja 
rozgraniczenia między 15-ą a 4-ą arm jam i przebiegała przez Zam­
brów — Ostrołęka — Maków (wszystkie miejscowości dla 4-ej 
armji)c W związku z nowym podziałem pasów działania, podpo­
rządkowano dowódcy 4-ej arm ji 54-ą dywizję strzelców )̂.

9 Kakuiin i Mielikow, „Wojna z Biełopolakami“, 212.
“) Kakiirin i Mielikow. „Wojna z Biełopolakami“, 220.
3) Kakurin i Mielikow. „Wojna z Biełopolakami“, 276, 278. 281, 282, 283,

284.
G. Gaj. ,Na Warszawu“, 154.
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Dowódca 4-ej armji, Sergiejew, tego samego dnia o godzi­
nie 22 rozkazem operacyjnym  Nr. 17 wyznaczył podległym mu 
dywizjom  następujące zadania:

,,a) '5-i konny korpus 6 sierpnia zajmie Ciechanów, wydzielając nie 
mniej niż jedną brygadę kawalerji do opanowania węzła komunikacyj­
nego Mława.

b) 12-a dywizja nie później jak 6 sierpnia opanuje rejon Nakieł —■ 
Rupin — Dhitówka — Wólka, ściągając do siebie 54-ą brygadę po opano­
waniu przez tę ostatnią Myszyńca.

c) 53-a dywizja w tym samym czasie zawładnie obszarem: Wyszel — 
Białobrzeg — Żebry — Rzeniec — Grabówek.

d) 18-a dywizja w tym samym czasie osiągnie rejon Batłaki — 
Olszewo — Borki — Nożewo — Stara Wieś.

e) 54-a dywizja w tym samym czasie skoncentruje się w rejonie 
Nowogrodu^).

Rozkaz podkreślał, że wyznaczone obszary są podstawą do 
rozw ijania jednostek arm ji do dalszych działań i ustalał linję roz­
graniczenia między 4-ą a 15-ą arm jam i: Zambrów —̂ Ostrołęka — 
Maków — O jrzeń (wszystko dla 4-ej armji).

POŁOżExNIE SZCZEGÓŁOWE 4-ej ARMJI SOWIECKIEJ - 
DNIA 6 SIERPNIA WIECZOREM 

(Szkic Nr. 4) )̂. ' •

III korpus kawaler ji na mocy przytoczonego rozkazu arm ji, 
rozpoczął w nocy z 5 na 6 sierpnia przepraw ę przez Narew na 
zachód od łu sko  wda, gdzie znaleziono dogodny bród. Nad ranem 
przepraw iła się 15-a dyw izja kaw aler ji, która następnie posunęła 
się na Olszówkę i — spędzając drobne patrole polskie, zajęła pod 
wieczór Krasnosielc. 10-a dyw izja kaw aler ji. walczyła dnia  ̂
sierpnia pod Ostrołęką i po zluzowaniu w ciągu nocy przez 53^4 
dyw izję strzelców, dokonała dnia 6̂  sierpnia przepraw y wślad za 
15-ą dyw izją kaw alerji, poisuwając się następnie bez walki do 
obszaru Budy. 1-a brygada tej dyw izji przygotowywała się do 
dalszego marszu na Szumsk i Mławę.

12-a dyw izja strzelców, maszerująca z Łomży do Miastkowa, 
odchyliła się ku północy i rozpoczęła przeprawę przez Narew 
w pobliżu Cizartorji.

18-a i 53-a dywózje strzelców prowadziły przez cały dzień 
b sierpnia bezowocne natarcie na Ostrołękę i dopiero późnym wie-

Sergiejew — „Ot Dwiny k‘ Wislie“, str. 157 i 158, załącznik Nr. 25. 
G, Gaj. — „Na Warszawa“, str. 154.

-) G. Gaj — Na ,,AVarszawu“, str. 155.' < "



ozorem zajęły miasto, kiedy głębokie obejście III korpusu kon­
nego. rozwijającego się w tedy już nad rzeką Omiilewem zmusiły 
grupę generała Roi do wycofania się na Różan i Mak(3w^). D y­
wizje te wysunęły się następnie naprzód i zajęły obszary wskaza­
ne im w rozkazie arm ji (szkic Nr. 4).

zenie
cin.6.VII|. armji sowiecWieczorem

owe
Wedfug żródet sowieckicin

143-a i 164-a brygady 48-ej dyw izji strzelców, należące do 4-ej 
arm ji, pozostawały w Grodnie i Wilnie, jako odwód arm ji, i udziału 
w walkach nie brały )̂.

BÓJ POD MŁAWĄ.

Dnia 3 sierpnia, wydało Dowództwo Okręgu Generalnego Po­
morze rozkaz organizacyjny dla grupy operacyjnej „Działdowo“, 
w której skład początkowo miały wejść tylko trzy  szwadrony 
spieszone, jeden pluton konny i szwadron karabinów  mfaszyno-

G. Gaj —- ,,Na Warszawii“ str. 162.
-) G. Gaj — ,,Na Warszawa“, str. 159. Sergiejew ,,Ot Dwiny k‘ Wislie'“̂ * 

sir. 1.7“ i 138 — zaŁicznik Nr. 23 i sir. 155, — załącżnik Nr. 19.
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wych 5-go pułku strzelców granicznych, jedna baterja  l6-go pułku 
arty lerji potowej i pociąg pancerny „Kaniów“ )̂. Zezwolono po­
nadto dowódcy grupy, pułkownikowi HaJbichowi, ściągnąć z gra­
nicy w r>azie potrzeby pozostałe szwadrony 3-go pułku strzelców 
granicznych. Zadanie grupy zostało określone w następujący spo­
sób:

„Za wszelką cenę nie dopuścić nieprzyjaciela do odcięcia linji kole­
jowej Warszawa — Gdańsk. Teren działania: Działdowo — Mława w ści­
słym kontakcie z garnizonem mławskim“ )̂.

Dowódca grupy już 3 sierpnia przybył do Działdowa wraz 
z częścią swych oddziałów. Nie posiadał on żadnych w iado­
mości o położeniu na froncie^). Połączenie telefoniczne, uzy­
skane z Mławą, nie przyniosło rzeczowych danych, gdyż, g a r­
nizonu mławskiego, o którym  mówił rozkaz Dowództwa Okręgu 
Generalnego Pomorze, wogóle jeszcze nie było Jedynie z nie­
pewnych i niesprawdzonych opowiadań ludności cywilnej 
można było wnioskować, że w okolicy Chorzel mogą znajdo­
wać się oddziały pułkownika Obuch - Woszczatyńskiegio (strzel­
cy graniczni), a w Ostrołęce grupa generała R o i“). Wobec po­
wyższego pułkownik Habich wysłał wieczorem tegoż dnia 
z Działdowa podjazd oficerski z zadaniem dotarcia do grupy 
pułkow nika Obuch - Woszczatyóskiego i uzyskania wiadomości
0 położeniu na froncie, siłach nieprzyjaciela i kierunkach je ­
go posuw ania się. D nia 4 sierpnia wieczorem  podjazd ten  do­
ta rł do Chorzel i rzeczywiście znalazł tam  podgrupę straży gra­
nicznej, składającą się z resztek 1-go i 10-go pułków strzel­
ców granicznych i przedstaw iającą siłę około 200 karabinów
1 dwudziestu kilku szabeD). Karabinów inaszynowych pod­
grupa nie posiadała wcale, a am unicji karabinow ej było tylko 
pQ 20 — 30 naboi na karabin. Stan moralny podgrupy, po nie-

1) Dowództwo Okręgu Generalnego Pomorze. L. 2990/1. z dnia 5 sierpnia
1920 roku.

2) To samo źródło.
3) W. Biuro Historyczne. Sprawa pułkownika Habiclia, relacja pułkow­

nika Habicha.
4) Baon ochotniczy 265 pułku piechoty, stanowiący załogę Mławy, przy­

był tam dnia 4 sierpnia.
W. Biuro Historyczne. Sprawa pułkownika Habicha, relacja pułkow­

nika Plabicha. .
3) W. Biuro Historyczne. Sprawa pułkownika Habicha, sprawozdanie

porucznika Boskiego (dowódcy podjazdu) oraz sprawa pułkownika Obuch- 
Woszczatyńskiego (relacje uczestników).
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pomyślnych walkach pod Grajewem  i częściowem internowaniu 
w Prusach W schodnch, był bardzo zły. Związki organizacyjne 
przestały  istnieć, szwadrony,złożone z ludzi różnych oddzia­
łów, nie posiadały praw ie żadnej wartości bojowiej^). Stycz­
ność podgrupy z n ieprzyjacielem  została zerwana, wobec cze­
go pułkow nik Obuch - W oszczatyński również nie posiadał 
żadnych konkretnych wiadomości.

Naskutek niepomyślnych wiadomości o stanie podgrupy 
pułkownika Obuch - Woszczatyńskiego postanowił pułkownik 
Habich wzmocnić go częścią swych sił, by  zm niejszyć w ten 
sposób szybkość je j  odw rotu i zyskać na czasie. W tym  celu 
dnia 6 sierpnia rano został wysłany z Działdowa oddział, skła­
dający  się z dwóch szwadronów spieszonych i 6 ciężkich kara- 
binÓYv maszynowych z 3-go pu łku  strzelców granicznych pod 
dowództwem rotm istrza Lubińskiego z zadaniem:

„Stawić się w rejonie Chorzel do dyspozycji dowódcy grupy puł­
kownika Obuch - Woszczatyńskiego, jako rezerwa grupy — w celu 
jak najdłuższego zatrzymania grupy na obecnych stanowiskach. Ca­
ły pochód wykonać na podwodach. Podwody z ostatniego etapu za 
trzymać w celu uzupełnienia taborów oraz przysporzenia lotności 
szwadron^).

Późnym  wieczorem oddział rotm istrza Lubińskiego połą­
czył się we wsi Jednorożec z podgrupą pułkow nika Obuch - 
W oszczatyńskiego w chwrili, k iedy ta  ostatnia rozpoczynała 
odwrót do Krzynowłogi Małej'^).

W tym  samym dniu pułkownik Habich wysłał do Kukli- 
na (10 kilometrów na północny wschód od Mławy) kom­
pan ję  szturmową porucznika Szramka, złożoną z więźniów k ry ­
m inalnych z grudziądzkiego więzienia, k tó rzy  ochotniczo zgło­
sili się do walki. Kompan ja  ta  otrzym ała zadanie okopania 
się na odcinku od Kuklina do granicy Prus Wschodnich i pow­
strzym ania oddziałów sowieckich, posuw ających się wzdłuż gra- 
nicv.

W. Biuro Historyczne. Sprawa pułkownika Obuch-Woszczatyńskiego. 
Meldunki pułkownika Waltera i majora Bębenkowskiego z dnia 3, 4 i 5 sierpnia 
1920 roku.

-) Biuro Ilist, T. 2255/1. sbt. 3. a. Rozk. op. gr, op. Działdowo L.
Biuro Historyczne. Sprawa pułkownika Obuch-Woszczatyńskiego. Rela­

cja pułkownika Waltera, Sprawa pułkownika Habicha. Relacje porucznika 
Boskiego i rotmistrza Lubińskiego.



Dnia 8 sierpnia rano pułkownik Habich udał się do Mławy 
w celu obrania pozycyj obronnych, gdyż w w ykonaniu powie­
rzonego mu zadania, postanowił stoczyć w alkę na wschód od le­
go miasta

Teren roalki.

Bezpośrednio na wschód od Mławy ciągnie się w kierun­
ku południowym pasmo wzniesień, złożone z kilku równole­
głych, niew yraźnych grzbietów, stanowiące dział wodny między 
systemami błot, leżących u źródeł rzeki Mławki i Orzyca. 
Wzniesienia te całkowicie osłaniają Mławę od obserwacji z kie­
runku  wschoTliniego, a ich wschodnie zbocza, n iepokryte  i dość 
rozległe, stw arzają  dobre naogół w arunki obrony i opóźnienia.

Pow ażniejszych przeszkód terenow ych w tym  obszarze nie­
ma. Bagno Niemyje, leżące 4 — 5 kilometrów na wschód od 
Mławy, porośnięte kępam i wikliny i pokryte rzadką siecią ro­
wów odw adniających, nabiera znaczenia istotnej przeszkody 
jedyn ie  w okresie d ługotrw ałych deszczów. (W roku 1920 bło* 
to Niemyje było dostępne dla piechoty i kaw alerji do przekro­
czenia w  dowolnem m iejscu ze względu na w yjątkow o suche 
lato).

Potok Giedniówka na południu i bezimienny leM^obrzeżny 
dopływ rzeki Orzyca na północy, stanowiące przedłużenie ba­
gna Niemyje w obydwóch kierunkach, płyną płytkiemi, suche- 
mi dolinam i i również nie przedstaw iają  pow ażnej przeszkody.

B ardziej na wschód w ysuniętą przeszkodą jest bagnista do­
lina rzeki Łydyni, lecz ze względu na je j oddalenie od Mławy 
potrzebne byłyby znaczne siły do obsadzenia i utrzym ania tej 
lin ji.

Zadrzewienie terenu w obszarze Mławy jest stosunkowo 
nieznaczne, przyczem  ty lko  na północy i północnym  zachodzie 
od m iasta zna jdu ją  się większe obszary leśne, przetrzebione 
zresztą podczas w ojny  św iatow ej. Las m iejski, położony w od­
ległości 3 kilometrów na północ od Mławy, osłania miasto przed 
obserw acją z k ierunku  północnego i stw arza dogodne w arun­
ki flankow ania n ieprzyjaciela , posuw ającego się ze wschodu
wzdłuż szosy Przasnysz — Mława.

Na wschód i południowy wschód od Mławy teren jest zu­
pełnie odkryty .

') W. Biuro Historyczne. Sprawa pułkownika łlahicha i jego relacja.
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Poci względem kom unikacyjnym  Mlciwa jest poważnym 
węzłem, ześrodkow ującym  następujące drogi:

1) Kolejka wąskotorowa Przasnysz — Mława

2) Szosy: a) Przasnysz — Miaroa (kierunek ze wschodu na
zachód).

b) Mlarua — Neidenburg (kierunek z południa na 
północ).

c) Mława — Działdowo — Lidzbark  (kierunek 
północno zachodni. Szosa ta łączy się z bogatą 
siecią szosową pomorską).

cl) Mława — Bieżuń  — Sierpc — W łocławek w kie­
runku przepraw  na Wiśle), 

e) Mława — Drobin — Płock.
3) Gościńce: a) M yszyniec  — Mława.

b) Chorzełe — Szum sk  — Mława.
c) Ciechanów  — Mława.
d) Mława — Zieluń — Górzno.
e) Mława — Żuromin — Rypin.

Posiadanie tego węzła drogowego daje  całkov/itą swobodę 
m anew row ania i przerzucania znaczniejszych sił w  dowolnym 
kierunku.

Plan obrony.

O r cl r e cl e b a t a i 11 e.

Siły posiadane przez pu ł­
kownika Habicha do obrony 
Mławy podaje poniższa tabel­
ka:

Ponadto liczył pułkownik 
Habich na wzmocnienie swych 
sił przez podgrupę pułkowni­
ka Obuch - AV oszczatyńskiego. 
cofającą się na Mławę.

Stan oddziałów przeznaczo­
nych do obrony Mławy nie 
przedstawiał się dobrze.

Podgrupa m jr. S ta w a rza .

Baon Och r--|  ̂...

.Upstrz qran

^ Poc panc „ Kamoyu
Oddz/ół Stan liczebny n/a/czących

bagn. szabel C .  k m . d'tał
Bdon.0chj265.pp. b-25 - - -
Komp. Szturmo>va 250 - - -
5.p sir z gran 555 2 5 12. -
^ 16. p. a.p. 126 - 2
Poc.panc Jam OM' 77 - d

Pazem 12M 26. 18. 6

Zniszczenia dokonane w 1920 roku na kolejce wąskotorowej Prza­
snysz — Mława przez cofające się oddziały" polskie były' tak nieznaczne, 
iż mogły" być z łatwością usunięte w krótkim czasie.
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ß a ta ljo n  ochotniczy 265 pułku  piechoty, sform owany w Sta­
rogardzie i oddany początkowo do dyspozycji generała Roi, 
przew ieziony został transportem  kolejow ym  dnia 4 sierpnia do 
Mławy, gdzie miał pozostać w odwodzie, um acniając miasto. Ba- 
ta ljon  ten  od chwili sform ow ania nie miał ani jednego dnia ćwi­
czeń, a broń, am unicję i ekw ipunek otrzym ał dopiero w Mła­
wie. Elem ent żołnierski przedstaw iał się naogół bardzo dobrze, 
tak, iż wartość bataljonu zależała całkowicie od dzielności do­
wódcy i jego oficerów.

3~i pu łk  strzelców granicznych posiadał ustaloną organizację 
w ew nętrzną, pełne stany liczebne, całkow ite uzbrojenie i zao­
patrzenie. Natomiast w stanach liczebnych końskich posiadał 
poważne braki i m iał wskutek tego tylko dwa szwadrony kon­
ne. P u łk  ten pełnił dotychczas sk i/bę  wyłącznie na granicy 
Prus W schodnich i w  żadnych w ałkach udziału nie brał.

K om panja szturm ow a porucznika Szramka, zwożona z więź­
niów krym inalnych, przedstaw iających bar łzo dobry pod wzglę­
dem bojow ym  elem ent żołnierski, była  całkowicie zaopatrzona 
w broń, am unicję i ekwipunek, lecz nie posiada karabinów  maszy­
nowych i również po raz pierwszy miała wejść do wałki.

6-a baterja  16-go pułku arty łerji połowej, posiadająca 4 działa 
połowę niem ieckie z całkowitem i zaprzęgam i d pełnemi stanami 
liczebnemi obsługi, nie posiadała odpowiednio zorganizowanego 
i skom pletowanego taboru  i elementów w yw iadu a rty le ry jsk ie ­
go. W w ałkach udziału jeszcze nie brała.

W artość bojow a oddziałów pułkow nika Obucha-W oszcza- 
tyńskiego oceniana była przez pułkownika Płabicha dość nisko, 
lecz w rzeczywistości okazała się jeszcze m niejszą.

We w szystkich oddziałach na jbardzie j daw ał się odczuwać 
b rak  jakiegokolw iek sprzętu łączności. Dowodzenie podczas 
w alki w tych w arunkach było niezw ykle trudne, tern bardziej 
iż niew yszkolony żołnierz, niezapraw iony do służby w polu, w y­
słany w charakterze łącznika lub gońca najczęściej zawodził, 
nie docierając do m iejsca przeznaczenia.

Sprzętu sanitarnego oddziały nie posiadały. Z w ybitną po­
mocą pod tym  względem przyszła ludność cywilna, organizując 
w Mławie szpital połowy, k ilka punktów  opatrunkowych i wy- 
konyw ując z w iełkiem  poświęceniem pracę sanitarjuszry.

Pod względem zaopatrzenia w żywność i furaż oddziały 
pułkow nika H abicha w iększych trudności nie m iały — tak  ze 
względu na dostateczny dowóz, ja k  i zna<^zne zasoby miejscowe.
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D ecyzja dowódcy grupy.

Pułkow nik Habich, po osobistem obejrzeniu  terenu, posta­
nowił zorganizować obronę M ławy w następu jący  sposób:

Głównemi siłami grupy  pod rozkazam i m ajo ra  Staw arza 
(przysłanego przez Dowództwo O kręgu G eneralnego Pomorze na 
stanowisko szefa sztabu pułkow nika Habicha) obsadzić wzgórza 
leżące bezpośrednio na wschód od m iasta na odcinku Szydłowo — 
Sławogóra. Pozycja ta  m iała być podzielona na dw a pododcinki: 
praw y  (południowy) od Szydłowa (włącznie) do Nowej Wsi (wy­
łącznie), obsadzony przez bata łjon  ochotniczy 265-go pu łku  pie­
choty (major Krudowski) bez 1-ej kom panji; lew y  (północny) 
od Nowej Wsi (włącznie) do S tarej Sławogóry i wschodniego 
sk ra ju  lasu m iejskiego (włącznie) — obsadzony przez trzy  szwa­
drony spieszone 3-go pu łku  strzelców granicznych.

Osłonę praw ego skrzydła m iała zapewnić 1-a kom panja 
ochotnicza 265-go pułku piechoty, wysunięta do Stupska, oraz 
pociąg pancerny „W ilk“, pa tro lu jący  w k ierunku  na Ciechanów.

Lewe skrzydło (do granicy Prus Wschodnich) zabezpieczyć 
miała kom panja szturmowa porucznika Szram ka i jeden  szwa­
dron 5-go pułku strzelców granicznych, pozostawione we wsi Ku- 
klin. Wspólnego dowódcy dla  obydwóch oddziałów nie w yzna­
czono.

6-a baterja  16-go pułku arty łerji polowej zajęła stanowiska 
na zachodnim krańcu  Mławy.

Odwód, sk ładający  się z jednego szwadronu 3-go pułku  
strzelców granicznych, plutonu 5-go pu łku  strzelców konnych 
i 46-ej kom panji kolejow ej, k tó re j przybycie zostało zapow ie­
dziane przez Dowództwo O kręgu G eneralnego Pomorze, micil 
stanąć na wschodnim krańcu  miasta.

W ugrupowaniu tern dowódca grupy zamierzał bronić się 
tak długo, jak  to będzie możliwe, poczem opóźniać posuwanie 
się przeciwnika, odchodząc w  k ierunku  na Działdowo.

Sowiecki plan działań.

W i a d o  m o ś c i  o n i e p r z y j a c i e l u .
Po zajęciu O strołęki przez w ojska rosyjskie, ustalone zo ­

stały  na podstawie w yw iadu w dowództwie 4-ej a rm ji sowiec­
kiej następujące przypuszczenia o odejściu i przegrupow aniu 
oddziałów polskich na północnem skrzydle frontu bojowego:
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O ddziały piechoty polskiej, wchodzące w skład grupy  ge­
nerała Roi (263-i, 205-y pułki piechoty, 4-y pułk morski i 1-a re­
zerw ow a brygada piechoty) odeszły na Maków i Pułtusk, orga­
nizując tam  opór przeciwko 15-ej a rm ji sowieckiej.

Cała kawaler ja  z grupy generała Roi wraz z 8-ą brygadą 
kaw ale rji i tatarskim  pułkiem  ułanów  w ycofały się do Mławy 
w celu osłony lewego skrzydła nowych pozycyj obronnych i w e­
szły w skład grupy pułkow nika Zaleskiego .

Ponadto przerzucono do Mławy w dniach 7 i 8 sierpnia nie­
określone b liżej jednostk i piechoty z O kręgu Generalnego Po­
morze .

S tare niem ieckie okopy na wschód od M ławy m iały bye od­
naw iane przez Polaków.

Zwiady, w ysłane w  k ierunku  Ciechanowa, stw ierdziły  in ten­
syw ne prace fo rty fikacy jne  na wschód od m iasta i określiły, iż 
garnizon Ciechanow a składa się ty lko  z jednej kom panji p ie­
choty oraz 7-go i 205-go pułków  ułanów.

Na podstaw ie tych wiadomości można było wnioskować — 
ja k  donosi k ry ty k  sowiecki — iż Polacy tw orzą dwa silne zgru­
pow ania w Modlinie i w  Mławie, zagrażające obydwom skrzy­
dłom 4-ej a rm ji sow ieckiej przy  dalszym  je j  m arszu na za­
chód ®).

Wobec tego dowódca 4-ej a rm ji Szuw ajew  (spraw ujący tę 
funkcję  dopiero od k ilku  dni) postanowił w ejść klinem  pom ię­
dzy dom niem ane ugrupow ania polskie, rozdzielić je  i rozbić 
zosobna. W tym  celu polecił III korpusow i kaw ale rji zająć siła­
mi głównemi Sierpc i w ysłać do zajęcia Mławy jedną brygadę 
Siły główne korpusu  po zajęciu Ciechanowa m iały zatrzym ać 
się tam  na dzienny odpoczynek.

Dowódca III korpusu w  w ykonaniu dyrek tyw  dowódcy 4-ej 
a rm ji sow ieckiej skierow ał 15-ą dyw izję kaw ale rji na C iecha­
nów, a 10-ej dyw izji kaw ale rji rozkazał skoncentrować się w ob­
szarze Grzybowo — Pawłowo — Czeruchy, z tern, że jedna 
z b rygad  kaw ale rji te j dyw izji m iała zająć Mławę. Do wyko-

Grupa pułkownika Zaleskiego wogóle nie istniała. Prawdopodobnie 
chodzi tu o pułkownika Zaniewskiego, dowódcę całości straży granicznej.

-) Gaj w swej pracy „Na Warszawu“ wspomina o tern, że dowództwo 
4-ej armji sowieckiej otrzymało wiadomość o przybyciu do Mławy dnia 
7 sierpnia więcej niż 10 transportów wojska. Wiadomość ta naogół odpowia­
dała rzeczywistości, jedynie wielkość przybywających oddziałów została 
przesadzona.

'^) Gaj — „Na Warszawu“. Strona 170,
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nania tego ostatniego zadania w ysiał dowódca 10-ej dyw izji ka ­
waler ji z Przasnysza przez Szumsk na Mławę 1-ą brygadę ka­
waler ji

Położenie szczegółowe jednostek 4-ej a rm ji sow ieckiej dnia 
8 sierpnia rano podaje szkic nr. 5.

P r z e b i e g  d z i a ł a ń .

D nia 7 sierpnia o godzinie 10, k iedy garnizon m ławski sk ła­
dał się tylko z ba ta ljoau  ochotniczego 265-go pułku  piechoty, 
a dowódca jego, m ajor Krudowski, nie miał jeszcze żadnych roz­
kazów od pułkow nika Habicha, nadeszły wiadomości o cofaniu 
się podgrupy straży ‘granicznej pułkownika Obuch-W oszczatyń- 
skiego z Krzynowłogi M ałej do G ruduska. Wobec tego dowódca 
bata łjonu  zarządził obsadzenie pozycji obronnej bezpośrednio 
na wschód od M ławy na lin ji Żarnówki oraz wzgórza 174—171— 
176 przez 1-ą i 2-ą kom panje, a dła osłony m iasta od południa

Gaj — „Na Warszawa“. Strona 171.
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w ysłał 4-ą kom panję do re jonu  Modła — Otocznia; 3-a kompa- 
n ja  jak o  odwodowa stanęła na wschodnim krańcu  miasta.

Patrole piesze wysłane zostały na Grudusk, Stupsk i Szumsk 
(szkic Nr. 1 — atlas).

W mieście panow ał zupełny spokój. Cyw ilne urzędy pań­
stwowe i kom unalne pozostały na m iejscu. Nieliczne tabory  
z grupy generała Roi, cofające się przez miasto, oraz uciekająca 
przed bolszewikami ludność cywilna, by ły  kierow ane przez po­
licję  państwową do Szreńska i Działdowa.

W godzinach porannych tego dnia p rzyby ła  do Ku klina 
(10 kilom etrów  na północ od Mławy) kom pan ja  szturm ow a po­
rucznika Szram ka, lecz łączności m iędzy tą  kom pan ją  a garn i­
zonem m ławskim  nie było.

W ieczorem p rzyby ł do M ławy pułkow nik Obuch-Woszcza- 
tyński, odw ołany z frontu  do W arszaw y i powiadomił dowódcę 
bata!jonu  ochotniczego o tern, że podgrupa straży  granicznej, 
nad k tó rą  dowództwo objął pułkow nik W alter, w ycofała się już 
do G ruduska i ziajęła tam  pozycje obronne^). Pułkownik Ha- 
bich podporządkow ał sobie w praw dzie podgrupę straży  granicz­
nej, lecz nie uregulow ał je j  w spółdziałania z garnizonem  m ław ­
skim,, wobec czego każdy z dowódców działał na własną rękę “).

D nia 8 sierpnia o godzinie 9 ukazały  się przed Gruduskiem  
pierwsze patro le  jazdy  sowieckiej, za którem i posuw ały się 
znaczniejsze oddziały konne. O godzinie 10 rozpoczęły one fron­
talne natarcie  na  G rudusk wzdłuż szosy z równoczesnym ruchem  
oskrzydlającym  dwóch szwadronów kaw alerji, posuw ających 
się na Czubaki — Strzelnia — Sokołowo (szkic Nr. 1 — atlas).

Podgrupa straży  granicznej, odczuw ająca już b rak  am unicji 
(30—50 naboi na  karabin) i licząca zaledwie około 200 ludzi, nie 
by ła  w stanie zatrzym ać natarcia  sowieckiego i z chwilą zbli­
żenia się nieprzyjaciela, rozpoczęła odwrót na Mławę. W arunki, 
w jakich odwrót ten odbywał się, były bardzo ciężkie. Szwadro­
ny  nie posiadające koni, zmuszone by ły  posuwać się rowami 
wzdłuż szosy, ostrzeliwując się resztkam i am unicji od szarżu­
jących  ze w szystkich stron oddziałów konnych przeciwnika. 
P luton konny straży granicznej, sk ładający  się z 20 ludzi, osła­
niał ten  odwrót, lecz w krótce został rozbity  i rozproszony. Do 
M ławy dotarło zaledwie około 70 ludzi. S tra ty  w zabitych, ran-

1) Rozk. Nacz. Dow. L, 8391/III. z dn. 6.YIII.20 r.
2) Wojsk. Biuro Hist. Sprawa płk. Habicha i jego relacja.
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nych i wziętych do niewoli wyniosły około 140 łudzi )̂. Resztki 
te już nie przedstaw iały  żadnej wartości bojow ej i, nie biorąc 
udziału w wałce o Mławę, odeszły do Działdowa ‘).

W tym  samym czasie przybył do M ławy dowódca grupy, 
pułkow nik Habich, przeprow adził w yw iad terenu, zorjentow ał 
się w  położeniu i po w ydaniu rozkazów do obrony m iasta odje­
chał do Działdowa w cełu przyśpieszenia transportów  3-go pu ł­
ku  strzelców granicznych.

Na północy od K ukłina p rzybył dyw izjon 3-go pu łku  strzel­
ców granicznych rotm istrza Lubińskiego, wysłanego poprzednio 
z Działdowa do dyspozycji pułkow nika Obuch-W oszczatyń- 
skiego.

Do godziny 19 na całym  froncie m ławskim  panow ał zupeł­
ny spokój. B ataljon ochotniczy 265-go pu łku  piechoty pozosta­
wał na poprzednich stanowiskach, gdyż oddziały przeznaczone 
płanem  pułkow nika H abicha do obrony m iasta jeszcze nie przy- 

U były.
O godzinie 19 m inut 20 spieszona k aw ałe rja  sowiecka roz­

poczęła natarcie na pozycje bata łjonu  ochotniczego, uderzając  
silnie wzdłuż szosy Szydłowo — Mława.

Ochotnicze 1-a i 2-a kom pan je, k tóre po raz pierw szy zna­
lazły się w  ogniu, nie w ytrzym ały  nacisku n ieprzy jacie la  i od- 
razu w ycofały się na cm entarz żydowski (500 m etrów na wschód 
od Mławy). T utaj pod osłoną wysokiego m uru zdołałi dowódcy 
kom panij opanować swych ludzi i zorganizować doraźną obronę 
(szkic m idokowy Nr. 1 — atlas).

W tym  czasie oddział kaw ałerji sowieckiej, m aszerujący 
gościńcem z Szumska, dotarł niezauw ażony do m iasta i uderzył 
niespodzianie na odwodową 3-ą kom panję ochotniczą 265-go 
pułku  piechoty. Odgłos te j wałki, usłyszany na cm entarzu ży­
dowskim, spowodował gw ałtow ny odwrót 1-ej i 2-ej kom panij 
ochotniczych. W alka przeniosła się na wschodni sk ra j miasta, 
k tó ry  do godziny 21 był już  opanow any przez nieprzyjaciela.

W momencie tym  przyby ły  do M ławy pierwsze oddziały, 
wysłane z Działdowa przez pułkow nika Habicha. W prost z w a­
gonów został rzucony do przeciw uderzenia w k ierunku  cm en­
tarza  żydowskiego spieszony szwadron kom binow any 1-go i 4-go 
pułków  strzelców granicznych. Przeciw uderzenie nosiło cha-

Wojsk. Biurjo Hist. Sprawa płk. Obuch-Woszczatyńskiego, Relacje por. 
Kornbauma, por. Szumskiego, por. Żucbowskiego, mjr. Bębenkowskiego.

“) Wojsk. Biuro Hist. Sprawa płk. Habicha. Relacje uczestników walki.
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rak te r zdecydow any i silny. Przeciw nik odrazu został w yrzuco­
ny z miasta, nie zdołał utrzym ać się na cmentarzu i wycofał się 
dale j na wschód. Równocześnie z natarciem  szw adronu kom bi­
nowanego uderzyła na  n ieprzy jacie la  5-a kom pan ja  ochotnicza 
265-go pu łku  piechoty, k tó ra  po chwilow ej panice została dopro 
wadzona do porządku. W krótk im  czasie i tu  uzyskano powo­
dzenie. N ieprzyjaciel na całym  froncie cofnął się, zryw ając 
styczność bojow ą z oddziałam i polskiemi, k tóre ponownie za­
ję ły  swe poprzednie pozycje. Do św itu panow ał zupełny spokój.

Na skrzydłach odcinka obronnego M ławy — w rejonie Ku- 
k lina  na północy — oraz Otoczni S tarej i Modły na południu 
n ieprzy jacie la  nie było.

W ciągu nocy p rzyby ły  do M ławy wszystkie oddziały, p rze­
znaczone do obrony m iasta i za ję ły  stanowiska obronne, w ska­
zane w  rozkazie dowódcy grupy. P rzybył również dowódca 
zgrupow ania mławskiego, m ajor Stawarz, nie posiadający zre­
sztą żadnych środków  dowodzenia, i — o świcie udał się na po­
zycje obronne, by  osobiście zbadać położenie i nawiązać łącz­
ność z poszczególnemi oddziałami.

Od rana  dnia 9 sierpnia n ieprzyjaciel przejaw iał ożywioną 
działalność patrolow ą, nie rozpoczynając żadnych pow ażniej­
szych działań. F ron t przeciw nika rozszerzył się ku  północy tak, 
że kom panja szturmowa porucznika Szramka weszła w styczność 
bojową z patrolam i kawalerjii sowieckiej (szkic Nr. la — atlas).

O godzinie 14 dowódca zgrupow ania mławskiego, obaw iając 
się przerw ania frontu  obronnego przez nieprzyjaciela, postano­
wił wzmocnić swój odwód przez wycofanie z pierwszej linji 1-ej 
kom panji ochotniczej 265-go pu łku  piechoty i jednego szwadro­
nu z 3-go pu łku  strzelców granicznych. Ponadto dla bezpośred­
niego zabezpieczenia m iasta od północy i utrzym ania stałej łącz­
ności z kom panją szturm ową, w ysłany został pluton konny 5-go 
pu łku  strzelców konnych do Uniszek Zawadzkich.

Tymczasem położenie na  froncie obronnym  zasadniczo zmie­
niło się, o czem dowódca zgrupow ania mławskiego i dowódca 
ba ta ljonu  ochotniczego 265-go pułku  piechoty dowiedzieli się 
dopiero o godzinie 19 od gońców pow racających z niedoręczo- 
nemi rozkazami operacyjnemi (szkic Nr. Ib atlas).

Oto rozpoznanie w zrokow e stw ierdziło w godzinach popo­
łudniow ych ty lko  słabe patro le  kaw ale rji sowieckiej na przed­
polu, co w ykorzystała  2-a kom panja 265-go pułku  piechoty, za j­
m ująca sfanbwiska na północ Źarnówki oraz 4-y szwadron 3-go 
pu łku  strzelców granicznych, przesunięty  z K uklina do Stawo-
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góry Nowej. Dowódcy tych jednostek  zarządzili natarcie, które 
przy w sparciu sam orzutnem  2-go szwadronu 3-go pu łku  strzel­
ców granicznych w yparło  nieprzyjaciela, poczem w pościgu do­
tarło  o godzinie 17 do rzeki Łydyni, gdzie napotkało siłny opór 
znaczniejszych oddziałów przeciw nika, okopanych na łin ji Klu- 
szewo — Purzyce Rozwory (4 k ilom etry  na zachód od G rudu­
ska). Próba zdobycia te j pozycji nie udała się. Siła ognia so­
wieckiego stale w zrastała i zmusiła w krótce oddziały połskie do 
zatrzym ania się i okopania. O godzinie 19 nieprzyjaciel w pro­
wadził do w ałki arty lerję  i rozpoczął przeciwuderzenie równo­
cześnie od frontu  i na ty ły  stanowisk polskich, gdyż część ka- 
w alerji sowieckiej przesunęła się skrycie w szyku konnym na 
zachód w cełu odcięcia oddziałom polskim drogi odwrotu na 
Mławę.

S tra ty  oddziałów polskich nie by ły  zbyt znaczne ze względu 
na zapadającą noc i niepewność w  działaniach oskrzydłających 
oddziałów sowieckich. Znacznie ucierpiał jedyn ie  2-i szwadron
3-go pu łku  strzelców granicznych, zmuszony do odw rotu przez 
bagno N iem yje, gdzie b łąkał się do rana, poczem został otoczony 
przez kaw ałerję sowiecką i praw ie doszczętnie w yrąbany^).

Dowódca zgrupow ania m ławskiego po otrzym aniu m eldun­
ku o samorzutnem natarciu części sił, obsadzających pozycje 
obronne, wysłał wślad za niemi rozkaz natychm iastowego od­
w rotu na daw ne stanowiska, i w  obawie by  odw rotu tego — pod 
naporem  przeciw nika — nie dokonano zbyt daleko, nakazał po­
zostałym oddziałom w ysunąć się na wschód i zająć nową pozy­
c ję  obronną na  lin ji wzgórz na wschód od Woli Szydłow skiej — 
Giedni — Michałowa — Działów — Dębska. Do kopania oko­
pów na te j lin ji powołano ludność cywilną. P raca trw ała do 
rana ( s z k i c  N r .  I c  — a t la s ) .

W odwodzie pozostał szwadron szkolny 3-go pu łku  strzel­
ców granicznych.

O godzinie 4 dnia 10 sierpnia nadeszły cofające się 4-y 
szwadron 3-go pu łku  strzelców granicznych i 2-a kom panja 
265-go pu łku  piechoty, a wślad za niemi ukazały  się siłne od­
działy spieszonej kaw ałerji sowieckiej, k tóre natychm iast roz­
poczęły natarcie na słabo obsadzone pozycje polskie i w k ró t­
kim  czasie zdołały przerw ać w k ilku  m iejscach lin ję  obrony.

Wojsk. Biuro Hist. Sprawa płk. Habicha. Relacje płk. Habicha i mjr. 
Stawarza.
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o  godz. 6 m ajor Staw arz w ydał rozkaz odwrotu na poprzed­
nią pozycję obronną i w prow adził do w ałk i odwodowe 3-i szwa­
dron 5-go pu łku  strzełców granicznych i 3-ą kom panję 265-go 
pu łku  piechoty. N astąpiła k ró tk a  przerw a w wałce, poczem o go­
dzinie 9 rozpoczęło się ponowne natarcie przeciw nika na Mła­
wę, do którego rozwinęło się około trzech pułków  spieszonej 
kaw ale rji sowieckiej, popartych  ogniem 2—3 b a te ry j potowych 
i licznych ciężkich karabinów  m aszynowych na taczankach
(szkic Nr. Id  i szkic m idokomy Nr. la).

Jednocześnie na  południe od M ławy zjaw iły  się nowe od­
działy  konne, posuw ające się wzdłuż toru  kolejow ego z k ie ru n ­
ku Ciechanowa. Pociąg pancerny „Wilk w wałce z temi oddzia­
łam i odchodził powoli na Mławę. Siły n ieprzyjaciela  na połud­
niu  oceniane b y ły  na 2—3 pułk i kaw ałerji.

W rzeczywistości by ły  to elem enty 2-ej b rygady  10-ej dy­
w izji k aw a łe rji sow ieckiej, rzuconej dla w sparcia działań 1-ej 
b rygady  k aw ałe rji na Mławę.

Dowódca III korpusu  kaw ałerji, posiadając od dowódcy
4-ej a rm ji wiadomości o koncentracji poważniejszych sił pol­
skich w  Mławie, poważnie zaniepokoił się m eldunkiem  o prze- 
ciw uderzeniu polskiem, wychodzącem  z M ławy dnia 8 sierpnia 
i cofnięciu się 1-ej b rygady  k aw ałe rji sowieckiej do Gruduska. 
O godzinie 1 dnia 9 sierpnia został wobec tego w ydany nastę­
pu jący  rozkaz do dowódcy 10-ej dyw izji kaw ałe rji sowieckiej:

„Dowódca korpusu rozkazał panu zwrócić najważniejszą uwagQ 
na zupełny brak łączności i nieskoordyn-owanie działań oddziałów
10-ej d. k.

1-a brygada kaw. pod naciskiem nieprzyjaciela wycoluje się 
z Mławy na Przasznysz i o godz. 20 dnia 8 sierpnia znajdowała się 
w Grudusku na pół drogi od Mławy do Przasnysza.

Natychmiast okaże pan jej wsparcie przez uderzenie 2-ej brygady 
i  60-go p. kaw. z zachodu, pozostawiając na miejscu jedynie osłonę.

9 sierpnia o świcie z Chorzeł na Mławę powinna posuwać się 34-a 
ńrygada 12-ej dywizji. Nawiązać z nią łącznosc.

Nr. 1143“ 1).

W w ykonaniu  tego rozkazu 2-a b rygada 10-ej dyw izji ka ­
w aler j i  sow ieckiej przeszła w  re jon  M ławy i w godzinach po­
rannych  dnia 10 sierpnia rozpoczęła natarcie.

Przed południem  dnia 9 sierpnia naskutek  prośby 10-ej dy­
w izji k aw ałe rji sow ieckiej o pomoc, została z rejonu Ciechano-

1) Gaj — „Na Warszawu“. Str. 172.
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wa rzucona 3-a b rygada 13-ej dyw izji kaw ale rji sowieckiej 
z zadaniem uderzenia na Mławę z zachodu^). Brygada ta  przy­
była w  chwili, k iedy  oddziały polskie opuściły już  Mławę.

N atarcie 10-ej dyw izji kaw ale rji sow ieckiej na drugą lin ję  
obronną polską postępowało powoli, lecz system atycznie. Sku­
teczność ognia karabinów  m aszynowych w zm agała się w m iarę 
zbliżania się nacierających oddziałów do pozycji obronnej, k tó ­
rej obsada, ponosząc coraz większe straty, zaczynała chwiać się. 
Około godziny 12 został ciężko ranny  dowódca szw adronu szkol­
nego 3-go pu łku  strzelców granicznych, jed y n y  oficer w szwa­
dronie. Z tego powodu pow stała panika, k tó ra  częściowo udzie­
liła  się sąsiednim oddziałom i spowodowała ogólny odwrót na 
przedm ieścia Mławy. Tymczasem n ieprzyjaciel zdołał już  w  k il­
ku  m iejscach przerw ać lin ję  frontu polskiego i wedrzeć się na 
ty ły  cofających się oddziałów. Kierow anie w alką w ym knęło się 
z rąk  dowódcy zgrupow ania mławskiego m ajo ra  Stawarza. Lin ja  
frontu  przestała istnieć, w yw iązały się natom iast fragm entarycz­
ne w alki na przedm ieściach i ulicach Mławy, prowadzone samo­
dzielnie przez poszczególne szw adrony i kom panje.

O godzinie 14 Mława była zajęta  przez n ieprzyjaciela  
{ o l e a t  N r .  I c ) .

O dw rót oddziałów polskich z m iasta w k ierunku  na D ział­
dowo osłaniał pociąg pancerny „W ilk“, pow strzym ujący ogniem 
swych dwóch dział i karabinów  m aszynowych próby n ieprzy­
jaciela  ścigania odchodzących oddziałów polskich.

E w akuacja rannych, urzędów państwowych, taboru  ko lejo ­
wego i częściowo ludności cyw ilnej została dokonana w ostat­
n ie j chwiłi, przyczem  personel kolejow y okazał bardzo w ysoki 
stopień sprawności i sam ozaparcia się, w yprow adzając ostatnie 
pociągi pod silnym  ostrzałem  karabinow ym , k iedy  przeciw nik 
już w kraczał do miasta.

W czasie trw an ia  w alki o Mławę, na północy w  obszarze 
K uklina panował zupełny spokój. W ysłane z kom panji sztur­
mowej porucznika Szram ka patrole, u trzym yw ały  styczność 
z patrolami nieprzyjaciela na linji Wieczfnia Kościelna — 
Chm ielewko — Grzybowo i w godzinach południow ych stw ier­
dziły przesuw anie się znaczniejszych oddziałów przeciw nika 
w  k ierunku  zachodnim na Mławę. Dowódca kom panji szturm o­
wej, nie otrzym ując żadnych rozkazów i nie posiadając łącz­
ności z Mławą (płuton 5-go pułku  strzelców konnych odszedł

*) Gaj — „Na Warszawii“. Str. 172.
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z iJniszek w nieznanym  kierunku), w ysłał o godzinie 14 do do­
w ódcy grupy pluton zwiadowczy, k tó ry  jednak  został za trzy ­
m any silnym  ogniem karabinow ym  z północnego sk ra ju  lasu 
m iejskiego i  musiał cofnąć się. W tyni- samym czasie patrole 
kom panji szturm ow ej zostały w yparte  z W ieczfni Kościelnej 
przez silne oddziały piechoty czerw onej. Pod w zm agającym  się 
naporem  n ieprzy jacie la  kom panja szturm owa wycofała się 
z K uklina i odeszła k u  granicy Prus W schodnich do Białuty.
1-y szwadron 3-go pu łku  strzelców granicznych i szwadron cięż­
kich karabinów  m aszynowych odeszły w k ierunku  Działdowa.

O ddziały zgrupowania mławskiego zebrały się nad wieczo­
rem  na lin ji rzeki M ławki i pozostawały tam  do rana, poczem 
cofnęły się bez nacisku ze strony n ieprzy jacie la  do Działdowa.

S tra ty  własne w  tym  bo ju  w yniosły około 150 ludzi w zabi­
tych i rannych oraz około 200 w ziętych do niewoli.

BÓJ POD DZIAŁDOWEM.

D nia 10 sierpnia rano do tarły  do Działdowa oddziały, cofa­
jące  się z pod Mławy. Na lin ji rzeki M ławki pozostały jedynie 
patrole piesze. Styczności z nieprzyjacielem  nie było. Stan tych 
oddziałów w ym agał k ilk u  dni na w ypoczynek, uporządkow anie 
i uzupełnienie broni, am unicji oraz sprzętu.

Z uszczuploną liczebnie grupą postanowił pułkow nik Ha- 
bich p rzy jąć  w alkę obronną na lin ji rzeki Działdów ki w bez­
pośrednim  obszarze Działdowa.

O brany  teren  bardzo sprzy jał obronie, gdyż szeroka na 2 
kilometry, bagnista dolina rzeki Działdówki, poprzecinana gę­
stą siecią rowów odw adniających i dołów po w yję tym  torfie 
stanowi naw et w  suche la ta  dość poważną przeszkodę na tu ra l­
ną, trudną  do przebycia. Rzeka D ziałdow ka o szerokości zmien­
nej od 10 do 45 m etrów  posiada przeciętną głębokość od 1 do 
1,5 m etrów, lecz grząskie dno i bardzo m ała liczba brodów w y­
bitnie podnoszą znaczenie te j przeszkody. D w ukrotne załam a­
nie się pod kątem  prostym  k ierunku  doliny, pozwala na stwo­
rzenie silnego system u ogni bocznych i jednocześnie ułatw ia 
osłonę praw ego (południowego) skrzydła pozycyj obronnych. 
Lewe (północne) skrzydło znajdu je  oparcie o granicę Prus 
W schodnich. P raw y  brzeg doliny, p rzy legający  do granicy pań­
stwa, dominuje nad brzegiem lewym, jest zalesiony i posiada 
bardzo dobry punk t obserw acyjny w postaci w ieży betonow ej
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poniemieckiego pom nika. W zachodniej i południowo zachod­
niej części doliny oba brzegi są jednakow o łagodnie wzniesione, 
niezaiesione i pozw alają na  w yzyskanie najw iększej donośności 
broni ręcznej i m aszynowej.

Miasto Działdowo, położone w kącie wchodzącym załamań 
doliny, tw orzy poważną redutę, bezpośrednio broniącą mostów 
szosowego i kolejowego na rzece Działdówce.

Plan obrony.
Dowódca grupy, pułkow nik Habich, postanowił zorganizo­

wać obronę na obydwóch brzegach rzeki. Na lewym  brzegu 
utworzone miało być przedmoście, obejm ujące wsie Kisiny 
i K urki. Brzegiem praw ym  biegnąć m iały  pozycje głównego 
oporu na przestrzeni od granicy Prus Wschodnich do wzgórz, 
położonych na południe od wsi Księżydwór.

W walce obronnej m iały wziąć udział następujące oddziały:

O D D Z I A Ł
Stan liczebny walczących

G W A G 1
ofic. bagn. szabel K. M. dział

3-i p. strz. gran. 7 500 116 16 Z 16 ckm. tylko 10
Szw. Kom. 1-0 p. strz. czynnych

gran. 1 72 — — —

Plut. kon. 5-0 p. s. k. 1 — 64 — —

B. ochot. 265 p. p. 9 225 — . — —

Komp. szturmowa 2 230 — — —

36-a komp. kolejowa 1 62 — — —

1/16 p. a p. 2 146 — 2 4

R a z e m 23 1235 180 18 4

Siły te podzielone zostały w następujący sposób:
a) Załoga przedm ościa — szwadron szkolny 3-go pułku 

strzelców granicznych w  Kisinach — szwadron kom binow any 
1-go pu łku  strzelców granicznych w Kurkach.

b) Załoga pozycji głównej — 3-i pu łk  strzelców granicznych 
kom panja szturmowa, 1-a b a te rja  16-y pu łk  a rty le r ji  piechoty.

c) Odwód — bata ljon  ochotniczy 265-go pu łku  piechoty, p lu ­
ton konny 5-go pułku strzelców konnych i 36-a kom panja  kole­
jowa.

Pozycja głównego oporu podzielona została na dwa podod- 
cinkir północny — od granicy Prus W schodnich do Działdowa
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wyłącznie, obsadzony przez kom panję szturmową i południowy, 
obsadzony przez 3-i pułk strzelców granicznych. Karabiny m a­
szynowe przydzielone zostały ty lko  południow em u pododcinko- 
w i do obrony mostów w Działdowie i Księżydworze. B aterja  
przygotow ała stanow iska ogniowe w pobliżu dworca kolejow e­
go w Działdowie.

Ponieważ w  ciągu dnia 10 sierpnia styczności z n iep rzy ja­
cielem  nie było — w szystkie oddziały pułkow nika Habicha 
um acniały przeznaczone im odcinki obronne.

G rupa operacy jna „Działdowo“ zawieszona była właściwie 
w  przestrzeni bez żadnej łączności z jakiem ikołw iek innemi od­
działam i polskiemi, a je j  dowodca nie był poinform ow any ani 
o położeniu na froncie, ani o zadaniach i zamiarach 5-ej armji, 

k tórej skład wchodził. Jedynem dowództwem wyższem
z którem  istniała dorywcza łączność drutowa, było Dowództwo 
O kręgu G eneralnego Pomorze, k tóre zresztą również nie było 
w stanie udzielić żądanych inform acyj i wskazówek. Pułkow ­
nik  Habich pozostawiony był wyłącznie w łasnej in icjatyw ie 
i w łasnem u w yczuciu położenia. Próby naw iązania łączności 
z dowództwem 5-ej a rm ji w łasnej raz ty lko  uwieńczone zosta­
ły  powodzeniem, lecz i w  tym  w ypadku zdołano jedynie nadać 
do sztabu 5-ej a rm ji kom unikat sy tuacy jny  grupy, poczem po­
łączenie zostało przerwane^).

Łączność w ew nątrz  grupy  utrzym yw ano przez konnych 
i pieszych łączników, gdyż kabla i aparatów  telefonicznych od­
działy  nie posiadały. Częściowo w yzyskano istn iejącą sieć te­
lefoniczną m iejską, lecz sieć ta  zupełnie nie odpowiadała potrze­
bom danej chwili.

Przebieg działań.
Dnia 11 sierpnia rano dowódca grupy otrzymał wiadomość 

od ludności cywilnej o tern, że siły sowieckie, znajdujące się do­
tychczas w Mławie, w yruszy ły  w k ierunku  zachodnim na 
Szreńsk — Bieżuń — Sierpc — W łocławek. Część tych sił, zło­
żona z oddziałów piechoty i kaw alerji, m iała rzekomo posuwać 
się drogą na Żuromin — Rypin z zadaniem przerw ania pod Lidz­
barkiem  połączenia kolejow ego Działdowo — Grudziądz. P ^ k  
kozaków  i piechotę sowiecką na wozach widziano juz  w oko­
licy Żuromina. W Mławie m iały pozostawać ponadto jeszcze 
trz y  pu łk i piechoty, dwa pułk i kaw alerji, 9 ciężkich karabinów

1) Wojsk. Biuro Historyczne. Sprawa pułkownika Habicha i jego relacje.
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maszynowych i 6 dział, co razem  stanowiło siłę około 1000 pie­
szych i 400 konnych . Oddział ten nie przejaw iał narazie żad­
nej działalności.

Rzeczywiste położenie jednostek sowieckich dnia 12 sierp­
nia podaje szkic Nr. 6.

Pułkow nik Habich, obaw iając się o swe praw e skrzydło i ty ­
ły, w ysłał przez Zieluń do Żuromina oddział kom binow any, skła­
dający  się z 6-go szwadronu 3-go pu łku  strzelców granicznych, 
plutonu z 1-go pu łku  strzelców granicznych i 8 ciężkich k a ra b i­
nów m aszynowych pod rozkazam i porucznika Paderewskiego.

<SzkicŃ = 6 .
R)iożenie ogóln

¿r\A 2 VII I20.W iecz.
na pooi^awie iróde'f 

¿owieckicii
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O a r d s  % |J ip o ^tatarslujCS» W
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flari anowo'
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V IKarnicUiei^o

Zadaniem tego ostatniego było przeciwdziałać próbom nieprzy­
jaciela, zmierzającym do otoczenia grupy operacyjnej Działdo­
wo lub przerw ania kolei Działdowo — Grudziądz. Do u trzy ­
m ania łączności m iędzy Działdowem a oddziałem porucznika 
Paderewskiego postawiono pluton konny 5-go pu łku  strzelców 
konnych w W ysokiej (4 i pół kilom etra na zachód od D ział­
dowa) .

Wojsk. Biuro Historyczne. Sprawa pułkownika Habicha. Rozmowa 
bughesowa ze sztabem 5-ej armji.
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Od południa rozpoczęto ew akuację taboru kolejowego 
i urzędów  państwowych. Ludność cyw ilna pozostawała nara­
zić na miejscu .

D nia 12 sierpnia w godzinach popołudniowych patrole w y 
sunięte na przedpole, doniosły o zbliżaniu się przeciwnika do 
wsi M ansfelda i Gajówki. Oddziały sowieckie posuwały się 
powoli, gruntow nie p rzetrząsając  napotkane osady i wioski, 
szczegółowo badając załam ania terenu i zmuszając łańcuch pa­
trolów polskich do wycofania się w kierunku Działdowa. O go­
dzinie 20 ostatnie patrole straży granicznej odeszły do Kurek 
i Kisin.

O godzinie 22 — spieszona jazda sowiecka uderzyła na wieś 
K urki i po godzinnej walce zmusiła do odw rotu broniące się tam  
dwa plu tony 1-go pu łku  strzelców granicznych. Zarządzone 
przez dowodcę g rupy  prezciw natarcie jednym  szwadronem 
z dwoma karab inam i maszynowemi, doprowadziło nad ranem  
do odebrania te j wsi i przyw rócenia poprzedniej lin ji obron­
nej (szkic Nr. 2 — atlas).

Dowódca grupy  poza wiadomościami przytoczonemi pow y­
żej, nie posiadał inform acyj o tern, jak ie  oddziały sowieckie na­
c ierają  na Działdowo i z jak iem i siłami będzie miał do czynie­
nia. Od porucznika Paderewskiego z Żuromina również żadnych 
wiadomości nie otrzym ano.

W rzeczywistości w  obszarze tym  działała 12-a dyw izja 
strzelców sowieckich, k ie ru jąc  się dwiema brygadam i (34-a 
i 36-a bryg.) na Działdowo i jedną  brygadą na Żuromin (35-a 
brygada). Brygada 34-a, m aszerująca na czele dywizji, dotarła 
wieczorem dnia 12 sierpnia siłami głównemi do wsi Narzymu 
(7 kilom etrów  n a  południow y wschód od Działdowa) i przygo­
tow yw ała się do natarcia  na  pozycje polskie, stwierdzone przez 
w yw iad sowiecki pod Działdowem. 36-a brygada znajdow ała 
się w obszarze Krępy — Petrykozów — Nowej Wsi. 35-a brygada 
pozostaw ała narazie w  Mławie.

D nia 13 sierpnia rano miało nastąpić uderzenie 34-ej b ry ­
gady na Działdowo. Dowódca te j b rygady  powziął następujący 
p lan działań:

N atarcie główne, po osi K urki — W ysoka, miał wykonać 
101-y pu łk  strzelców i szwadron jazdy  dyw izyjnej, z zadaniem

1) Ludność cywilna zaczęła w popłochu opuszczać miasto dopiero w to­
ku wałki, wnosząc zamieszanie i utrudniając warunki obrony.

2) W/g. Biura Historycznego. Sprawa pułkownika łłabicha. Relacja ma­
jora kubańskiego.
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opanowania rejonu  W ysokiej i przecięcia Polakom  drogi odwro­
tu na Lidzbark.

Do natarcia  pomocniczego, po osi K isiny — Działdowo — 
B urkaty, przeznaczono 100-y pułk  strzełców z zadaniem  opano­
wania Działdowa. W odwodzie pozostawał 102-i pułk strzelców 
k tó ry  miał postępować wzdłuż szosy za czołowemi pułkam i 
w m iarę ich posuwania się. D yw izjon a rty łe rji  połowej po 
przeprow adzeniu przygotow ania ogniowego miał również m a­
szerować w raz z odwodem.

Stan łiczebny 34-ej b rygady  strzełców przedstaw iał się na­
stępująco:

100- y  pułk  strzełców 176 wałczących 10 c. k. m.
101- y  pu łk  strzełców 201 „ 11 c. k. m.
Szwadr. kom binow any 277 „ 8 1. k. m.
D yon art. poł. ., 8 dział )̂.

Razem: 900 wałczących 53 c. k. m. 8 ł. k. m. 8 dział.

N atarcie brygady  sow ieckiej wyznaczone zostało na godzinę 
9 rano dnia 13 sierpnia. Tymczasem o godzinie 5 k aw ałe rja  n ie­
przyjacielska zdołała niespostrzeżenie zbłiżyć się do K urek i nie- 
spodziewanem uderzeniem w szyku konnym zaskoczyć złe ubez­
pieczony szwadron I-go pułku  strzelców granicznych, k tó ry  
w  popłochu wycofał się na praw y brzeg rzeki Działdówki, po­
nosząc znaczne stra ty  (2 oficerów i 23 szeregowych zabitych 
i rannych, 35 w ziętych do niewołi). K aw ałerja  sowiecka, posu­
w ając się tuż za cofającym  się szwadronem połskim, próbowała 
opanować most przez rzekę Działdówkę przy wsi Księżydwór, 
lecz została pow strzym ana przez ogień karabinów  m aszynowych 
i arty łerji. Most ten w krótce potem został spałony przez Po la­
ków.

W tym  samym czasie pieszy oddział wywiadowczy przeciw ­
nika zaatakow ał we wsi Polskie Zakrzewo placówkę 1-go szwa­
dronu 3-go pułku strzełców granicznych i odrzucił ją  za rzekę, 
przepraw iając się sam na praw y brzeg. Przeciwuderzenie, w y­
konane natychm iast przez dowódcę 1-go szwadronu 3-go pułku  
strzelców granicznych, zepchnęło przeciw nika do rzeki i zmu­
siło do bezładnej ucieczki w bród przez bagna ").

O godzinie 9 a rty łe rja  n ieprzyjacielska rozpoczęła gw ał­
tow ny ogień na miasto i na pozycje połskie, a 100-y pułk  strzeł-

Linkiis — „Dwie opieracije“ w czasopiśmie „Armja i Rewolucja“, 
r. 1923, zeszyt 5—6.

-) Woj? '̂. Biuro Host. Sprawa płk. Habicha. Relacja mjr. Lubauskiego.
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ców sowieckich ruszył do natarcia  na Kisiny i po godzinnej w al­
ce zajął tę wieś. Szwadron szkolny 3-go pu łku  strzelców gra­
nicznych wycofał się przez most szosowy do Działdowa. Nie­
przy jaciel i w  tern m iejscu próbował, w ykorzystu jąc pierwsze 
powodzenie, przekroczyć rzekę i w targnąć do miasta, lecz został 
zatrzym any przez silny i skuteczny ogień skrzydłow y kom panji 
szturm ow ej, przeciwko k tó re j musiał obrócić część naciera ją ­
cych oddziałów. W alka na k ró tk i czas ustała (szkic Nr. 2a).

O godzinie 11 przybył spóźniony 101-y pu łk  strzelców so­
wieckich i rozw inął się do w alki m iędzy torem  kolejow ym  
a wsią Kurki.

N atarcie wspólne obu pułków  rozpoczęło się o godzinie 11 
m inut 45 i prowadzone było w dwóch zasadniczych kierunkach:

1) z południa na północ na pozycje kom panji szturmowej 
porucznika Szramka. (szkic midokon?y Nr. 2).

2} z południowego wschodu na północny zachód wzdłuż toru  
kolejow ego na Działdowo (szkic roidokowy Nr. 2a).

N atarcie to, ja k  i poprzednie, zostało poprzedzone koncen­
trac ją  Ognia a rty lery jsk iego  na miasto i posiadało charak ter wy­
bitnie czołowy. W alka zaw rzała na całym  froncie.

Ty rai je ry  sowieckie szybko do tarły  do kraw ędzi doliny 
i rozpoczęły przepraw ę przez bagna i rzekę. Na odcinku D ział­
dowo — Księżydwór, gdzie dolina rzeki Działdówki jest zupeł­
nie odsłonięta i szczególnie bagnista, przeciw nik został z łatw o­
ścią zatrzym any i ze względu na stra ty  od skutecznego ognia 
3-go pu łku  strzelców granicznych, wycofał się na grzbiet lewo­
brzeżnych wzgórz. Natomiast przed frontem  kom panji szturm o­
w ej, zajm ującej 5-kilom etrowy odcinek obronny i nie posiada­
jące j karabinów  m aszynowych, udało się jednem u z bataljonów  
100-go pu łku  strzelców czerwonych przekroczyć w bród rowy 
odw adniające i rzekę, poczem pod osłoną dość gęstych kęp za­
rośli usadowić się na praw ym  brzegu doliny. D ziałanie to było 
poparte silnym  ogniem karabinów  maszynowych sowieckich, 
zajm ujących doskonałą pozycję na północnym  sk ra ju  wsi Kisi­
ny. Skuteczny skrzydłow y ogień b a te rji polskiej nie pozwolił 
nieprzyjacielow i rozszerzyć swego powodzenia, a nawet w krótce
zmusił go do odwrotu za rzekę )̂.

Tymczasem dowódca grupy, pułkow nik Habich, powiado­
miony o tern, że jeden z bataljonów  sowieckich przepraw ił się

1) Wojsk. Biuro Hist. Sprawa płk. Habicha. Relacja mjr. Kriidowskiego. 
Linkus — ,,l)wie opieracije‘'
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przez rzekę, wysłał na  pomoc kom panji szturm ow ej bata łjon  
ochotniczy 265-go pu łku  piechoty z tern jednak  zastrzeżeniem, 
że połowa jego m iała stanąć za łewem skrzydłem  północnego 
pod odcinka, jako odwód grupy. Jedna z kompani j  ochotniczych^ 
dochodząc do okopów, spostrzegła cofający się oddział sowiecki 
i bez rozkazu rzuciła się do natarcia. Ruch ten  został zauważony 
przez nieprzyjacieła  ze wsi K isiny i pow strzym any przez gwał­
tow ny ogień karabinów  maszynowych. K om panja ochotnicza 
cofnę] a się do okopów, straciw szy około 10 zabitych i 15 ran ­
nych )̂.

O godzinie 12 w ojska sowieckie cofnęły się na całej łin ji, 
podtrzym ując jedynie  w ałkę ogniową i nie p rzeryw ając  ognia 
a rty łe rji, zresztą mało skutecznego z powodu złego stanu poci­
sków )̂.

O godzinie 13 n ieprzyjaciel jeszcze raz próbow ał forsować 
rzekę, lecz i tym  razem  został zatrzym any i wycofał się na łin ję  
Kisiny — K urki. A rty łe rja  sowiecka przerw ała ogień, a piechota 
dokonywała przegrupowania pod osłoną zabudowań wiejskich ®).

O ddziały polskie w ykorzystały  tę przerw ę w  walce do uzu­
pełnienia am unicji, k tó re j b rak  dawał się już  odczuwać. Z 14 
ciężkich karabinów  maszynowych, czynnych na pozycji podczas 
wałki, wycofano 6 system u Colta, jako  nie nadających się do 
dalszego użytku.

W tym  czasie plan natarcia sowieckiego uległ zasadniczej 
zmianie. Dowódca 34-ej brygady strzelców sowieckich, widząc, 
że natarcia  frontalne nie dały  pożądanego w yniku, postanowił 
obejść lewe skrzydło pozycyj polskich przez te ry  to r jum  nie­
mieckie .

Biuro Hist. Sprawa płk. Habicha. Relacja mjr. Kriidowskiego.
-) Stare pociski rosyjskie, jakich używała artyłerja sowiecka pod Dział­

dowem, w wdełu wypadkach nie eksplodowały.
Linkus w swym artykule „Dwie opieracije“ podaje, że artyłerja so­

wiecka wystrzelała wówczas wszystką bez wyjątku amunicję, którą uzupeł­
niono dopiero po dwóch godzinach.

Ten sam autor twierdzi, że obejście lewego skrzydła pozycyj pol­
skich, było dokonane przez terytorjum polskie. Jest to o tyle niemożliwe, 
że skrajne lewe skrzydło kompanji szturmowej por. Szramka opierało się 
o bagnistą dolinkę, stanowiącą granicę między Polską a Prusami Wschod- 
dniemi; teren ten zupełnie otwarty wyklucza ukryte przejście większega 
oddziału. Zresztą relacje wszystkich uczestników boju i ludności cy­
wilnej zgodnie stwierdzają, że otaczające oddziały sowieckie ukazały się 
ze wsi Czarnowo, znajdującej się na terytorjum niemieckiem, a jawnie wrogi 
do nas stosunek ludności niemieckiej tłumaczy w zupełności zgodę na prze­
marsz oddziału sowieckiego przez obce terytorjum.
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Do działania tego przeznaczono odwodowy 102-i pułk strzel­
ców, k tó ry  dotychczas nie b ra ł jeszcze udziału w walce. 
W zw iązku z tern wzmocniono k ilku  kom panjam i, przesunię- 
tem i z Kisiny, praw e skrzydło 100-go pułku  strzelców. Od te j 
chwili cała uwaga dowódcy sowieckiego została skierowana na 
odcinek praw oskrzydłow y. Na lewem skrzydle — 101-y pułk 
strzelców miał jedynie pozorować natarcie i wiązać w  ten sposób 
główne siły polskie, odw racając ich uwagę od zamierzonego m a­
new ru. 102-i pu łk  strzelców sowieckich przepraw ił się przez rze­
kę Działdów kę w  pobliżu wsi Purgałki, przekroczył granicę 
Prus W schodnich i wspom agany przez przew odników  niem iec­
kich, skierow ał się do wsi Czarnowo (Scharnau).

Dowódca grupy „Działdowo“ trw ał w tym  czasie przy po­
przednim  planite obrony i żadnych nowych rozkazów nie 
wydał.

O godzinie 15 a rty le r ja  sowiecka wznowiła ogień na miasto, 
a piechota na  całym  froncie ruszyła do natarcia. W pierwszych 
już  chwilach bo ju  zaznaczył się wzmożony nacisk na kom panję 
szturmową, k tó ra  dotkliw ie odczuwała b rak  karabinów  m aszy­
nowych. Pułkow nik  Habich w ydał w praw dzie rozkaz przesu­
nięcia d rużyny  ciężkich karabinów  maszynowych z praw ego 
skrzydła pozycji obronnej na lewe, lecz rozkaz ten  nie został 
wykonany .

Pierwsze uderzenie przeciw nika i tym  razem  zostało po­
w strzym ane przez skrzydłow y ogień b a te rji polskiej i dzielną 
postawę kom panji szturm ow ej. A rty le rja  sowiecka w  tym  czasie 
ostrzeliw ała miasto, biorąc na cel w yłącznie te budynki, które 
zajęte  by ły  przez urzędy państwowe i wojsko. Świadczyło to 
o obecności w  m ieście licznych szpiegów i obserwatorów, kom u­
niku jących  się z przeciw nikiem  i korygujących ogień jego 
dział )̂.

O godzinie 16 dw a pociski sowieckie padły  na budynek za­
ję ty  przez sztab dowódcy grupy, k tó ry  zdecydował wówczas 
przenieść swą kw aterę na dworzec kolejow y. Zmiana m iejsca 
postoju dowództwa w  czasie najgorętszej w alki spowodowała 
zerw anie łączności z oddziałami, k tóre  od te j pory  pozostawione

Rozkaz o przesunięciu c. k. m. iia lewe skrzydło został doręczony 
zbyt późno.

2) Linkus w artykule „Dwie opieracije“ potwierdza fakt korygowania 
cgnia artylerji sowieckiej przez Niemców, znajdujących się w Działdowie, 
wrogo usposobionych do Polaków.
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byíy same sobie. Przenoszenie się sztabu grupy z miasta na dwo­
rzec kolejow y zostało zrozum iane przez ludność cywilną jako  
początek odwrotu i stało się przyczyną chwilowej paniki^), 
k tóra nie uszła uwagi n ieprzy jacie la  i spowodowała radosne 
zdziwienie w oddziałach sowieckich, k tórym  dotychczasowe w y­
niki wałki nie zapowiadały odwrotu wojsk polskich )̂.

Niezwłocznie też rozpoczęło się nowe natarcie  piechoty so­
w ieckiej.

O godzinie 18 — 102-i pułk  strzelców sowieckich dotarł do 
Czarnowa (Scharnau) i wyszedł niespodzianie na skrzydło 
i ty ły  odwodowej kom panji 265-go pułku piechoty, zmuszając 
tę ostatnią do natychmiastowego, szybkiego odw rotu w k ieru n ­
ku na Komorniki i Borowo. K om panja szturm owa m usiała rów ­
nież częściowo wycofać się i zagiąć swe lewe skrzydło. Część 
100-go pu łku  strzelców sowieckich przeszła wówczas przez rzekę 
Działdówkę i zajęła  leśniczówkę Malinowo. Praw e skrzydło 
kom panji szturm ow ej trzym ało się pomimo to na swych stano­
wiskach i raz po raz odpierało a taki przeciw nika. O godzinie 21 
dowódca kom panji szturm ow ej, zagrożony otoczeniem, postano­
wił wycofać się na pobliskie pasmo wzgórz na łin ji Borowo. Tu 
jednak  zatrzym ać się nie był w stanie ze względu na szy^bkość 
rucha oskrzydlającego 102-go pu łku  strzelców konnych. N astą­
pił niebawem  dalszy odwrót wzdłuż toru  kolejowego na Bur- 
kart i Gralewo^). Próby uzyskania wiadomości o położeniu 
w Działdowie i otrzym ania rozkazów od dowódcy^ grupy nie po­
wiodły się, gdyż n ieprzyjaciel już  zdołał przepraw ić się przez 
rzekę Działdówkę bezpośrednio na północ od miasta i oddzielił 
kompanję szturmową i batałjon ochotniczy 265-go pułku piechoty 
od reszty sił (szkic Nr. 2-b — atlas).

Tymczasem na praw em  skrzydle pododcinka południowego 
o godzinie 18 nieprzyjacielow i również udało się przerzucić 
część sił na p raw y brzeg rzeki Działdówki. W ałka tam  toczyła 
się częściowo na przedpolu pozycyj polskich, częściowo zaś 
w samych okopach: 5-i szwadron 5-go pułku  strzelców granicz­
nych zachwiał się i już miał rozpocząć odwrót, gdy został w spar­
tym przez nieliczny oddział żandarm erji połowej i zdołał jeszcze 
przez pewien czas utrzym ać się w  zabudowaniach wsi Księży-

Wojsk. Biuro Hist. Sprawa płk. Habicha. Relacje uczestników.
Linkus — „Dwie opieracije“.
Wojsk. Biuro Hist. Sprawa płk. Habicha. Relacja por. Jaklińskiego.

D zia łan ia  nad do lną  W is łą  — 4. 49



dwór. W rejonie na południe od Działdowa n ieprzyjaciel nie 
zdołał przekroczyć rzeki i ograniczał się do prow adzenia w alki 
ogniowej.

O godzinie 19, dowódca grupy, pułkownik Habicłi, otrzymał 
równocześnie dw a m eldunki: o posuw aniu się 102-go pułku 
strzelców czerwonych z C zarnow a na Działdowo i o przepraw ie­
n iu  się oddziałów piechoty i k aw ale rji sow ieckiej przez rzekę 
D ziałdów kę w  pobliżu wsi G nojna i G nojenka (4 k ilom etry  na 
zachód od Ksiiężydworu). Wiadomości te spowodowały w ydanie 
rozkazu o niezwłocznym  odwrocie grupy z D ziałdow a na Lidz­
bark . Rozkaz ten  został w ysłany w  chwili, k iedy  praw ie w szyst­
kie oddziały g rupy  już  b y ły  w  odwrocie i dotarł jedyn ie  do p ra ­
wego skrzydła, to jes t do 1-go, 3-go i 4-go szwadronów 3-go pu ł­
k u  strzelców granicznych. Pozostałe kom panje i szw adrony w y­
cofały się na w łasną rękę w  k ieru n k u  na Nowe Miasto. O dw rót 
w krótkim  czasie stał się bezplanowy i bezładny .

O godzinie 19 m inut 30 tabo ry  grupy, w ysłane szosą do 
L idzbarka, pow róciły w  popłochu, zaw iadam iając napotkane od­
działy  w łasne o tern, że kaw aler ja  bolszewicka zaję ła  szosę i od­
cięła ten  k ierunek  odwrotu. D alszy więc odwrót odbywał się 
naprzeła j przez pola.

Podczas trw ania bitw y działdowskiej oddział porucznika 
Paderew skiego odszedł z Żuromina do Zielunia, gdzie wszedł 
w  styczność z elem entam i wyw iadowczem i 36-ej b rygady  strzel­
ców sowieckich i wycofał się następnie do Lidzbarka^).

N ależy podkreślić, że jednym  z poważnych czynników, u ła­
tw iających nieprzyjacielow i zdobycie Działdowa, było jawnie 
w rogie dła nas usposobienie niem ieckiej części ludności obsza­
rów  plebiscytowych, posunięte tak  daleko, że zwarte oddziały 
ochotników niem ieckich, uzbrojone w karab iny  maszynowe i do­
wodzone przez oficerów pruskich, otwarcie w ystępow ały po 
stronie sowieckiej i wałczyły przeciwko nam .

1) Wojsk. Biuro Hist. Sprawa płk. Habicha. Relacje u c z e s t n i k ó w  walki.
2) Wojsk. Biuro Hist. Sprawa płk. Habicha. Relacje mjr, Lubańskiego 

i por. Paderewskiego.
3) Udział zwartych oddziałów niemieckich pod Działdowem został 

stwierdzony protokułarnie zaraz po bitwie. Autor sow. Linkus w art. „Dw îe 
opieracije“ również potwierdza fakt obecności ochotników w szeregach so­
wieckich, mówi jednak tylko o pojedynczych Niemcach. Charakteryzując 
stosunek ludności niemieckiej do Polski, pisze ten sam autor, że wejście 
wojsk sowieckich do Działdowa wywołało wielki zapał i radość, żołnierzy 
bolszewickich dekorowano kwiatami, zapraszano na posiłek i obdarowywano 
papierosami, cygarami i jedzeniem.
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w  ciągu nocy i następnie dnia 14 sierpnia oddziały grupy 
działdowskiej, nieścigane przez nieprzyjacieła, skupiały się 
w  Lubawie i Nowem Mieście i odcbodziły do Jabłonowa i Brod­
nicy. Pułkow nik Habich, zna jdu jący  się ze sztabem  w Jabłono­
wie, otrzym ał od dowódcy Okręgu Generalnego Pomorze roz­
kaz niezwłocznego udania się do Brodnicy ze wszystkiemi 
oddziałami skupionemi w Jabłonowie i zorganizowania tam  
pbrony.

D nia 15 sierpnia rano p rzybył do Brodnicy również i po­
rucznik Paderewski ze swym oddziałem, naciskanym  od Lidz­
barka  przez piechotę i kaw alerję  sowiecką i zajął pozycje obron­
ną tuż pod miastem.

Przed południem  tego dnia pułkow nik Habich został odwo­
łany  do W arszawy, a dowódcą grupy  w Brodnicy mianowano 
rotm istrza M ielżyóskiego, ówczesnego dowódcę 215-go pu łku  
ochotniczego ułanów.

Po południu pierwsze oddziały bolszewickie podeszły do 
miasta i rozw inęły się do w alki od wschodu i południa. O ddzia­
ły  polskie po k ró tk ie j walce ogniowej, w ycofały się do Jabło­
nowa, zryw ając styczność z nieprzyjacielem .

BÓJ POD BRODNICĄ, 

(szkic 1 : 50.000).

P o ł o ż e n i e  o g ó ln e  n a  p o m o r s k i m  o d c i n k u  d o l n e j  W i s ł y .

W dniach 15 i 16 sierpnia ostatecznie w yjaśniać się zaczęło 
położenie na froncie dolnej Wisły. W obszarze W łocławek — 
Nieszawa zjaw iły  się masy kaw ale rji sow ieckiej z silną arty - 
łe rją , dążącą w yraźnie do przekroczenia W isły na tym  w łaśnie 
odcinku. Za kaw ałerją  (III korpus konny) sygnabzow ano około 
dwóch dyw izyj strzelców czerwonych, posuw ających się na W ło­
cławek i Płock.

__ Na pomorskim odcinku zwiady, wysłane z Torunia i Chełm­
na, spotkały piechotę i kaw ałerję  sowiecką w O sieku (14 k ilo­
metrów na północ od Nieszawy), Lubiczu (14 kilom etrów  na 
wschód od Torunia), Golubiu i Rypinie. Równocześnie podjazdy 
215-go ochotniczego pu łku  ułanów, wysuniętego przez dowódcę 
O kręgu Generalnego Pomorze na lin ję  rzeki D rw ęcy, zauw a­
żyły poważniejsze kolum ny piechoty sowieckiej w m arszu

51



z Brodnicy do W rocków (na szosie Brodnica — Gołub) i stw ier­
dziły, że Lubaw a i Nowe Miasto są zajęte przez niew ielkie od­
działy przeciw nika. Siły sowieckie, znajdujące się w Brodnicy 
i stanowiące najw iększe zgrupow anie na pomorskim odcinku 
frontu, oceniane by ły  na cztery  do pięciu pułków  piechoty, liczą­
cych razem  około 3000 walczących, 80 ciężkich karabinów  ma­
szynowych i kilkanaście dział. Nie zostało jednak wyjaśnione, 
czy nadał działała tu  odosobniona 12-a dywizja strzelców sowiec­
kich, czy też została ona wzmocniona przez inną jeszcze dywizję 
czerwoną. Rzeczywiste położenia n ieprzyjaciela  na pomorskim 
odcinku podaje szkic Nr. 7.

W tym  czasie po stronie polskiej na przedmościach na Wiśle 
kończono gorączkowo przygotow ania do obrony, a 5-a arm ja 
zaczęła odpierać w  sposób zaczepny uderzenia sowieckie, skie­
rowane na swe północne skrzydło. Dowódca 5-ej arm ji, generał 
Sikorski, zwrócił się do dowódcy O kręgu G eneralnego Pomorze 
i dowódcy południowego odcinka dolnej W isły z żądaniem prze­
prow adzenia ze swej strony energicznych działań zaczepnych 
i ułatw ienia w ten sposób wykonania zadania przez 5-ą
arm ję )̂.

Podjęcie działań zaczepnych na południow ym  odcinku dol­
nej Wisły b'\do w danej chwili niemożliwe ponieważ wszystkie 
przedmościa sta ły  w obliczu p rzygn ia ta jącej przew agi sił n ie­
przyjaciela , przejaw iającego dużą in icjatyw ę i natarczywość 
a odpowiednio silnych odwodów żadne z przedmości nie posia­
dało.

Na odcinku pom orskim  ani Grudziądz, ani Toruń nie posia­
dały  załóg, zdolnych do działań zaczepnych. Nie mogła podjąć 
ich również grupa pułkow nika Habicha, rozbita i zdemoralizo­
wana. Istn iały  natom iast odwody w postaci k ilku  bataljonów  
piechoty ochotniczej, form owanych w tym  czasie w  Jarocinie, 
Inow rocław iu i Gnieźnie. Odwody te w praw dzie by ły  praw ie 
zupełnie niewyszkolone, lecz składały  się z bardzo dobrego ele­
m entu ochotniczego poznańskigo i posiadały dość liczne, ja k  na 
owe czasy, kadry  starych podoficerów zawodowych.

Dowództwo O kręgu G eneralnego Pomorza zorganizowało 
więc nową grupę operacyjną pod dowództwem pułkow nika

p Rozkaz Op. 5-cj armji L. 650/IIT. z dn.YI 11.20 r.
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Aleksandrowicz, w której skład weszły następujące od­
działy.

O D D Z I A Ł
Wa I c z ą c y c h

ofic. bagn. szabel c.k.m. dział

II i III/359-y p. piechoty 
ochotniczy 11 850 8 b

II/362-y p p. ochotniczy 9 475 4 —
215-y pułk ułanów 

ochotniczy 7 _ 550 8 _
2 i 3/214-0 p a. p. 

ochotniczy 10 300 _ _ 8
6'16-y p. a. p. 2 153 — — 4
Grupa płk. Habicha 10 300 90 4 —
Pociąg pancerny „Wilk“ 3 150 — 6 2 2)

R a z e m 52 2228 640 30 14

B atałjony ocłiotnicze 359-go pu łku  piechoty i 362-go pułku  
piechoty nie posiadały jeszcze kom pletnego Avyposażenia i m ia­
ły  pobrać b rak u jący  sprzęt i uzbrojenie w Toruniu.

215-y pu łk  ułanów ochotniczy, zna jdu jący  się wówczas 
w osłonie na łin ji rzeki Drw ęcy, mimo sw ej liczebności, nie po­
siadał dużej w artości bojow ej ze względu na niski poziom w y­
szkolenia fachowego i m ałą liczbę doświadczonych oficerów za­
wodowych.

O ddziały pułkow nika Habicha by ły  elementem  raczej u jem ­
nym, gdyż zatraciły  zupełnie tężyznę duchową i b y ły  doszczęt­
nie zdemoralizowane niepowodzeniem pod Mławą i Działdowem. 
Stan ich zaopatrzenia był również opłakany.

A rty łerja  połowa była naogół dobrze wyposażona w broń 
i am unicję, a stan m oralny je j  żołnierzy nie nasuw ał żadnych 
zastrzeżeń. Natomiast b rak i wyszkolenia daw ały odczuwać się 
dotkliwiej, niż to miało miejsce w piechocie. Największą bolącz­
ką była znikom a ilość i zły stan m aterja łu  telefonicznego oraz 
b rak  wyszkolonych zwiadowców i obserwatorów arty lery jsk ich .

Środków łączności grupa pułkow nika AłeksandrowTcza wo- 
góle nie posiadała.

Początkowo do grupy płk. Aleksandrowicza l3ył przeznaczony cały 
359-y p. p., łecz przed wymarszem grupy 1/359-y p. p. został skierowany 
na wzmocnienie nieszawskiego odcinka dołnej Wisły i do płk. Aleksandro­
wicza ^w czasie walk nie powrócił.

“) W tej łiczłjie 80 żołn. z kompanji szturmowej por. Szramka.
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Nielepiej przedstawiało się wyposażenie grupy w środki 
san itarne i w  elem enty służby in tendentury . Jedynie skomple- 
tow anie taboru  nie nasuwało pow ażniejszych trudności ze wzglę­
du na obfitość koni i wozów w powiatach pomorskich.

K o n c e n t r a c j a  g r u p y  i p r z y g o t o w a n i a  d o  d z i a ł a ń  z a c z e p n y c h .
P l a n  d z ia ła n i a .

D nia 16 sierpnia wieczorem  ba ta ljony  ochotnicze 362-go 
i 359-go pułków  piechoty oraz obie ba te rje  214 pu łku  a rty łe rji 
potowej załadow ane zostały do transportów  kolejow ych i p rze­
wiezione przez T oruń do Jabłonowa. Od T orunia transporty  
w ojsk poprzedzane b y ły  przez pociąg pancerny „W ilk ', patro­
lu jący  łin ję  kolejow ą T oruń — Kowalewo — Jabłonowo.

Do Jabłonow a p rzyby ły  oddziały te bez w ypadku dnia 
17 sierpnia rano. 215-y pu łk  ułanów  i grupa pułkow nika Habi- 
cha już  znajdow ały  się tam, zajm ując pozycję obronną na 
wschód i południow y wschód od m iasta bez styczności z nie­
przyjacielem . Żadnych rzeczowych wiadomości o przeciw niku 
nie posiadano. W obec tego w ysłał pułkow nik Aleksandrowicz 
zw iady piesze i konne w  k ierunku  na Lubawę i Brodnicę, oraz 
skierow ał pociąg pancerny  przez Golub na Brodnicę.

Równocześnie wzmocnione zostało ubezpieczenie sił głów ­
nych przez ba ta ljon  ochotniczy 362-go pu łku  piechoty i  dwa 
szw adrony 215-go pu łku  ułanów.

Po południu  otrzym ane zostały m eldunki od w ysłanych 
zwiadów, ustalające, że główne siły n ieprzy jacie la  w sile około 
3—4 pułków  piechoty z a rty łe r ją  zna jdu ją  się nadał w Brodni­
cy. Czołowe oddziały przeciw nika są okopane na lin ji C zeka­
nowe — W ichulec — Najmowe. Na północ od Brodnicy do gra­
n icy P rus W schodnich zna jdu ją  się jedynie  słabe oddziały zw ia­
dowcze piesze i konne, cofające się p rzy  pierwszem  spotkaniu 
z oddziałami polskiemi. Ponadto otrzymano wiadomość, że oddział 
ochotników niem ieckich przekroczył na północy granicę polską 
i zają ł stację  kolejow ą Biskupice, gdzie zdjął z budynku s ta ­
cyjnego chorągiew  polską i uroczyście umieścił sztandar n ie­
miecki. D la przyw rócenia stanu praw nego w ysłał pułkow nik 
Aleksandrow icz pociąg pancerny  „W ilk“ z kom pan ją  szturmową 
porucznika Szram ka. Po k ró tk ie j w alce z ochotnikam i niem iec­
kim i odebrano im stację kolejow ą Biskupice, wzięto 5 jeńców 
i ponownie umieszczono chorągiew  polską na budynku stacy j­
nym.
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Dzień 17 sierpnia uży ty  został przez dowódcę g rupy  do za­
znajom ienia się z oficeram i i oddziałami, uzupełnienia is tn ie ją ­
cych braków  w  zaopatrzeniu i uzbrojeniu, oraz przygotow ania 
oddziałów do natarcia  zamierzonego w  dniu następnym . Zaim­
prowizowano drugi pociąg pancerny  z parow ozu i dwóch wago­
nów towarow ych, k tórych ściany zabezpieczono blachą stalową 
oraz w orkam i z piaskiem  i uzbrojono w cztery  karab iny  m aszy­
nowe. Pociąg ten  otrzym ał nazwę „W ilczek“.

Wieczorem grupa była gotowa do walki.

Plan działania.
N atarcie na Brodnicę postanowił przeprow adzić pułkow nik 

Aleksandrowicz^) w następujący sposób:
Siły główne, złożone z dwóch bataljonów  piechoty w dwóch 

rzutach, jednego szw adronu kaw ale rji i dwóch b a te ry j a rty le rji 
połowęj, uderzyć miały wzdłuż szosy Jabłonowo — Brodnica na 
pozycje sowieckie, rozpoznane pod Czekanowem i Naj- 
mowem.

Jeden bata ljon  piechoty, posuw ając się wzdłuż toru  ko lejo ­
wego Jabłonowo — Brodnica w raz z im prow izowanym  pocią­
giem pancernym  „W ilczek“, współdziałać miał z natarciem  sił 
głównych, uderzając na północne skrzydło pozycyj so­
wieckich.

215-y ochotniczy pu łk  ułanów  miał wysłać jeden  szwadron 
na Górale — Mieliwo — Zbiczno — Żmijewo dla osłony lewego 
skrzydła piechoty w łasnej, a dwa szw adrony linjow e i szwadron 
karabinów  m aszynowych wspólnie z pociągiem pancernym  
„W ilk“ m iały nacierać wzdłuż kolei Golub — Brodnica z zada­
niem związania ja k  najw iększych sił przeciw nika, w yjścia na 
skrzydło i ty ły  pozycyj sowieckich pod Czekanowem i ubezpie­
czenia od południa prawego skrzydła grupy. Pociąg pancerny 
miał jako zadanie główne ściągnięcie na siebie ognia artylerji 
n ieprzyjacielskiej.

Odwód stanow iły oddziały pułkow nika Habicha w raz z 6-ą 
b a te rją  16-go pu łku  a rty le rji polowej, k tóre m iały pozostać na 
pozypji obronnej pod Jabłonowem do czasu uzyskania przez siły 
główne grupy  pierwszego powodzenia, poczem m iały posuwać 
się szosą na Brodnicę.

Osobista relacja płk. Aleksandrowicza i relacje dców baonów.
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Rzeczym iste położenie i zamiary nieprzyjaciela.

Dowódca 12-ej dyw izji strzelców sowieckich, po opanowaaiu 
dnia 14 sierpnia L idzbarka, skoncentrow ał dyw izję w następu* 
jący  sposób:

36-a brygada — w L idzbarku;
35-a brygada — w obszarze Bryńska (S kilom etrów  na po­

łudnie od L idzbarku);
34-a b rygada — w obszarze Chełsty (7 kilom etrów  na pół­

noc od L idzbarku);
Sztab dyw izji — w Działdowie,
Dalszem zadaniem  te j dyw izji na mocy rozkazu dowódcy 

frontu  zachodniego Nr. 21 z dnia 14 sierpnia było zajęcie Brod­
nicy, jednak dowódca dywizji czuł się odosobniony w tern dzia­
łaniu i obawiał się o swoje południowe, odsłonięte skrzydło. 
Zażądał więc on oddania mu do dyspozycji jednego pułku k a ­
w aler ji  z III korpusu kaw aler ji, co też zostało uwzględnione 
przez dowódcę 4-ej arm ji sowieckiej^).

Tymczasem w ciągu dnia 15 sierpnia zadanie 12-ej dyw izji 
strzelców zostało dw ukrotnie zmienione. Rano dnia 15 sierpnia 
dowódca arm ji, Szuwajew, zaskoczony zbliżaniem  się kaw a­
ler j i  polskiej do Ciechanowa, w strzym ał dalszy ruch te j dy­
wizji, nakazując je j jedynie trzym ać obszar Lidzbarku^). Wie­
czorem natom iast, po względnem w yjaśn ien iu  się położenia, 
12-ej dyw izji strzelców sowieckich zostało postawione zadanie 
zaczepne w  bardzo szerokich ram ach:

„Opanować obszar Brodnicy z dalszem zadaniem owładnięcia ob­
szarem Grudziądz — Jabłonowo — Toruń“ ®).

D nia 16 sierpnia zajęła 12-a dyw izja  strzelców swą 36-ą b ry ­
gadą Brodnicę, m ając 34-ą brygadę w obszarze Niemieckie Brzo­
zie — Głęboczek, 35-ą brygadę w obszarze Górzna i 86-y pułk 
kaw alerji, p rzyby ły  z III korpusu kaw alerji, w obszarze na po­
łudnie od osady Przerw y )̂.

W ciągu dnia 17 sierpnia b rygady  12-ej dyw izji strzelców 
sowieckich nieznacznie posunęły się na zachód i wieczorem za j­
m owały następujące obszary:

Rozkaz radjowy dowódcy IV a. sow. Nr. 1.511 z dn. 14.YHI.20.
-) Rozkaz op dcy IV a. sow. Nr. 22 z dn. 15.VIII.20.

Rozkaz op. dcy IV a. sow\ Nr. 25 z dn. 15.VIII.20 Gaj — „Na War­
szawa“ s. 186.

Gaj — „Na Warszawa“ s. 194
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36-a brygada — K ruszyny Szlacheckie,
35-a brygada i 86-y pu łk  kaw ale rji — Mszanno — Przerw a,
34-a b rygada i sztab dyw izji — Brodnica.
Podjazdy 86-go pułku kaw aler j i  sow ieckiej by ły  w ysyłane 

w k ierunku  Golubia. Zadaniem dyw izji było zawładnięcie w ę­
złami kolejow em i w Jabłonowie i Kowalewie; w tym  celu do­
wódca je j  skierow ał 18 sierpnia 34-ą i 35-ą b rygady  sowieckie 
na Kowałewo, zaś 36-ą brygadę ku Jabłonowu^).

Dopiero późnym wieczorem, już  po zdobyciu Brodnicy przez 
Polaków dnia 18 sierpnia, otrzym ał dowódca 12-ej dyw izji 
strzelców sowieckich rozkaz operacy jny  dowódcy a rm ji Nr. 
224/2, polecający nie wysuw ać się na zachód od Brodnicy aż do 
otrzymania specjalnego rozkazu^).

Przebieg natarcia.

D nia 18 sierpnia o godzinie 4 nastąpił wym arsz oddziałów 
pułkow nika A leksandrowicza z Jabłonowa na Brodnicę. Oba 
pociągi pancerne jeszcze wcześniej w yruszy ły  w  oznaczonych 
im kierunkach w cełu uzyskania dokładniejszych wiadomości 
o ugrupow aniu nieprzyjacieła.

Czoło kolum ny głównej stanowił 2-i szwadron 215-go ochot­
niczego pu łku  ułanów, posuw ający się wzdłuż szosy i prow adzą­
cy rozpoznanie w pasie m iędzy torem  kołejow ym  a szosą. Szwa­
dron ten składał się z 70 konnych i 60 spieszonych ułanów. 
W odległości jednego kilom etra za nim maszerował II bataljon 
359-go pułku  piechoty, m ając w  straży  przedniej 5-ą kom pan je  
pod dowództwem porucznika Rembowskiego. P rzy  te j kom ­
pan ji  znajdow ałi się dowódca grupy i dowódca 359-go pułku 
piechoty m ajor Lutomski. Za piechotą postępowała 2 b a te rja  
214-go pułku a rty łe rji polowej.

II bata ljon  362-go pułku piechoty, znajdu jący  się pod do­
wództwem porucznika W innickiego na ubezpieczeniu Jabłono­
wa, zwinął się po przejściu  sił głównych przez jego lin ję  i w raz 
z 3-ą ba te rją  214-go pułku a rty łe rji polowej pom aszerował na 
Brodnicę. B ataljon ten  spóźnił się z wym arszem  w skutek czego 
odległość między nim a II batałjonem  359-go pułku piechoty w y­
nosiła okołó 6 kiłom etrów.

Modienow — „Dwieiiadcataja diwizija na polskom frontie“ s. 
oraz Gaj — „Na Warszawu“ s. 204.

Gaj — „Na Warszawa“ s. 205.

38,
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n i  ba ta ljon  359-go pułku  piechoty został załadow any do po 
ciągu towarowego i jechał wśład za pociągiem pancernym  „W il­
czek“. B ataljon przygotow any był do opuszczenia w każdej 
chw ili wagonów i w kroczenia do w alki.

O godzinie 7 czoło kolum ny głównej znalazło się w odle­
głości 3 kilom etrów  na zachód od stacji kolejow ej Najmowo, 
gdzie spotkało pociąg pancerny  „W ilczek“, cofający się w k ie­
runku  zachodnim. Tor kolejow y zbliża się w tern m iejscu do 
szosy, więc dowódca g rupy  z dowódcą 359-go pu łku  piechoty 
udali się do dowódcy pociągu pancernego po wiadomości o n ie­
przyjacielu. Dowódca pociągu pancernego, porucznik Pijarowski, 
zameldował, że wieś K ruszyny Szlacheckie zaję ta  jest przez 
znaczne siły  bolszewickie, lecz dokładniejszych wiadomości nie 
posiadał. Dowódca g rupy  rozkazał pociągowi pancernem u prze­
prow adzić ponow ny w ypad na K ruszyny Szlacheckie, a równo­
cześnie w strzym ał chwilowo marsz sił głównych.

Dowódca pociągu pancernego, podjeżdżając do wsi Kruszy­
ny Szlacheckie, w ysłał pa tro l podoficerski pieszy, złożony z 8 
ludzi. W chw ili zbliżania się patrolu  do wsi, w ysunęły się stam ­
tąd  silne ty  rai je ry  sowieckie i odezwało się k ilka  ciężkich k a ­
rabinów  m aszynowych, k tórych  ogień poważnie uszkodził paro ­
wóz „W ilczka“ i ciężko ranił jego maszynistę. Z wysłanego pa­
tro lu  ocalał ty lko  jeden  żołnierz, pozostali bądź zginęli od kul, 
bądź też zostali wzięci do niewoli. „W ilczek“ ostrzeliw ując się —- 
wycofał się na zachód i odjechał na reperację  do Jabłonowa, 
w ym ija jąc  na stacji K onojady (15 kilom etrów  na północny za­
chód od Brodnicy) transport 111 ba ta ljonu  359-go pu łku  piechoty.

Po otrzym aniu m eldunku dowódcy pociągu pancernego, do­
wódca g rupy  nakazał dalszy marsz.

O godzinie 9 rano 2 szwadron 215-go pu łku  ułanów został 
zatrzym any przez silny ogień piechoty i ciężkie karab iny  ma 
szynowe nieprzyjacielskie, zajm ujące pozycje obronne między 
szosą a torem  kolejow ym  na południe od wsi W ichulca (Eich-
holz). _

U łani spieszyli się i zawiązali w alkę ogniową. Czołowa
5-a kom pan ja  359-go pułku piechoty rozwinęła się do walki na linji 
jezioro Oleśno — względnie 119 (na południe od Wichulec). Do­
wódca 359-go pułku piechoty, m ajor Lutomski, rozkazał następ­
nie 7-ej kom panji 359-go pułku piechoty (dowódca podporucznik 
Chmielnik) przedłużyć lewe skrzydło 5-ej kompanji, a 8-ą kom­
pan ją  359-go pułku piechoty (dowódca porucznik Kaczor) posunąć 
się wschodnim brzegiem  jeziora Oleśno do drogi Bobrowo —
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G rzyw no i stam tąd uderzyć na skrzydło nieprzyjaciela. Jeden 
pluton z 8-ej kom panji 359-go pułku piechoty został skierowany do 
Bobrowa w celu ubezpieczenia prawego skrzydła batałjonu i naw ią­
zania łączności z częścią 2-go szwadronu 215-go pułku ułanów, 
znajdującą się na cmentarzu w Bobrowie. 6-a kom panja 359-go 
pułku piechoty stanęła w odwodzie za prawem  skrzydłem  5-ej 
kompanji. (Oleai Nr. 3a i szkic midokoruy Nr. 3).

Dowódca grupy, k tó ry  przybył do pierw szej łin ji, w strzy­
mał natarcie II batałjonu 359-go pułku piechoty, pragnąc przed 
decydującą w alką oswoić z ogniem karabinów  maszynowych 
i arty łerją  młodych żołnierzy, wchodzących po raz pierwszy do 
boju, oraz doczekać się nadejścia odwodowego II batałjonu 
362-go pu łku  piechoty i rozw inięcia się do w alki na lewem 
skrzydle III ba ta łjonu  359-go pu łku  piechoty. Dowódca grupy, 
pozostając sam przy II bataljonie 359-go pułku piechoty, wysłał 
na lewe skrzydło dowódcę 359-go pu łku  piechoty, m ajo ra  Lu­
tomskiego.

III ba ta ljon  359-go pułku  piechoty pod dowództwem porucz­
nika Reiske dotarł w tym  czasie transportem  kolejow ym  do w y­
sokości folw arku Czekanowa i na odgłos strzałów  na odcinku 
II bata łjonu  wyw agonował się w polu. W krótce p rzybył do ba­
ta łjonu  dowódca pułku  i natychm iast rozkazał rozw inąć 10-ą 
kom panję (dowódca porucznik Śliwiński) w przedłużeniu sk rzy­
dła II ba ta łjonu  359-go pu łku  piechoty wzdłuż drogi W ichułec— 
Najmowo. 11-a kom panja (dowódca podporucznik Liczbiński) 
posuwać się miała w odstępie 600 m etrów za 10-ą kom panją, 
a 9-a kom panja (dowódca podporucznik Szwarc) i 12-a kom panja 
(dowódca sierżant O lejniczek) m aszerować m iały wzdłuż toru 
kolejowego na Najmowo.

Na odcinku II ba ta łjonu  359-go pu łku  piechoty m iędzy to­
rem  kolejow ym  a szosą w yw iązała się silna w ałka ogniowa. N ie­
p rzy jaciel posiadał bardzo dużo ciężkich karabinów  maszyno­
wych dobrze ukry tych  w  zabudowaniach licznych kolonij i w 
załam aniach terenu. A rty łe rją  sowiecka w sile około 2 — 3 ba- 
te ry j intensyw nie ostrzeliw ała pozycje polskie, lecz ogień je j  
był mało skuteczny ze względu na zły stan am unicji, oraz n ie­
um iejętne w strzeliw anie się.

Konąpanje 6-a, 5-a, 7-a i 10-a 359-go pułku piechoty pozo­
staw ały na miejscu, natom iast 8-a kom panja przesunęła się za­
lesionym wschodnim brzegiem jeziora Ołeśno do drogi Bobro­
wo — Grzywno i uderzyła na lewe skrzydło przeciw nika, zn a j­
dujące się w zabudowaniach 500 m etrów na zachód od Grzywna.
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iMatarcie 8-ej kom panji posuwało się powoli ze względu na brak 
am unicji i silny, skuteczny ogień nieprzyjacielskich ciężkich 
karabinów  maszynowych. Dowódca kompanji, porucznik K a­
czor, został tu  ciężko ranny, a dowództwo kom panji objął samo­
rzutnie starszy szeregowy M arynowski. Am unicję dla 8-ej kom ­
pan ji dowieziono w bardzo trudnych  w arunkach o godzinie 15.

W lukę, jaka  powstała między 8-ą a 5-ą kom panją 359-go 
pułku piechoty, dowódca grupy rzucił odwodową 6~ą kompanję.

Na lewem skrzydle 9-a i 12-a kom panję 559-go pułku pie­
choty zbliżyły się o godzinie 13 do wsi Najm ow a i Sumowa, 
wchodząc w  styczność bojow ą z piechotą sowiecką.

2-i szwadron 215-go pu łku  ułanów  został przez dowódcę 
g rupy  w ycofany z frontu i skierow any na lewe odsłonięte 
skrzydło III ba ta ijonu  359-go pu łku  piechoty z zadaniem  ubez­
pieczenia g rupy  od północy i ew entualnego uderzenia na głę­
bokie ty ły  pozycyj bolszewickich.

2-a b a te rja  214-go pu łku  a rty le rji polowej plutonam i prze­
sunęła się naprzód i stanęła na pozycji ogniowej p rzy  szosie 
500 m etrów  na wschód od Czekanowa.

II ba ta ljon  362-go pułku  piechoty czołem swem osiągnął 
w tym  czasie Czekanowe.

O godzinie 13 minut 30 dowódca grupy zauważył ożywiony 
ruch na pozycjach n ieprzyjacielskich i sądząc, że bolszewicy za­
m ierzają  w ystąpić zaczepnie, postanowił uprzedzić ich, w yda­
jąc  rozkaz natarcia.

II ba ta ljon  359-go pu łku  piechoty poderw ał się niezwłocznie 
do a taku  i bez zatrzym ania się przebył 600 m etrów dzielące go 
od pozycji przeciwnika. Brawura, z jak ą  natarcie to zostało 
przeprow adzone, w prow adziła zamieszanie w oddziały sowiec­
kie, k tó re  w nieładzie w ycofały się na swoje odwody, znajdu ­
jące się na lin ji Bobrowo — W ybudowanie — Grzywno — K ru­
szyny Szlacheckie, ponosząc znaczne s tra ty  w ludziach i ma- 
te rja le  ( 3 ciężkie karab iny  maszynowe).

Praw oskrzydlow a 8-a kom panja 359-go pu łku  piechoty, 
k tó ra  n a jb ard z ie j w ysunęła się naprzód, otrzym ała silny ogień 
z obszaru Bobrowo — W ybudowanie i zaczęła cofać się. Przeciw­
n ik  w ykorzystał ten  moment i rozpoczął przeciw uderzenie 
z Grzywna. Położenie stało się bardzo poważne dla oddzia­
łów polskich, gdyż odwodowy II ba ta ljon  362-go pułku piecho­
ty  jeszcze nie nadszedł, a lokalnego odwodu już  nie było. Le­
we skrzydło II ba ta ijonu  359-go pułku  piechoty również zaczę­
ło sie chwiać. Dowódca grupy, nie posiadając żadnych środ-
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ków łączności, nie byt w sianie opanować całego frontu  bojo­
wego. W te j chwili przybył z praw ego skrzydła dowódca 359-go 
pułku  piechoty, m ajor Lutomski, i sw oją osobistą dzielnością 
zdołał pow strzym ać odwrót na jbardzie j zagrożonej 8-ej kom- 
pan ji 359-go pu łku  piechoty. Równocześnie z tern dał się od­
czuć nacisk III ba ta ijonu  359-go pu łku  piechoty, nacierającego 
na północ od toru  kolejowego na skrzydło ugrupow ania so­
wieckiego. Dowódca III bataijonu 359-go pułku piechoty, stw ier­
dziwszy okopanego n ieprzyjaciela  na lin ji wzgórz, ciągnących 
się od Sumowa do K ruszyny Szlacheckiej, rozw inął 9-ą i 12-ą 
kom panję 359-go pu łku  piechoty i kazał im uderzyć na prze­
ciwnika. 10-a kom panja 359-go pu łku  piechoty m iała nadal 
nacierać wzdłuż toru kolejowego z Najmowa na Kruszyny Szla­
checkie. W lukę m iędzy 12-ą a fO-ą kom panjam i skierowano 
l l-ą  kom panję 259-go pułku  piechoty.

Uderzenie 9-ej i 12-ej kom panij 359-go pułku piechoty od- 
razu uzyskało powodzenie i odrzuciło n ieprzyjaciela  poza je ­
ziora W ysokie — i Niskie Brodno na lin ję  wzgórz, leżących 
bezpośrednio na zachód od Żmijewa (Hohenlinden) i Żmijewka. 
O ddziały sowieckie, walc zące między torem  kolejow ym  a szo­
są — w rejonie Grzywna i Kruszyn Szlacheckich, m ając w  ten 
sposób zagrożone ty ły  i drogę odwrotu na Brodnicę, cofnęły się 
na zachodnie i północne skraje lasu Bartniki (oleat Nr. 3-b).

K ilkakrotne próby zdobycia sk ra ju  lasu, czynione przez 
II bataljon 359-go pułku piechoty, nie udały się. O godzinie 15 
nastąpiła na całym froncie półgodzinna przerwa walki, podczas 
której obie strony doprowadzały do porządku swe oddziały, uzu­
pełniały amunicję i podciągały odwody.

Działania pociągu pancernego ,.W ilk“ i 2VS-go pu łku  ułanom.

215-y pułk ułanów ochotniczy miał według rozkazu opera­
cyjnego dowódcy grupy wysłać po dwa szwadrony dla osłony 
obydwu skrzydeł sił głównych. Po wymarszu jednak tych ostat­
nich z Jabłonowa, czasowo dowodzący pułkiem porucznik Cią- 
żyński, otrzymał nowe wiadomości o znacznych siłach sowieckich, 
znajdujących się- w obszarze na południe od Golubia i zagraża­
jący cli T oruniowi. W obawie o ty ły  i skrzydło praw e sił głów­
nych grupy, porucznik Giążyński postanowił nie dzielić pułku, 
lecz posuwać się całością sił (5 szwadrony linjowe i szwadron 
ciężkich karabinów maszynowych) między linjami kolejowerai
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Jabłonowo — Brodnica oraz Golub — Brodnica, współdziałając 
z pociągiem pancernym  „W ilk“.

O godzinie 4 minut 30 215-y pułk wyruszył z Jabłonowa 
i o godzinie 10 — dotarł do wsi Małki (na szosie Brodnica — 
Golub). Stwierdzono tu, że wsie Niewierz (Neuheim) i Chojno 
(Fichtenwalde) zajęte są przez silne oddziały sowieckie z licznemi 
karabinam i maszynowemi. W tym  czasie przybył na stację kole­
jową Małki również i pociąg pancerny „W ilk“ i wyładował tam 
kom panję szturmową porucznika Szram ka (oleat Nr. 3).

Po wzajemnem porozumieniu, postanowiono, że spieszona 
kaw aler ja  uderzy na las, leżący na południe od Niewierza, zaś 
kompan ja  szturmowa na tę wieś. Plutony konne 215-go pułku 
ułanów miały posunąć się na północ od toru kolejowego i współ­
działać z natarciem, zdobywając Chojno i wychodząc na ty ły  
sowieckie.

O godzinę 11 rozpoczęły spieszony 3-i szwadron 215-go pułku 
ułanów i kompan ja  szturmowa natarcie, poparte ogniem artyle­
ryjskim  z pociągu pancernego ,,Wiłk“ i o godzinie 12 zdobyły 
wieś Niewierz i las na południe od niej. Komplanja szturmowa 
posunęła się jeszcze dalej na wschód i zdobyła folwark Mielno 
(między jeziorami Mielno a Niewierz przy szosie Golub — Brodni­
ca); 3-i szwadron 215-go pułku ułanów natomiast nie mógł posu­
nąć się dalej, gdyż wieś Mszano była silnie obsadzona i broniona 
przez nieprzyjaciela, k tóry  otrzym ał posiłki na samochodach cię­
żarowych i wprowadził do w alki dwie baterje arty łerji polowej 
i jedną ciężkiej.

Plutony konne nie posiadające łączności z własnemi oddzia­
łami nia północy i niedoświadczone w  walce, działały niedosyć 
energicznie i zadania swego nie wykonały.

Pociąg pancerny „W ilk“ o godzinie 13 został wzięty pod silny 
ogień a rty łerji ciężkiej sowieckiej z k ierunku Szabdy i zmuszony 
był wkrótce wycofać się na zachód od lasu M atki do stacji kole­
jowej Kawki.

215-y pułk ułanów  i kom pan ja  szturmowa, pozbawione w spar­
cia artyleryjskiego, również wycofały się na linję stacji kolejowej 
i wieś Matki, pozostając tam  do godziny 16 w styczności z nie­
przyjacielem. Komplanja szturmowa ostrzeliwała w międzyczasie 
ogniem 2 ciężkich karabinów  maszynowych odwody sowieckie, 
posuw ające się pcdudniowym skrajem  lasu Bartniki z Szabdy na 
Budy (oleat Nr. 3 h.).
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4

Zdobycie Brodnicy (szkic w idokow y Nr. 3-a).

O godzinie 15 nieprzyjaciel, zajm ujący zachodni i południowy 
skraj lasu Bartniki, został ponownie wzmocniony przez m niej wię­
cej dwa bataljony piechoty i rozpoczął przeoiwuderzenie na lewe 
skrzydło II bataljonu 359-go pułku piechoty, znajdujące się w Li­
powcu i Drużynach. Uderzenie to było prowadzone bardzo ener­
gicznie i uporczywie. 7-a kompan ja  359-go pułku piechoty zaczęła 
się chwiać i odchodzić wtył. II bataljonowi 359-go pułku piechoty 
zaczynało grozić odrzucenie na jezioro Chojno i bagnistą, grząską 
dolinkę, ciągnącą się na północny ziachód w kierunku jeziora Bo­
browskiego. Dowódca pułku, m ajor Lutomski, znajdujący się na 
lewem skrzydle II bataljonu 359-go pułku piechoty, rzucił na 
zagrożony punkt przysłane przez dowódcę grupy dwie odwodowe 
kompanje 362-go pułku piechoty, które uderzyły na bagnety. 
W ywiązała się gwałtowna w alka na białą broń. W idząc to do­
wódca grupy, pułkownik Aleksandrowicz, znajdujący  sic w tym  
czasie we wsi Drużynach, rozwinął do walki pozostałe dwie kom­
panje 362-go pułku piechoty, wzmocnił niemi praw e skrzydło 
i środek TI bataljonu 359-go pułku piechoty, poczem uderzył na 
las Bartniki (oleat Nr. 3. c.). N ieprzyjaciel rozpoczął odwrót, k tó­
ry wkrótce zamienił się w  bezładną ucieczkę. O ddziały polskie 
bez zatrzym ania się przebiegły las Bartniki i w padły wślad za 
Rosjanami do Brodnicy, jeszcze przepełnionej taboram i prze­
ciwnika. W alka utraciła charakter zorganizowany, poszczególne 
kom panje biły się na własną rękę. Kierowanie w alką wymknęło 
się zupełnie z rąk  dowódcy grupy. Dowódca 359-goi pułku pie­
choty z 10-ą i 11-ą kom panjam i z III  bataljonu, oraz z częścią 
2-go szwadronu 215-go pułku ułanów, uderzył na Brodnicę od 
północy, w yparł nieprzyjaciela z miasta i ścigał go przez Micha­
łowo aż do wsi Cieląt, które zdobyto o godzinie 21 m inut 30. Nie­
przyjaciel zatrzym ał się w  Świerczynach i stawił tu  zacięty opór. 
Ze względu na zapadającą noc, b rak  am unicji i zmęczenie oddzia­
łów, zaniechano dalszego pościgu za oddziałami sowieckiemi, które 
wycofały się w dwóch kierunkach: siłami głównemi — na Lidz­
bark  i częścią sił prawego skrzydła — na Nowe Miasto (oleat 
Nr. 3. d.).

W trakcie zdobywania Brodnicy przez III  bataljon 359-go 
pułku piechoty w obszarze lasu Bartniki rozegrał się epizod, k tóry 
mógł zaważyć na ostatecznym w yniku bitw y. Z chwilą, kiedy 5-a 
i 6-a kom panje 359-go pułku piechoty wyszły ze wschodniego 
skraju lasu Bartniki, zaś 2-a ba te rja  214-go pułku arty lerji polo-
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wej zmieniała stanowiska ogniowe, uderzyły na nią niespodzie- 
^vanie z folw arku Szabdy dość silne oddziały sowieckie, cofające 
się pod naciskiem 215-go pułku ułanów i pociągu pancernego 
,,Wilk z pod Niewierza i Mszana. Uderzenie to zaskoczyło wspom­
niane kompan je i baterje polskie a nawet zmusiło je do chwilo­
wego odwrotu; 2-a baterja  214-go pułku arty lerji polowej obróciła 
działa i zaczęła strzelać kartaczam i, zaś 3-a baterja  214-go pułku 
arty lerji polowej, strzelająca dotychczas do batery j sowieckich, 
znajdujących się w obszarze Michałowa, również przeniosła swój 
ogień na nacierającą piechotę nieprzyjaciełską. Dwa plutony 
konne straży granicznej, przyprowadzone w tym  czasie przez 
pułkowika Habicha, zostały niezwłocznie rzucone do walki przez 
dowódcę grupy.

Nieprzyjaciel zmienił wobec tegO' kierunek ruchu, przedarł się 
przez szosę pomiędzy lasem Bartnik! a Brodnicą i zaprzestając 
walki odszedł w  kierunku północno>-wschodnim.

O godzinie 22 w alka została całkowicie zakończona. Brodnica 
była w ręku polskiem. Ubezpieczenia III bataljonu 359-go pułku 
piechoty wysunęły się na linję Karlsberg — Cielęta — jezioro 
Bachotek. 213-y pułk ułanów ubezpieczał miasto od południa. Po­
ciąg pancerny „Wilczek“ w ysunął się nia zwiady w kierunku Lidz­
barku, a „W ilk“ stanął na stacji kolejowej w Brodnicy, gdzie 
znajdował się również dowódca 359-go pułku piechoty, major 
Lutomski.

Dowódca grupy, pułkownik Ałeksandrowicz, pozostawał 
w obszarze lasu Bartnik! i  wobec niewyjaśnionego jeszcze poło­
żenia na prawem  skrzydłe, oraz możliwości pojawienia się z kie­
runku  południowego znaczniejszych sił nieprzyjacielskich, o któ­
rych poprzednio meldowały patrole 215-go pułku ułanów, zatrzy­
mał przy  sobie 5-ą i, 6-ą kompan je 359-go pułku piechoty oraz
3-ą baterję  214-go pułku arty lerji polowej. Dowódca 359-go pułku 
piechoty otrzym ał od dowódcy grupy swobodę działania w ciągu 
nocy, z tern, że w razie konieczności może wycofać się z Brodnicy.

W walce tej grupa pułkownika Aleksandrowicza zdobyła 
1 sztandar, 21 ciężkich karabinów  maszynowych, 2 działa, 250 
jeńców oraz większą część taborów 12-ej dyw izji strzelców sowiec­
kich.

S traty  własne wynosiły około 50 zabitych i 120 rannych.
Noc minęła spokojnie. O świcie dnia 19 sierpnia przybył do 

Brodnicy dowódca grupy i wydał rozkaz do pościgu za nieprzy­
jacielem. Oba pociągi pancerne udały się do Lidzbarka, wślad za
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nimi wy maszerowała piechota, przyczem dwie kompan je II ba- 
taljonn 362-go pułku piechoty zostały skierowane na Nowe Miasto

celu oczyszczenia pogranicznego pasa terenu od n ieprzyja­
ciela.

Ruch pociągów pacernych na Lidzbark odbywał się bardzo 
powoli ze względu na zniszczony w kilku miejscach tor kolejowy 
i wysadzone mosty. Kompan ja  szturmowa porucznika Szramka 
została wobec tego wyładowana z pociągu pancernego „Wilk * 
i marszem pieszym przybyła do Lidzbarka, już opuszczonego 
przez nieprzyjacielu. W nocy dopiero przybył tam  pociąg pan­
cerny „W ilk“.

Dalszy pościg na Działdowo rozpoczęto dnia 20 sierpnia ra ­
no. Pod Działdowem dopędzone zostały straże ty lne 12-ej dy^ 
w izji strzelców sowieckich, k tóre nie staw iały  jednak  pow aż­
niejszego oporu i w ycofały się na Iłowo. Lu dopiero w yw iąza­
ła się nieco poważniejsza potyczka z udziałem  a rty le rji sowiec­
kiej. O pór n ieprzy jacie la  był i tym  razem bardzo kró tkotrw a- 
ły, gdyż dowódca 12-ej dyw izji strzelców sowieckich dowie 
dział się już o rozmiarach klęsk pod W arszawą i otrzym ał roz­
kaz ja k  najśpieszniejszego wycofania się na Przasnysz — O stro­
łękę. Mława tymczasem już została zajęta  przez oddziały 18-ej 
dyw izji piechoty polskiej, k tó ra  zam knęła w ten sposób drogę 
odwrotu na wschód dyw izjom  4-ej a rm ji sowieckiej. 12-a dy ­
w izja strzelców sowieckich w raz z 86-m pułkiem  kaw ałerji, na­
ciskana od zachodu przez grupę pułkow nika Aleksandrowicza, 
a od połndnia i wschodu przez polską 18-ą dywizję piechoty 
wycofała się na północ i przekroczyła 22 i 23 sierpnia pod Cho­
rzelam i i Myszyńcem granicę Prus Wschodnich, tracąc przy- 
tem całe tabory, większa część arty lerji i piechoty, tylko nie­
znaczna część 34-ej b rygady  zdołała prześm ignąć się do A ugu­
stowa i dalej u jść zagładzie.

G rupa pułkow nika Aleksandrow icza połączyła się w Mła­
wie dnia 22 sierpnia z 18-ą dyw izją  piechoty polską i o trzym a­
ła następnie zadanie zam knięcia granicy Prus W schodnich i w y ­
łapyw ania błąkających się niedobitków 4-ej arm ji sowiec­
kiej.

Dnia 26 sierpnia akcja  ta została zakończona i oddziały 
grupy pułkownika Aleksandrowicza odeszły w głąb kraju , gdzie 
stw orzyły zrąb 1-ej dyw izji poznańskiej oraz grupy  o p e ra ­
cy jne j „Działdowo“.

D z 'a ła n ia  nad  d o ln ą  W is łą  — 5. 65



DZIAŁALNOŚĆ OBOZU WAROWNEGO TORUŃ.

C)bóz w arow ny Toruń, stanow iący lewe skrzydło pomor 
skiego odcinka dolnej W isły, nie b rał bezpośredniego udziału 
w  walkach. N ieprzyjaciel om ijał tw ierdzę, w jego m niem a­
niu silną i dobrze uzbrojoną, i ograniczał się jedynie do czyn­
ne j osłony, prow adzonej przez jeden  pu łk  kaw ale rji czerwo 
nej (60-y pu łk  kaw alerji) z im prowizowanym  pociągiem pan­
cernym , działającym  na w ąskotorow ej lin ji kolejow ej Sierpc 
Toruń"). W skutek tego tylko na dalekim przedpolu Toru­
nia doszło do potyczek między obustronnemi oddziałami zwia- 
dowczemi.

Dowódca obozu warownego Toruń, generał Hauser, otrzy­
mał pierwsze rozkazy o przygotow aniu przedm oscia do obro­
ny dnia 11 sierpnia^). Forty miały być obsadzone przez 
oddziały zapasowe, złożone z rekrutów . W Toruniu  form owa­
ły  się w  tym  czasie: II ba ta ijon  264-go pu łku  piechoty, III ba- 
ta ljo n  m orski i dwie ba te rje , połowa i ciężka. Pogotowie tych 
oddziałów wyznaczone zostało na dzień 15 sierpnia, lecz było 
bardzo wątpliwe czy term in ten zostanie dotrzym any ze wzglę­
du na zupełny b rak  uzbro jen ia  i um undurow ania.

Jedynym  oddziałem, który  mógłby wcześniej wystąpić, był 
215-y pu łk  ułanów  ochotniczy, form owany na terenie D ow ódz­
tw a O kręgu  G eneralnego Poznań.

Z następnego rozkazu Dowództwa Okręgu Generalnego Po­
morze L. 348011. Org. z dnia 12 sierpnia, dowódoa obozu dowiedział 
się, że nieprzyjaciel zajął już Ciechanów i Mławę, a patrole jego 
k ieru ją  się na Rypin i Sierpc, oraz że wlasita grupa operacyj­
na generała Roi wycofała się na południe. Rozkaz ten przydzie 
lił generałowi Hauserowi 30 kilometrowy odcinek frontu obron­
nego na Wiśle i oddał do dyspozycji bataljony zapasowe 
63-go i 66-go pułków piechoty, szwadron zapasowy 18-go pułku 
ułanów, ba te rje  zapasowe 8-go pu łku  a rty le rji potowej oraz 
8-go i 16-go pułków arty lerji ciężkiej. W szystkie te oddziały 
sk ładały  się w yłącznie z rekrutów .

Tegoż dnia nadeszła wiadomość o rzekomym zamiarze nie­
p rzy jac ie la  przepraw ienia się przez Wisłę na odcinku Niesza­
w a — W łocławek. O organizacji obrony na sąsiednim odcin 
ku dolnej Wisły generał Hauser nie posiadał żadnych wiado-

1) Qaj ~  -,Na W arszawa“ str. 179.
2) Rozkaz M. S. Wojsk. L. 9782/org. z dnia 10.YITI.20.
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mości. Nie wiedział również o rozbiciu grupy pułkow nika Ha- 
bicłia i zajęciu Działdowa przez 12-ą dyw izję strzelców sowiec­
kich. Przypuszczał on na podstawie dotychczasowych w iado­
mości, że n ieprzyjaciel znajdu je  się conajm niej w odległości 
3 — 4 m arszów dziennych od Torunia. Żeby zabezpieczyć 
obóz w arow ny przed zaskoczeniem, skierow ano 215-y pu łk  u ła­
nów ochotniczy na lin ję  rzeki D rw ęcy w celu zorganizowania 
osłony na odcinku Golub — Brodnica i przeprow adzenia zwia­
dów w k ierunku  L idzbarka i Rypina.

Tymczasem dnia 14 sierpnia o godzinie i5 — przybyli do 
Torunia uciekinierzy z A leksandrow a, zaw iadam iając, że ka- 
w ałerja  sowiecka znacznemi siłam i przepraw ia się przez Wisłę 
w pobliżu Nieszawy i że patro le  kozackie już  są na lewynk 
brzegu rzeki. Wiadomość ta została potw ierdzona w krótce 
przez kolejarzy, którzy, prowadząc pociąg towarowy, zostali 
ostrzelani ogniem a r ty łe r ji  sowieckiej i m usieli cofnąć się do 
Torunia.

Generał Hauser, pomimo iż nie posiadał załogi niezbędnej 
do obsadzenia fortów toruńskich, zarządził natychm iastowe zor­
ganizowanie z wyszkolonych żołnierzy różnych oddziałów 
dwóch kom pani j  piechoty z dwoma karabinam i maszynowe mi 
i jedną b a te rją  połową i wysłał je  o godzinie 16 pociągiem  do 
Nieszawy, k tó ra  leżała poza granicam i jego odcinka obronnego. 
Oddział ten spotkał n ieprzyjaciela  w pobliżu wsi O dolan pod 
Ciechocinkiem, zmusił go do odw rotu na p raw y  brzeg W isły 
i następnie obsadził lew y brzeg, uniem ożliw iając przepraw ę 
większych sił sowieckich przez rzekę )̂.

Jednocześnie z Torunia zostały w ysłane podjazdy konne 
w k ierunku  Lubicza — Lipna i wzdłuż praw ego brzegu W isły 
ku  południowi. Zwiady te stw ierdziły, że Lipno zajęte było 
przez silne oddziały kaw ale rji sow ieckiej już  dnia 13 sierpnia 
i że podjazdy przeciw nika zbliżają się do rzeki Drw ęcy, z n a j­
dując się w odległości 10—20 kilom etrów od tw ierdzy.

Załoga każdego z praw obrzeżnych fortów  toruńskich sk ła­
dała się w tym  czasie z jednego do dwóch plutonów  rekruckich. 
Całą a rty le rję  obozu warownego stanow iła jedna  ba ter ja  po­
łowa i pół baterji ciężkiej. Międzypola fortów nie były obsadzo­
ne zupełnie. Dowódca obozu postanowił nie dopuścić patrolów 
sowieckich do przedpola tw ierdzy i przez w ysłanie oddziałów 
zwiadowczych na w iększą odległość od fortów, wzbudzić w nie-

Meldunek sytuacyjny dowództwa ol). war. — Toruń z dnia 20.VITL20.
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przy jacie lu  mniemanie, że w Toruniu  znajdu je  się silna załoga. 
W tym  sam y celu trzy  sam oloty szkolne, znajdu jące się na lot­
nisku toruńskiem, otrzym ały rozkaz wykonyw ania częstych lo­
tów zwiadowczych i bom bardow ania w iększych ugrupowali 
sowieckich. Zadanie to zostało w ykonane przez lotników  z wiel- 
kiem  sam ozaparciem  się i ryzykiem , gdyż m aszyny szkolne były 
w  bardzo złym stanie, nie posiadały żadnego uzbrojenia i nie 
m iały  przyrządów  do zawieszania bomb lotniczych. Bombardo­
w anie uskuteczniane było wobec tego ręcznie z m ałych wyso­
kości. Praca lotników  trw ała  przez cały okres w ałk i na Wiśle 
i podczas odw rotu przeciw nika, a możliwą była do przeprow a­
dzenia przedew szystkiem  dlatego, że bolszewicy na tym  froncie 
wogółe nie posiadali lotnictwa wojskowego .

Zwiady piesze i konne, w ysłane z Torunia na Lubicz, Smol­
nik i Silno (12—15 kilometrów przed zewnętrznym pierścieniem 
fortów), weszła w  styczność bojow ą z n ieprzyjacielską kawa- 
le r ją  na w szystkich drogach prowadzących z Lipna i Rypina. 
O ceniano tę kaw alerję  na jeden pułk  i mniemano, że jes t to 
straż przednia w iększych sił. Od ludności cyw ilnej dowiedziały 
się zwiady, że dnia 15 sierpnia przybyła  do Lipna większa je d ­
nostka piechoty sow ieckiej z a rty le rją  i taboram i oraz dużym 
sztabem. Num er te j jednostk i i k ierunek  je j  dalszego marszu 
rozpoznane nie były^).

Ponieważ patro le  sowieckie dosięgały już  lin ji Lubicza — 
Golubia — Kowalewa — W ąbrzeźna, władze cywilne zarzą­
dziły  częściową ew akuację przestrzeni m iędzy rzeką Drwęcą, 
a lin ją  kolejow ą Toruń — Kowalewo, k tó ra  począwszy od stacji 
Kowalewa została już  opuszczona przez urzędników kolejowych. 
1 abor kolejowy wycofano do Torunia®).

D nia 16 sierpnia kaw aler ja  sowiecka uderzyła na  Lubicz 
i przejściowo zajęła go, w ysuw ając patrole na przedpole fortów 
toruńskich. W ieczorem zarządził jednak  dowodca obozu w arow ­
nego przeciw natarcie  jednej kom panji II ba ta ljonu  264-go pułku 
piechoty, k tó ra  odebrała Lubicz i odrzuciła n ieprzyjaciela  
w k ierunku  Lipna.

W tym  samym czasie w  Jabłonowie tw orzyła się tymczaso­
w a grupa rotm istrza M ielżyńskiego, sk ładająca się z resztek od-

Meldunki sytuacyjne obozu warownego Toriin z dn. 17 i 18.VIII.20 r. 
oraz sprawozdanie dowódcy obozu.

Meldunek sytuacyjny obozu warownego Toruń z dn. 18.\  111.20 r. 
Sprawozdanie dowódcy obozu warownego Toruń.
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działów pułkow nika Habicha, wycofanych z L idzbarku i 215-go 
pułku ułanów, ściągniętego z osłony rzeki Drw ęcy. G rupa ta 
miała po przybyciu  oddziałów ochotniczych poznańskich przejść 
pod rozkazy pułkow nika A leksandrowicza. Po odejściu 215-go 
pułku ułanów  z Golubia, miasteczko to zostało zajęte przez nie­
przyjaciela.

Dnia 17 sierpnia dowódca obozu wysłał z Torunia batałjon 
m orski z zadaniem odebrania i trzym ania  w swem posiadaniu 
Gołubia i łin ji rzeki Drw ęcy, co po k ró tk ie j wałce zostało usku­
tecznione w  godzinach popołudniowych. 11 ba ta łjon  264-go pułku 
piechoty zajął lin ję  Lubicz — Młyniec — Rogowo.

Dnia 18 sierpnia w skutek zdobycia Brodnicy przez grupę 
pułkoAvnika A leksandrow icza i pomyślnego natarcia  polskiej
5-ej a rm ji z obszaru Modlina na Ciechanów, n ieprzyjaciel w y­
cofał się w k ierunkach północno-wschodnim i wschodnim, z ry ­
w ając styczność bojową z oddziałami załogi toruńskiej.

D nia 19 sierpnia dowódca obozu warownego, otrzym ał z D o­
wództwa O kręgu Generalnego Pomorze rozkaz w ysłania części 
sił do Jabłonowa, gdzie utw orzony został odwód operacy jny  po­
morskiego odcinka dolnej W isły pod rozkazam i m ajora  H eyera, 
oraz sformowania w Toruniu grupy w ypadow ej, k tó re j zada­
niem byłoby jak  najśpieszniejsze natarcie na Lipno — Sierpc, 
w celu ubezpieczenia grupy pułkow nika Aleksandrow icza 
i współdziałania z nią w pościgu za nieprzyjacielem . G rupa ta 
dnia 20 sierpnia ukończyła swą organizację, lecz w walkach 
udziału już  nie brała. Użyto je j  jedynie  do w yłapyw ania i likw i­
dowania rozproszonych band sowieckich, pozostałych po odwro­
cie 4-ej a rm ji sowieckiej i p rzedzierających się w  k ierunku  gra­
nicy Prus Wschodnich.

Obóz w arow ny Grudziądz bezpośredniego udziału w w al­
kach nad dolną W isłą nie brał, więc działalność i przygotow a­
nia do obrony tego przedmościa nie są rozpatryw ane w niniej- 
szem studjum .

ANALIZA TAKTYCZNA.

W alki o dostęp do kory tarza  pomorskiego w pierw szej swej 
fazie, to jest podczas odw rotu w ojsk polskich, posiadały nastę- 
P^ij^ce cechy charakterystyczne z punktu widzenia taktycz­
nego.
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Dowodzenie.

Dowódca grupy operacy jnej Działdowo, k tó ry  w czasie od 
8 do 15 sierpnia 1920 roku był jedynym  faktycznym  dowódcą 
w  pasie pogranicznym  frontu, znalazł się w w arunkach, d a ją ­
cych mu praw ie nieograniczoną swobodę działania i p rze jaw ie­
nia  in ic ja tyw y  w łasnej.

Po otrzym aniu zadania podstawowego — obrony łin ji kole­
jow ej W arszaw a — G dańsk na je j  odcinku Mława — Działdo­
wo, nie by ł on następnie skrępow any ani rozkazami, ani żąda­
niam i żadnego z wyższych dowódców. Równocześnie jednak  nie 
otrzym ał on żadnych wskazówek i polegać mógł tylko i w y­
łącznie na  własnem  doświadczeniu i energji. (Jedyny rozkaz 
operacy jny  5-ej arm ji, w ysłany samolotem dnia 14 sierpnia 
z Modlina do Działdowa, w padł w  ręce sowieckie, gdyż lotnik 
wylądował, nie wiedząc, że miasto jest już zajęte przez nieprzy­
jaciela.

Sztab dowódcy grupy, sform owany doraźnie, składał się 
z oficerów linjow ych, niedoświadczonych w pracy  sztabu w polu ' 
i nie posiadających w  większości w ypadków  należytego dośw iad­
czenia bojowego. Praca tego sztabu była częściej przeszkodą niż 
pomocą dowódcy grupy.

środków  łączności technicznej nie było wcale. Służba goń­
ców i łączników  nie by ła  należycie zorganizowana, a w w ypad­
kach doraźnego je j  zastosowania zbyt często zawodziła, ponie­
waż niewyszkoleni żołnierze błąkali się w terenie, nie docierając 
do m iejsca przeznaczenia, a bardzo małe k ad ry  oficerskie nie 
pozw alały  na użycie oficerów do służby łączności.

U trzym anie łączności pom iędzy dowódcą grupy, a jego od­
działami, oraz pomiędzy temi ostatniemi utrudniało jeszcze to, 
że grupa składała się z oddziałów doraźnie zebranych, nie zna­
jących  się w zajem nie, nie posiadających do siebie zaufania 
i praw ie zupełnie nie wyszkolonych. Nawet 3-i pu łk  strzełcóv/ 
granicznych, stanow iący liczebnie lw ią część grupy operacyjnej, 
nie posiadał w ew nętrznej spoistości, gdyż szwadrony jego, peł­
niące poprzednio służbę graniczną, by ły  rozrzucone na dużej 
przestrzeni i nie w spółżyły ze sobą.

W tych w arunkach  ty lko  osobisty, bezpośredni w pływ  do­
w ódcy mógł dać dodatnie w yniki i zwiększyć spoistość i wartość 
bojow ą oddziałów grupy.

Personel dowódczy pododdziałów składał się przeważnie 
z oficerów, k tó rzy  dotychczas w w alkach udziału nie brali. Oka-
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zywana przez nich w ielokrotnie odwaga, a naw et bohaterstwo, 
nie wystarczały. Konieczne było przynajm niej na początku 
prowadzenie i instruowanie ich w  boju, a było to możliwe ty l­
ko w tym  w ypadku, jeśli dowódca grupy  znajdow ałby się w bez^ 
pośredniej bliskości pola w alki i posiadał możność osobistego 
w pływ ania na przebieg działań.

Metoda dowodzenia na odległość w  istn iejących wówczas 
w arunkach dała w yniki ujem ne i stała się jedną  z głównych 
przyczyn rozbicia i rozproszenia grupy  operacy jnej Działdowo.

Formy w alki obronnej.

Tormy w alki obronnej, zastosowane w bojach pod Mławą 
i Działdowem, nie by ły  dziełem przypadku, lecz niezbicie w y ­
n ikały  z dwóch zasadniczych przyczyn:

a) P anująca wówczas powszechnie w w ojsku naszem prze­
sadna obawa o skrzydła zmuszała dowódców do rozrzucania 
swych oddziałów na szerokich frontach i obronę przeistaczała 
w cienką, słabą lin ję, niezdolną do staw iania poważniejszego 
oporu i łatw ą do przerw ania przez n ieprzy jacie la  w dowolnem 
miejscu. Pozycja głównego oporu byw ała raczej lin ją  ubezpie­
czeń. Odwodu, zw ykle stosunkowo słabego, nie mógł dowódca 
obrony użyć w odpowiednim czasie i m iejscu ze w zględu na roz­
ległość frontu. W w ypadku zagrożenia frontu  w k ilku  m iejscach 
naraz położenie stawała się tragiczne i obrona zgóry skazaną 
była na nieunikniony odwrót. Front obronny, naprzykład, zgru­
pow ania mławskiego wynosił 25 kilom etrów, pod Działdowem  — 
16 kilometrów.

W arunki odw rotu dla grupy „Działdowo“, stosującej stale 
kordonowe ugrupow anie obronne, by ły  każdorazowo tern tru d ­
niejsze, że strona przeciw na stale i konsekw entnie stosowała 
m anewr oskrzydlający i wychodziła na ty ły  broniących się od­
działów polskich.

b) D rugą zasadniczą przyczyną stosowania ugrupow ania 
kordonowego w obronie oddziałów polskich, było bardzo złe 
zorganizowanie i prow adzenie zwiadów i rozpoznania. Dowódca 
grupy od początku do końca działań nie wiedział nic konkret­
nego o przeciwniku. Jedynem źródłem wiadomości, stałem lecz 
niepewnem, by ły  opowiadania ludności cyw ilnej, uc iekającej 
przed nieprzyjacielem . Wiadomości te zawsze by ły  przesadzone 
i nieścisłe. Każdy, naw et na jd robn iejszy  patrol sowiecki urastał
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do rozm iarów poważnych sił. W skutek tego dowódca grupy  miał 
w rażenie, że n ieprzyjaciel idzie zewsząd i wszędzie ma przewagę 
sił. C zynnik  czasu i przestrzeni zatracił praw ie zupełnie swe 
znaczenie, gdyż dowódca grupy, nie posiadając dostatecznie 
pew nych elementów, nie był w stanie obliczyć k iedy i gdzie 
przeciw nik faktycznie może dotrzeć. Zwiady dalekie, w ysyłane 
z g rupy  „Działdowo“, w  rzadkich ty lko  w ypadkach przynosiły  
rzeczowe wiadomości. W ynikało to z m ałej w ytrzym ałości od­
działów straży granicznej w  samodzielnych działaniach obron­
nych oraz zw iązanej z tern tendencji do szybkich odwrotów 
p rzy  pierw szym  nacisku przeciw nika i zryw aniu z nim stycz­
ności. Zdarzały się w ypadki odwrotu oddziałów zwiadowczych 
naw et bez styczności z nieprzyjacielem , a ty lko na podstawie 
niespraw dzonych wiadomości o jego zbliżaniu się. Z drugiej 
strony oddziały zwiadowcze nie posiadały pewności znalezienia 
po wykonaniu zadania oddziału wysyłającego na dawnem m iej­
scu. Ten brak  zaufania do przełożonych i kolegów, zresztą 
w w ielu  w ypadkach n iestety  uzasadniony, w pływ ał u jem nie na 
w artość p racy  bojow ej w ojska.

Momentem niekorzystnym  dla stanu m oralnego oddziałów' 
grupy  Działdowo było zetknięcie się żołnierzy, wchodzących po 
raz pierw szy do boju, z resztkam i podgrupy straży granicznej 
pułkow nika Obuch-W oszczatyńskiego, zdem oralizowane ciągłym 
odwrotem  i niepowodzeniami, nie posiadającem i w iary  w zw y­
cięstwo i swych dowódcÓA¥, nie przedstaw ia jącem i żadnej w ar­
tości bojow ej.

Rozkład panu jący  w podgrupie straży granicznej w dużym 
stopniu udzielił się oddziałom grupy  „Działdowo i w ybitnie 
obniżył wartość tych ostatnich jeszcze przed rozpoczęciem 
wałki.

Wobec takiego stanu rzeczy nawet bliskie rozpoznanie nie 
dawało dobrych wyników. Patrole rozpoznawcze, z chwilą, kiedy 
traciły  z oczu oddziały własne, zaczynały ociągać się i oglądać 
za siebie. O baw a przed otoczeniem i wzięciem do niewoli przez 
n ieprzy jacie la  pozbaw iała ich niezbędnej stanowczości i ruchli­
wości w w ykonaniu  zadania.

Dowódca grupy, pozbawiony apara tu  dowodzenia, nie o trzy­
m ujący  najniezbędniejszych wiadomości o nieprzyjacielu, nie 
posiadający  zaufania do w łasnych podw ładnych i oddziałów, 
sam wkońcii stracił w iarę w zwycięstwo i dopuścił do rozpro­
szenia grupy.
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Natarcie.
O ruga faza działań o dostęp do kory tarza  pomorskiego, to 

jest natarcie grupy pułkow nika A łeksandrow icza na Brodnicę. 
posiadała charak ter zupełnie odmienny.

D o w o d z e n i e .

Dowódca grupy, pułkow nik Aleksandrowicz, podobnie ja k  
poprzednio pułkow nik Habich, pozbawiony był sztabu i środków 
łączności, a w p racy  oparł się przedew szystkiem  i w yłącznie na 
dwóch dowódcach pułków, dzieląc się z nimi dowodzeniem 
podczas boju. Posiadając dobry element żołnierski z poznań­
skiego, dążył przedew szystkiem  do zyskania zaufania swych 
podw ładnych i uchronienia ich od wpływów dem oralizujących 
ze strony rozbitków  oddziałów z grupy „Działdowo“. W tym  
celu podczas koncentracji w Jabłonowie, resztki oddziałów pu ł­
kow nika H abicha zostały umieszczone oddzielnie i nie m iały 
bezpośredniej styczności z now oprzybyłem  wojskiem. Z tego też 
powodu oddziały straży  granicznej w czasie w alki pozostaw ały 
w głębokim odwodzie.

Przy podziale sił i wyznaczeniu zadań został uwzględniony 
czynnik wartości m oralnej w całej rozciągłości. Oddziały, do 
których dowódca grupy miał najw iększe zaufanie, o trzym ały 
do w ykonania zadanie główne. Zadania drugorzędne pow ierzył 
dowódca grupy kaw ale rji ochotniczej, do k tó re j nie miał zaufa­
nia i ze strony k tó re j obawiał się ujem nego w pływ u na piechotę 
podczas boju.

Sam dowódca grupy wraz z dowódcami pułków przebywali 
stałe w lin ji bojow ej, nie troszcząc się zbytnio o skrzydła i ty ły  
własne. Metoda ta  dała w ówczesnych w arunkach bardzo dobre 
w yniki i w k ilku  chwilach kry tycznych zapobiegła częściowym 
niepow odzeniom, które z łatwością mogły postawić pod znakiem  
zapytania w ynik całej akcji.

Zaznaczyć należy, że zwycięstwo pod Brodnicą było w yni­
kiem  sam odzielnej przew agi grupy pułkow nika A leksandrow i­
cza nad 12-ą brygadą strzelecką sowiecką, gdyż wpływ  zwycię­
stwa pod W arszawą dał się odczuć dopiero w dniu następnym .

F o r m y  w a ł k i  z a c z e p n e j .

Z punktu widzenia taktycznego natarcie przedstawiało się, 
jako  silne zgrupowanie dwóch batałjonów  piechoty, ustawio-
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nych jeden  za drugim, uderzających frontalnie na główny 
przedm iot na tarcia  — Brodnicę i popartych ogniem całej posia­
danej a rty łe rji. Równocześnie z tern przeprowadzono m anewr 
na oba skrzydła n ieprzyjaciela . Na północy — oskrzydlenie pO' 
siadało charak ter p ły tk i, lecz silny, co pozwoliło dowódcy g ru ­
py mieć jedno pole w alki, siły w skupieniu i w iększą pewność 
uzyskania powodzenia. Na południu dem onstracyjny manewr 
oskrzydlający  w iązał siły, przeciw nika i ściągał na siebie ogień 
a r ty łe r ji  sow ieckiej (ze w zględu na obecność tam  polskiego po­
ciągu pancernego), ubezpieczając jednocześnie grupę od niespo­
dzianek, grożących je j praw em u skrzydłu^).

Jeśli natarcie grupy pułkow nika Aleksandrowicza na Brod­
nicę udało się całkowicie pomimo tw arde j postaw y przeciw ni­
ka, dobrze ugrupow anego i rzucającego się raz po raz do prze­
ciw natarć, — zawdzięczyc to należy przedew szystkiem  logiczne­
m u zastosowaniu m anew ru skrzydłowego przy  równoczesnem 
skupieniu  w szystkich rozporządzalnych sił na w ąskim  froncie.

1) Teren na południe od Drwęcy nie był rozpoznany, a dowodca grupy 
posiadał wiadomości o znacznych siłach sowieckich, działających na lorun, 
które w odwrocie łatwo mogły uderzyć na tyły grupy.
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ROZDZIAŁ III.

J

WALKI O PRZEPRAWĘ NA DOLNE] WIŚLE.

POŁOŻENIE OGÓLNE DN. 8 SIERPNIA 1920 ROKU.

(Szkic Nr. 5 — Atlas).

Rozkaz Naczelnego Wodza 1. 8358/III. z dn. 6 sierpnia 1920 
roku, zaw ierający  podstawowy plan b itw y w arszaw skiej, prze­
w idyw ał zupełną rekonstrukcję  frontu  bojowego i dzielił go na 
trzy  zasadnicze odcinki: północny, środkow y i południowy.

Front północny, oddany pod rozkazy generała Józefa H al­
lera, składać się miał z 1-ej, 2-ej i 5-ej arm ij i sięgał od D ębłina 
wyłącznie do granicy Prus Wschodnich. Zasadniczem zadaniem 
frontu było: zatrzym ać frontałne natarcie  n ieprzy jacie ła  na 
W arszawę, związać jego siły tak, by  ułatw ić m anew r g rupy  ude­
rzeniow ej Naczelnego Wodza z lin ji rzeki W ieprz, oraz zapo­
biec oskrzydleniu frontu przez przeciw nika od północy.

5-a a rm ja  otrzym ała początkowo odcinek frontu  od granicy 
Prus W schodnich do Pułtuska włącznie. O dcinek ten następnie 
został rozszerzony i objął także obszar w arow ny Modlin. 
W skład arm ji w eszły narazie następujące jednostki: oddziały 
z grupy operacy jnej generała Baranowskiego w raz z 8-ą b ry ­
gadą kaw ałerji, 17-a dyw izja piechoty, 41-y, 35-y i 201-y pułki 
piechoty oraz grupa „Działdowo“.

O rganizacja 5-ej a rm ji rozpoczęła się dnia 9 sierpnia 
z chwiłą przybycia je j dowódcy generała Sikorskiego^). Zada­
nie te j a rm ji zostało sprecyzowane w następu jący  sposób: 
„Trzymać przepraw y przez rzekę Narew, względnie przez N a­
rew  i O rzyc i przez kaw alerję  działać aktyw nie na praw e

Gen. Sikorski — „Nad Wisłą i Wkrą“, s. 56.
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skrzydło nieprzyjaciela. W szelkie próby przedarcia się n ieprzy­
jaciela rozbijać^).

Tymczasem już 7 i 8 sierpnia położenie uległo zmianie, gdyż 
n ieprzy jacie l przekroczył w skazaną lin ję  i zajął Ciechanów. 
Wobec tego dowódca frontu  północnego zmuszony był częścio­
wo zmienić zadanie 5-ej arm ji, rozkazując je j  dążyć do odebra­
nia łinji rzeki Orzyc i osłaniać równocześnie lewe skrzydło 
frontu

Położenie jednostek  5-cjr armji^).
D nia 8 sierpnia wieczorem jednostki 5-ej arm ji by ły  w na- 

stępującem  położeniu:
17-a dyw izja piechoty — prowadziła zacięte wałki odwro­

towe na wschód i południow y wschód od Pułtuska.
G rupa generała Baranowskiego — broniła  się w obszarze 

Pułtuska, zaś podległa je j  8-a b rygada kaw alerji generała Kar- 
uickiego — walczyła w obszarze stacji kolejowej Gąsocin (na 
południow y wschód od Ciechanowa).

G rupa „Działdowo“ — odosobniona i pozbawiona łączności 
z wyższemi dowództwami, przygotowywała się do obrony Mławy.

Na przestrzeni od M ławy do Ciechanowa znajdow ały się 
jedynie  dw a szw adrony jazdy  ta tarsk ie j, wysłane z Płocka, 
k tó re  pod naciskiem  kaw ale rji sow ieckiej cofały się po osi Ra­
ciąż — Bielsk — Płock. Ponadto praw ie we wszystkich więk- 
szycli m iasteczkach przystąpiono do tw orzenia straży  obyw atel­
skiej, k tó ra  wespół z policją państwową, m iała stawiać opór nie- 
przvjaciei()wi i w ten sposób nieco opóźniać jego posuwanie się.

Położenie na doine j Wiśłe.
Przedm ościa na dolnej Wiśle i ich załogi nie by ły  w tym 

czasie podporządkow ane generałow i Sikorskiemu, a tern samem 
działalność ich nie zazębiała się z poczynaniam i 5-ej arm ji. Bu­
dowa umocnień potowych w W yszogrodzie, Płocku i W łocławku, 
postępowała powoli. Nie wykonano jeszcze naw et połowy prac. 
Załogi, sk ładające się w yłącznie z oddziałów zapasowych i e ta­
powych, ty lko  z trudem  daw ały sobie radę z wym aganiam i 
służby polo we j.

Rozk. op Nacz. Dow. L. 8558/111. z dii. 6.V11I.1920 r.
Rozk. op. frontu plnc. L. 3509/II1. z dn. 8.Y11I.1920 r.

■’) Gen. bryg. Zając — „Bitwa 5-ej armji nad Wkrą“. „Bellona“, t. XIX, 
zeszyt 2, sierpień 1925 r.
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2-a brygada kaw ale rji generała Kosteckiego, wycofana 
z frontu i skierow ana na reorganizację  i uzupełnienie stanów 
liczebnych do Wyszogrodu, jeszcze nie przybyła. Płock posia­
dał tylko dwa szw adrony jazdy  ta tarsk ie j, a przedmoście Włoc 
ław ek szwadron zapasowy 2-go pu łku  szwolerzerów i pluton 
1-go pu łku  strzełców konych c łącznej sile 54 szabel. Kaw a­
ler ja  ta  nie w ystarczała do prow adzenia dałekich zwiadów 
i zupełnie nie dostarczała wiadomości o nieprzyjaciełu. Naczel­
ne Dowodztwo i Ministerstwo Spraw W ojskowych również nie 
znały położenia na północ od Modlina i nie inform ow ały do­
wódców przedmości, k tó rzy  wobec tego nie zdawałi sobie spra­
w y z powagi położenia. Na przedmościach panow ał względny 
spokój.

Wiadomościom, przynoszonym  przez uciekinierów  lub p o ­
daw anym  telefonicznie przez urzędników  pocztowych i policję 
państwową nie dawano w iary  i przeciw działano jako bałam ut­
nym  i szerzącym  niepokój.

Sprawa organizacji dowództw nie była uregulow ana, więc 
kom endanci garnizonów na południowym  odcinku dołnej W i­
sły podłegali w  spraw ach operacyjnych w ojskow em u guberna­
torowi W arszawy, a w  spraw ach zaopatrzenia i zbro jenia — do­
wódcom odpowiednich O kręgów  G enerałnych. Ta dwoistość 
podłegłości, szkodłiwa niew ątpliw ie, usunięta została częściowo 
dopiero wówczas, gdy nieprzyjaciel zbliżył się bezpośrednio io 
Wisły.

Zresztą żaden z dowódców garnizonów nadw iśłańskich nie 
otrzym ał od wojskowego G ubernatora W arszaw y ani wskazó­
wek, ani też rozkazów operacyjnych.

Zaznaczyć jeszcze należy, że dowódcami przedmości na po­
łudniowym  odcinku dolnej W isły byłi narazie oficerowie służ­
by poborowej łub etapow ej, złe o rjen tu jący  się w zagadnie­
niach w ałki i nie znający  nowoczesnych je j  form. W skutek 
tego praca nad doprowadzeniem przedmości do stanu obron­
nego odbywała się po domowemu, z tern przekonaniem , że 
w krótce nadejdą oddziały linjowe, k tóre załatw ią wszystko 
z większą znajomością rzeczy.

POŁOŻENIE NIEPRZYJACIELSKIE (Szkic Nr. 5 w tekście).

Dnia 8 sierpnia 20 roku na froncie 5-ej a rm ji polskiej dzia­
łały  dwie arn ije  sowieckie:
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15-a a rm ja  sowiecka (cziery dyw izje strzeleckie i jedna 
b rygada kaw ale rji z 15-ej dyw izji kaw alerji, razem  około 19 
tysięcy walczących), zbliżająca się w tym  czasie do lin ji Ma­
ków  — Pułtusk.

4-a arm ja (12-a, 18-a, 53-a i 54-a dywizje strzelców i III 
Korpus K aw alerji G aja  w sile około 12 — 13 tysięcy bagne­
tów  i 3 — 4 tysięcy szabel), o k tó rej położeniu Naczelne D o­
wództwo rzeczowych wiadomości nie posiadało.

A rm ja ta  w  rzeczywistości opanowała w tym  czasie C ie­
chanów i prowadziła III Korpusem K awalerji natarcie na Mła­
wę. D yw izje  strzelców, postępując za kaw aler ją , zbliżały się 
do Ciechanowa na obiecany im jednodniowy wypoczynek ). 
A rm ja zakończyła właśnie zam kniętą w sobie fazę działań (opa­
nowanie łin ji rzeki Narew), lecz w ytycznych na przyszłość 
jeszcze nie otrzym ała. Był to okres kształtow ania się nowej 
wrytycznej sow ieckiej do b itw y nad 3ŻVisłą. D rogą telegraficz 
ną odbyw ała się w ym iana zdań m iędzy głównodowodzącym 
a dowódcą zachodniego frontu  sowieckiego, oraz uzgodnienie 
poglądów i oceny ogólnego położenia ).

O stateczna decyzja została powzięta nieco później i zna­
lazła swój w yraz w dyrek tyw ie frontu  zachodniego Nr. 
23ó/op./sek. z dnia 10 sierpnia 20 rckuC).

N arazie w ojska 4-ej a rm ji sow ieckiej szły na zachód bez 
żadnego ściśle określonego planu, pragnąc jedynie ja k  n a jp rę ­
dzej osiągnąć lin ję  rzeki Wisły.

Stan m oralny w ojsk  4-ej a rm ji sowieckiej był bardzo dobry. 
W yróżniał się pod tym  względem III Korpus K aw alerji, dobrze 
dowodzony i m ający  za sobą długi szereg . w iększych i m niej­
szych zwycięstw  oraz sukcesów. Jednostka ta  stała się dla do­
w ódcy 4-ej a rm ji sow ieckiej taranem , p rzy  pomocy którego 
bądź łam ano opór polski uderzeniem  frontalnem , bądź tez w y­
konyw ano m anew r na skrzydło i ty ły  ugrupow ań polskich.

Stany końskie korpusu kaw ale rji by ły  już  mocno zniszczo­
ne i zmęczone, gdyż podczas szybkiego posuw ania się bolszewi­
ków  ty ły  ich rozciągnęły się na znacznej przestrzeni, me mogły 
nadążyć za wojskami i zaopatrzyć go należycie w amunicję

■i) Siergiejew — „Od Dźwiny ku Wiśle“ (wyd. polskie), s. 116, oraz
Gaj — „Na Warszawu“, s. 171.

2) Szaposznikow — „Na Wiśle“, strona 120.
Kakuriii i Mielikow -  „Wojna z biełopolakami“, strona 280.
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i sprzęt, a zapasy posiadane p rzy  oddziałach w yczerpały się 
już podczas wałk pod Ostrołęką .

Jednostki piechoty, posuw ające się w olniej, przedstaw iały  
się pod tym  względem nieco lepiej.

ię

PLAN DZIAŁAŃ 4-ej ARMJI SOWIECKIEJ W BITWIE WARSZA WSKIEJ.

D nia 10 sierpnia 20 roku dowódca zachodniego fron tu  so­
wieckiego w ydał dyrektyw ę Nr. 256/op./sek., k tó ra  stała się 
podstawą do b itw y w arszaw skiej po stronie sowieckiej i k tóra
4-ej armji sowieckiej stawiała następujące zadania:

„Przeciwnik na całym froncie cofa się w dalszym ciągu. Roz­
kazuję rozbić go ostatecznie i — sforsowawszy rzekę Wisłę, odrzucić 
na południowy zachód.

W tym celu:
1) 4-a armja, zabezpieczając prawe skrzydło frontu, częścią sil

opanuje obszar Jabłonowo — Grudziądz — Toruń, zaś pozostałemi 
siłami sforsuje dnia 15 sierpnia Wisłę w obszarze Włocławek — Do­
brzyń.

W obszarze Ciechanowa — Płońska pozostawi jedną dywizję 
strzelców, jako odwód fronu.

5) Lin je rozgraniczające: między 4-ą a 15-ą armjami Ojrzeń — 
Płock — Piątek (włącznie dla 15-ej armji).

6) Położenie polityczne wymaga natychmiastowego, zupełnego 
rozbicia żywych sił przeciwnika.

(—) Tuchaczewski, Uiiszłicht, Szwarc“.

Na podstawie te j dyrek tyw y w ydał dowódca 4-ej a rm ji so­
wieckiej, Szuwajew, dnia 13 sierpnia rozkaz Nr. 21/1.479, sta­
w iający poszczególnym dywizjom następujące zadania:

„III k. k. — 14 sierpnia opanuje przeprawy na Wiśle pod Włoc­
ławkiem i wyśle zwiady w obszar Brześcia (12 km. na południowy za­
chód od Włocławka. Przyp. aut.),

12-a dywizja — do 15 sierpnia zajmie obszar Brodnicy.
53-a dywizja — skoncentruje się do dnia 14 sierpnia w obszarze 

Komorowo — Ostrowite — Szczepanki (10 km. na południe od Lipnab,

)̂ Gaj — ,,Na Warszawu“, strona 147.
)̂ Kakurin i Mielikow — „Wojna z biełopolakami“, strona 280. 
)̂ Gaj — „Na Warszawu“, strona 176.

79



18-a dywizja — do dnia 14 sierpnia skoncentruje się w obszarze 
Jasień — Turza — Mochowo.

54-a dywizja — do dnia 14 sierpnia skoncentruje się w obszarze 
Sierpca.

Polowy sztab armji — 14 sierpnia w Ciechanowie“.

Jak w ynika z przytoczonego rozkazu, zam ierzał dowódca
4-ej a rm ji sow ieckiej dokonać sforsowania Wisły początkowo 
tyłko przez III korpus kaw alerji, poczem miały przeprawić 
się dyw izje strzełców.

Dowódca III korpusu otrzym ał ten rozkaz z pewnem opóź­
nieniem  z powodu b raku  łączności technicznej ze sztabem arm ji. 
Wobec bardzo czynnego w tym  czasie lotnictw a polskiego, oraz 
zmęczenia własnych oddziałów, G aj postanowił zatrzym ać kor­
pus w  rejonie Sierpca na dzienny wypoczynek, a marsz ku  Wisie 
wykonać skrycie w nocy z dnia 13 na 14 sierpnia i następnie 
forsować rzekę na szerokim  froncie od W łocławka do Nieszawy 
włącznie.

Rozkaz dowódcy III korpusu kaw alerji, w ydany dnia 
13 sierpnia o godzinie 10 — brzmiał następująco^);

„Wobec przewidywanego marszu nocnego conajmniej 70—80 km. 
rozkazuję z chwilą otrzymania tego rozkazu natychmiast podsunąć całą 
artylerję i tabory bojowe.

Ludziom i koniom dać zupełny wypoczynek. Wszystkie posiadane 
zapasy amunicji rozdać do pułków i przedsięwziąć środki do ich na 
tychmiastowego uzupełnienia.

Dowódca 10-ej dywizji kawalerji w celu zmylenia uwagi przeciw 
nika (naziemnego i powietrznego) oraz stworzenia pozorów naszego 
ruchu ku północy — w kierunku granicy niemieckiej, z chwilą otrzy­
mania rozkazu wyśle natychmiast silne oddziały wywiadowcze w kie­
runkach:

a) Sierpc — Łukomie — Pontki (prawdopodobnie Łnkomie — 
Pątki. — Przyp. aut.).

b) Sierpc — Skrwilno — Okalewo.
c) Sierpc — Rypin.
d) Sierpc — Chrostkowo. ^
Dowódca 15-ej brygady kawalerji w tym samym celu wyśle ni(i- 

wielkie podjazdy w kierunku. Skępe, Ligowo, Mochowo, Białyszewo.
Meldunków od zwiadów oczekuję do godziny 18“.

Bezpośrednio potem w ysłany został następny rozkaz, okre­
ślający dokładnie zadania obu dywizyj k aw ale rji"):

h Gaj 
2) Gaj

„Na Warszawa“, s. 176 i 177, 1. dz. 1.174.
„Na Warszawa“, s. 177, rozkaz Nr. 39, wydany o g. 19.
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„a) 10-a cl, k. z zapadnięciem zmroku wyruszy z zajmowanego 
obecnie obszaru i najpóźniej do godziny 24 dnia 13. VIII. opanuje m.
Lipno.

Następnie pochwyci o świcie dnia 14.VIII. przeprawy na Wiśle 
na odcinku Nieszawa — Bobrowniki, pozostawiając 60-y p. kaw. w tern 
mieście do mojej dyspozycji w celu zabezpieczenia tyłów korpusu 
i prowadzenia zwiadów. —

Po opanowaniu m. Nieszawy należy zniszczyć gruntownie linję 
kolejową Gdańsk — Warszawa i przeprowadzić zwiady w kierunku 
na Toruń i Radziejów.

b) Dowódca 15-ej dywizji kawalerji wyruszy wszystkiemi siłami, 
skupionemi z zapadnięciem zmroku i — posuwając się marszem for­
sownym, o świcie dnia 14.VIII zawładnie przeprawami na Wiśle na 
odcinku Włocławek — Dobrzyń.

Po opanowaniu m. Włocławka, należy zniszczyć gruntownie linję 
kolejową Gdańsk — Warszawa i wysłać zwiady na Osięciny — Lu­
braniec — Kowal,

Przeprawę we Włocławku należy doprowadzić do stanu obrou- 
nego oraz utrzymać ją i miasto w swem posiadaniu do czasu nadejścia 
piechoty 4-ej armji“.

O godzinie 21 dnia 13 sierpnia oddziały III korpusu k a w a ^ ^ ^  Ą  
łerji przystąpiły do wykonania przytoczonego rozkazu^).

^  8m4toai 80̂1
OKRES ZBLIŻANIA SIĘ NIEPRZYJACIELA DO DOLNEJ WISŁYlł ^  ^

(10—13.VIII.20 r. — szkic Nr. 4 atlas). A
Płynność organizacji dowództw połskich na południowy! 

odcinku dołnej W isły i b rak  łączności pomiędzy poszczegółnemi 
przedmościami, stały  się przyczyną nieskoordynow ania działań 
rozpoznawczych, prow adzonych przez dowódców garnizonów 
Płocka, W łocławka i Torunia. Uzyskiwane przez nich w iado­
mości nie były podawane sąsiadom i wędrowały okólnemi dro­
gami do wyższych dowództw, p rzybyw ając  tam  ze znacznem 
opóźnieniem i często zmienione w treści.

Było prawie niemożłiwe ustalenie prawdziwego obrazu 
składu sił 4-ej a rm ji sow ieckiej i k ierunków  je j  posuw ania się. 
Dła Naczelnego Dowództwa najważniejsze było dowiedzenie 
się, czy arm ja  ta  k ieru je  swe siły główne na zachód na dolną 
Wisłę, czy też zam ierza uderzyć niem i w k ierunku  południo- 
3vym, to jes t na Modlin. W pierwszym  w ypadku przeciw nik 
oddalał się od pola głównej rozgryw ki i jego 4-a a rm ja  traciła  
zasadnicze znaczenie dła bitw y w arszaw skiej, a tern samem

Gaj — „Na Warszawu“, s. 177.

D zia łan ia  nad  do lną  W is łą  — 6. 81



szczegóły ugrupowania je j jednostek mniej interesowały Naczeł- 
ne Dowództwo; w w ypadku  drugim  nieprzyjacieł posiadałby 
potężne ugrupow anie dyspozycyjne, które po w ydziełeniu sła­
be j zasłony od zachodu m ogłoby w sposób decydujący zaważyć 
na losach b itw y przez uderzenie całej masy na bliskie lewe 
skrzydło i ty ły  5-ej arm ji polskiej, bądź też przeciw staw iając 
się na ta rc iu  g rupy  uderzeniow ej Naczelnego Wodza.

Tej zasadniczej wiadomości żądało Naczelne Dowództwo, 
lecz tak  5-a arm ja, ja k  i dowódcy przedmości, dostarczyć je j 
nie byli w stanie, gdyż 5-a arm ja, dopiero tw orząca się, zwią­
zana by ła  w alką z przew ażającem i siłam i 15-ej arm ji sowiec­
k ie j i w styczność z 4-ą a rm ją  sowiecką jeszcze nie weszła, 
a rozpoznanie, wysyłane z przedmości dolnej Wisły, było zbyt 
słabe i nie mogło odkryć zam iarów przeciw nika, zaczynających 
zaledwie zarysow yw ać się.

D opiero w nocy z dnia i l  na 12 sierpnia otrzym ane zostały 
pierw sze wiadomości o skierow aniu przez Tuchaczewskiego 4-ej 
arm ji sow ieckiej w  ko ry tarz  pomorski i na dolną Wisłę, po­
tw ierdzone następnie przez zw iady lotnicze. Z tą  chwilą poło­
żenie dojrzało  do w ydania zasadniczych rozkazów do obrony 
dolnej W isły, lecz równocześnie Naczelne Dowództwo przestało 
zajm ow ać się tym, małoznaczącym obecnie, odcinkiem i pozo­
stawiło troskę o niego M inisterstw u Spraw W ojskowych i do­
wódcy frontu  północnego.

D la dowódców przedmości natom iast położenie już  w dniu 
10 sierpnia stało się bardzo poważne. Wiadomość, otrzymana 
w Płocku od dowódcy szóstego pododcinka obronnego, obozu 
warownego Modlin, o zajęciu Ciechanowa przez nieprzyjaciela 
i cofaniu się 8-ej b rygady  kaw ale rji generała Karnickiego nie 
na zachód, a na południe ku  Modlinowi, świadczyła o tein, że 
m iędzy Płockiem  a Ciechanowem nie walczy już  żadna w ielka 
jednostka w łasna, i że droga na dolną Wisłę stoi przed n ieprzy­
jacielem  otworem.

Należało więc liczyć tylko na własne siły i te nieznaczne 
stosunkowo uzupełnienia, k tóre ew entualnie m ogły nadejść 
z głębi k ra ju .

Trudno było narazie określić, które z przedmości na dolnej 
Wiśle stanie się przedm iotem  natarcia  głównych sił n iep rzy ja ­
ciela, jasne było jedynie, że najbardziej narażony jest odcinek 
Płock — Włocławek, dość znacznie oddalony od obszarów 
Torunia i Modlina. Twierdze te przedstaw iały pewne niebezpie-
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czeńsiwo dla przeciwnika, jako  podstaw y do przeciwuderzeii 
polskich.

To też na Płock i W łocławek zwrócono większą uwagę niż 
na inne przedmościa. D nia 10 sierpnia kom endanci tych przed- 
niości zarządzili alarm  garnizonów, k tóre następnie obsadziły 
pozycje obronne. D alekie przedpola przedmości patrolow ane 
by ły  w tym  czasie na przestrzeni od Płońska do W yszogrodji 
przez dwa szwadrony, wysłane z 4-go i 7-go pułków  ułanów z 2-ej 
brygady  kaw alerji generała Kosteckiego, p rzyby łe j w łaśnie do 
W yszogrodu; od Płońska do Raciąża — przez 3-i i 4-y szw adro­
ny jazdy tatarskiej; od Raciąża do Sierpca — przez pluton 1-go 
pułku strzelców konnych, znajdujących się w Lipnie. Ponadto do 
Sierpca został wysłany odddział pieszy, złożony z 90 ludzi, dla pro­
wadzenia zwiadów i opóźniania marszu nieprzyjaciela. Motorówki 
flotylli w iślanej patrolowały rzekę, obserwując je j praw y brzeg 
i zbierając w miejsca bezpieczne wszystkie napotkane środki 
pływające.

Już w godzinach południowych otrzym ane zostały m eldunki
0 zbliżaniu się podjazdów  kaw ale rji sow ieckiej do Raciąża
1 Sierpca, a w godzinach wieczornych znajdu jące się tam  od­
działy polskie m usiały wycofać się pod naporem  znaczniejszych 
sił przeciwnika.

Według otrzym anych wiadomości przeciw nik w końcu dnia 
10 sierpnia dotarł oddziałami czołowemi do ogólnej linji Góra — 
D robin — Zawidz Kościelny — Radzanów, przyczem  w Raciążu 
stwierdzono obecność około bata ljonu  piechoty z 2 ciężkiemi 
karabinam i maszynowemi, miotaczami bomb i małym oddziałem 
jazdy, a w Zawidzu (na drodze Raciąż — Sierpc) znaczniejszą 
jednostkę piechoty z a rty lerją . Położenie na północ od Bieżunia 
nie było znane.

D nia 11 sierpnia zwiady jazdy  ta tarsk ie j, wystane na 
Sierpc — Bieżuń — Strzegowo — G linojeck napotkały  w Radza­
nowie kolum nę jazdy  sowieckiej, liczącą około 700 koni i od­
dział piechoty jadący  na wozach. Patro l sierpeckiego posterun­
ku żandarm erji zaobserwował większe oddziały jazdy  sow iec­
kiej, w yruszające w k ierunku  zachodnim z Bieżunia. Na froncie 
płockiego odcinka dolnej W isły obserwowano nadal większe od­
działy piechoty i tylko drobne jednostki jazdy  sowieckiej. Zda­
wało się niewątpliwe, że III korpus Gaja. wzmocniony oddzia­
łami piechoty, posuwa się na W łocławek w celu sforsowania 
tam Wisły.
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Dowództwo północnego frontu, powiadomione o przytoczo­
nych w yżej poruszeniach przeciw nika, wysłało na odcinek dol­
nej W isły oficera sztabu generalnego, polecając mu sprawdzić 
osobiście nadesłane wiadomości i przeprow adzić w yw iad ugru 
pow ania nieprzyjacielskiego.

D nia 12 sierpnia oddziały piechoty sowieckiej doszły na od­
cinku płockim  do lin ji Sarnowo (10 kilom etrów  na zachód od 
Płońska) — N adułki (8 kilom etrów  na południe od Góry) — 
Staroźreby (na szosie G óra — Płock) — Ułtowo (4 kilom etry na 
wschód od Bielska) — Gozdowo (10 kilom etrów  na północny za­
chód od Bielska), staczając u tarczki z jazdą ta tarską pod Biel 
skieni i Sochocinem. Wzięci tu  jeńcy  należeli do 18-ej dyw izji 
strzelców sowieckich.

Na odcinku włocławskim  n ieprzyjaciel zajął w ciągu nocy 
Sierpc i posunął się do linji Miłobędzin (4 kilometry na południo­
w y zachód od Sierpca) — Sudragi — G ójsk (na szosie Sierpc — 
Lipno). W łasne patrole stw ierdziły  ponadto ruch większego od 
działu jazdy  sow ieckiej z Sierpca do Rypina.

Tegoż dnia M inisterstwo Spraw  W ojskowych wydało roz­
kaz 1. 9994/org., u sta la jący  organizację dowództw na dolnej W i­
śle i podział je j na pododcinki ^).

O dcinek dolnej W isły od W yszogrodu do Nieszawy został 
podporządkow any dowódcy północnego frontu, a dowódcą tego 
odcinka wyznaczono generała Osikowskiego').

Zarówno w ym ieniony rozkaz M inisterstwa Spraw W ojsko­
wych, ja k  i rozkazy w ydane przez poszczególne Dowództwa 
O kręgów  G eneralnych narazie nie m iały żadnego w pływ u na 
przebieg działań w ojennych, gdyż mogły w ejść w życie dopiero 
za k ilka  dni.

D nia 13 sierpnia większe siły nieprzyjacielskie, które sku­
p iły  się w  obszarze na północ od Płońska, posunęły się na za­
chód. Boczne ubezpieczenia tych sił otarły się o patrole kawa- 
le r ji  polskiej w  odległości 3—4 kilom etrów od Płońska, do któ­
rego zaczęły już  przybyw ać oddziały w łasnej 18-ej dyw izji pie­
choty ■'̂ ).

Na odcinku płockim  stwierdzono większe oddziały nieprzy­
jacie la  w okolicy Radzanowa (15 kilom etrów  na wschód od

1) Patrz rozdział I. — Organizacja odcinka dolnej Wisły, s. 14 i 15.
2) Rozkaz dowództwa frontu północnego. L. 5714/ITT. z dnia 12.VIII.20 r.
2) Siły nieprzyjaciela, skupione na północ od Płoiiska, były oceniane

na 2—3 pułków piechoty i 2 pułki kawałerji.
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Płocka). W ywiad własny, w ysłany z Płocka samocłiodem cięża­
rowym do Staroźreb, napotkał w pobłiżu wsi Ciołkowa oddział 
kozaków, rozproszył go ogniem ciężkich karabinów  m aszyno­
wych, wziął czterech jeńców  i uwolnił pięciu policjantów , wzię­
tych do niewoli przez w ojska sowieckie.

W ypad, przeprow adzony z Bielska w k ierunku  D robina, 
zdobył tabor n ieprzyjacielski, złożony z 30 wozów i wziął 5 je ń ­
ców, należących do 154-go i 155-go pułków  strzelców sowieckich. 
Z zeznań jeńców  wynikało, że działa tu  52-a b rygada sowiecka, 
posiadająca trzy  pułk i piechoty po 300—350 w alczących i 6—8 
ciężkich karabinów  m aszynowych w każdym , oraz dwie b a te rje  
połowę. W yw iady w ysłane w k ierunku  Sikorza (na gościńcu 
Płock — Lipno) i Proboszczowice (na gościńcu Płock — Sierpc), 
dotarły do wskazanych miejscowości, nie napotkaw szy nieprzy­
jaciela.

JNa odcinku włocławskim  nieprzyjaciel osiągnął późnym 
wieczorem 13 sierpnia linję Bętłewo (na szosie Dobrzyń — 
Lipno) — Kikół (na północny zachód od Lipna) — O strow ite 
(na południe od Lipna). W nocy (godzina 24) po utarczce z pod­
jazdem  2-go pułku  szwoleżerów przeciw nik zają ł Lipno, a jego 
podjazdy i patrole dotarły  rankiem  14 sierpnia do praw ego b rze­
gu Wisły pod Nieszawą i Bobrownikami. Oddziały polskie w y­
cofały się na przedmoście włocławskie, patrolow ane przez p ie­
chotę na bliskiem  przedpolu.

Rozpoczął się okres w alk na lin ji dolnej Wisły.

PRÓBA PRZEPRAWY POD BOBROWNIKAMI (szkic I r̂. 5 — atlas).

W rzeczywistości w nocy z 13 na 14 sierpnia przystąpił 
111 korpus konny G aja  do w ykonyw ania rozkazu Nr. 39 z dnia 
13 sierpnia i rozpoczął m arsz ku  Wiśle.

]0-a dyw izja kaw alerji sowieckiej, skierow ana na odcinek 
BobroAvniki — Nieszawa, dotarła do rzeki o godzinie 9, ustaw iła 
na pozycji a rty le rję  i rozpoczęła ostrzeliw anie to ru  kolei W ar 
szawa — Gdańsk. Równocześnie przy pomocy kilku znalezionych 
łodzi przerzucono na lew y brzeg rzeki drobne patrole piesze, 
k tóre dokonały przepraw y bez trudu, gdyż w tern m iejscu za­
łóg polskich jeszcze nie było. Sztab 10-ej dyw izji kaw alerj i 
sowieckiej zatrzym ał się we wsi Brzeźno. B rak przepraw  sta­
łych pod Bobrownikami i zniszczenie przez Polaków prom u 
w Nieszawie by ły  p rzyk rą  niespodzianką dla w ojsk sowieckich,
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które spodziewały się przekroczyć tu rzekę bez żadnych tru d ­
ności .

O godzinie 12 udało się n ieprzyjacielow i owładnąć holow­
nikiem  „Lubecki“ i dwiema berlinkam i, płynącem i z Torunia 
do Modlina i wiozącemi transport darów  am erykańskich. Ho­
lownik ten, zaskoczony ogniem a rty le rji sowieckiej i ciężkich 
karab inów  m aszynowych, stanął na m ieliźnie p rzy  lewym brze­
gu rzeki, lecz został otoczony przez łodzie przeciw nika i zdo­
byty . Załoga, sk ładająca się z podchorążego i k ilku  m arynarzy 
dostała się do niewoli. P róby  uruchom ienia statku  nie udały  się, 
natom iast berlink i zostały przeprowadzone na praw y brzeg 
W isły i dowództwo sowieckie zam ierzało przerobić je  doraźnie 
na  prom, nadający się do przewożenia koni i dział.

Tymczasem nadpłynął z T orunia drugi statek „Moniuszko’‘, 
należący do flotylli w iślanej, uzbro jony  w m ałokalibrowe dzia ł­
ko i dwa ciężkie k arab in y  maszynowe. Na wysokości starego 
zam ku pod Bobrownikami statek ten podzielił los swego po­
przednika „Lubeckiego“. Jednostki 10-ej dyw izji kaw ale rji n ie­
spodziewanie ostrzelały go z karabinów  maszynowych, uszko­
dziły  kadłub  i m aszyny oraz żądały sygnałam i przybycia do 
praw ego brzegu.

Dowódca statku, podporucznik m arynark i w ojennej Pie- 
szkański, odpowiedział na to wezw anie ogniem ciężkich k a ra b i­
nów m aszynowych i próbował posunąć się dalej wgórę rzeki do 
W łocławka. Statek jednak, uszkodzony w części podwodnej, za­
czął powoli zanurzać się i następnie osiadł na m ieliźnie przy  
lew ym  brzegu rzeki. Z sześciu m arynarzy, stanowiących załogę 
w ojskow ą sta tku  — jeden został zabity, a trzech rannych. Zgi­
nęli również cyw ilny kap itan  sta tku  i palacz.

Podporucznik Pieszkański, widząc zbliżających się na ło­
dziach żołnierzy sowieckich, zdemolował działko, kazał prze­
nieść na brzeg k a rab in y  maszynowe z am unicją i bronił ogniem 
przepraw y. Po w ystrzelaniu  wszystkich ładunków  i dwul^rot- 
nem zranieniu  podporucznika Pieszkańskiego, k tó ry  wkrótce 
zmarł, pozostali trze j m arynarze cofnęli się w k ierunku  zachód - 
nim, unosząc ze sobą karab iny  m aszynowe i rannych kolegów. 
N iew ielki oddział sowiecki w ylądow ał ponownie na lewym 
brzegu rzeki i w ysłał w ślad za m arynarzam i polskimi drobne 
patrole.

1) Gaj — „Na Warszawa“, s. 178.
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Trzeci statek „N eptun“, uprzedzony o losie „Lubeckiego“ 
i „Moniuszki“, zatrzym ał się p rzy  lewym  brzegu poniżej Nie­
szawy. Załoga zam askowała sta tek  ściętemi gałęziami drzew 
i z dwoma zdjętem i z pokładu karabinam i maszynowemi udała 
się w k ierunku  Bobrownik w celu przeciw działania p rzep raw ia ­
niu się n ieprzyjaciela. Ogień karabinów  maszynowych, sk iero­
w any niespodziewanie na znajdu jące się w  posiadaniu n ieprzy­
jaciela berlinki, poważnie uszkodził je i równocześnie wywołał 
popłoch pośród patroli sowieckich, przepraw ionych na lewy 
brzeg Wisły. W ycofały się one natychm iast ku  rzece i kolejno 
zaczęły przepraw iać się zpowrotem.

W tym  czasie nadeszły również wysłane z W łocławka dwie 
kompanje szturmowe 28-go pułku piechoty, które dopomogły 
m arynarzom  w przeszkadzaniu przepraw ie n ieprzy jacie la  i w y ­
słały placówki po 20—30 ludzi do Gąbinka, Kociej Górki, Wolna, 
Bobrownik, Przypustu, Ciechocinka, Słońska i Wołuszewa.

Pod Nieszawą nieprzyjaciel przepraw ił niew ielki oddział 
kaw ale rji z m aterjałam i wybuchowem i w celu w ysadzenia toru  
kolei Gdańsk — W arszawa. Oddział ten zajął Nieszawę, posunął 
się do wsi Odolan i przystąpił do niszczenia to ru  kolejowego — 
odgałęzienia z A leksandrow a do Ciechocinka, sądząc, że jest to 
w łaśnie w skazana im główna lin ja  na Gdańsk. I w tym  w ypad­
ku  działania w ojsk sowieckich nie przyniosły  pow ażniejszych 
rezultatów , gdyż dowódca obszaru warownego Toruń, generał 
Hauser, powiadomiony o przepraw ieniu  się n ieprzyjacie la  pod 
Nieszawą, wysłał tam  natychm iast dwie kom panje piechoty i pół 
b a te rji polowej. Oddział ten  uderzył od północy na Odolany, 
odrzucił przeciw nika na W isłę i następnie zajął Nieszawę, zmu­
szając bolszewików do bezładnej i pospiesznej ucieczki na p ra ­
w y brzeg. Zatopiono przytem  k ilka  łodzi z załogą sowiecką. 
A rty le rja  została przesunięta do Bobrow nik i kilkom a strza­
łam i uszkodziła poważnie oba statki i berlinki, uniem ożliw iając 
w ten sposób szybkie wykorzystanie ich do przepraw y^).

Wieczorem tego dnia przybył do wsi Myszek (11 kilom etrów 
na południe od Sierpca) dowódca III korpusu kaw ale rji sowiec­
k ie j i rozkazał 10-ej dyw izji kaw alerji zebrać z w szystkich oko­
licznych wiosek łodzie i m aterja ły  nadające się do budow y tra ­
tew, oraz przygotować p rzy  pomocy ludności cyw ilnej drogi do­
jazdow e dla a rty le rji i taborów. Przygotow ania te m ogły być 
jednak  uskutecznione dopiero w ciągu 2—5 dni, a ogólne po ło­
żenie, jakie wytworzyło się w tym  czasie pod Modlinem, groźne

Meldunek sytuacyjny dowódcy twierdzy Toruń z dn, 16.VI1I.20 r.
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dla 15-ej arm ji i lewego skrzydła 4-ej arm ji sowieckiej, nie po­
zwoliło na zakończenie tycłi prac i przepraw ianie większych sił 
na lewy brzeg Wisły na tym  odcinku^).

60-y pu łk  kaw alerji sow ieckiej w tym  samym czasie zajął 
m iasteczko Kikół, w ysunął patrołe w k ierunku  Torunia i wszedł 
w  styczność bojow ą z załogą toruńską i 215-ym pułkiem  ułanów 
na lin ji rzęki Drw ęcy.

WALKA NA PRZEDMOśCIU WŁOCŁAWKA.

Plan obrony przedmościa (szkic Nr. 6).
T e r e n .
Miasto W łocławek, położone na lewym, niższym brzegu 

Wisły, połączone jest z praw ym  brzegiem drew nianym  mostem 
kołowym, stanowiącym  główny ceł dła kaw alerji n iep rzy jacie l­
skiej.

Dom inujące, zalesione wzgórza praw ego brzegu, k ry ją  m ia­
sto przed obserw acją n ieprzyjacielską od wschodu. Faliste 
ukształtow anie praw ego brzegu, o formach dość mocno zaryso­
wanych, pozwala na stworzenie silnej pozycji obronnej, opartej 
w sw ej północno-zachodniej części o gęste zalesienie, a w  części 
południowo-wschodniej posiadającej bardzo dogodne w arunki 
ostrzału, pozw alające na całkowite w yzyskanie donośności broni. 
U k ry ty  całkowicie przed obserw acją most na Wiśle pozwala na 
bezpieczne przerzucanie odwodów i dowóz am unicji. Miejsc 
łatw ych do p rzepraw y przez W isłę w pobliżu W łocławka niema. 
W istn iejących w  1920 roku w arunkach obrony najw iększą 
trudność spraw iało zagadnienie łączności, oparte j na po jedyn­
czym kabłu, łączącym  południowo-wschodnią część przedmościa 
z a rty łe rją  w łasną i miastem. Łączność wzrokowa, bardzo tru d ­
na zresztą ze względu na zalesienie i dużą liczbę zabudowań 
i ogrodów — nie istn iała wcałe.

U m o c n i e n i a .
Pozycja obronna przedmościa, opierająca się obydwoma 

skrzydłam i o Wisłę, rozpoczynała się p rzy  wsi Suszyce, obej­
m ując je j  wschodni sk ra j, biegła następnie grzbietem  wzgór? 
do lasku, położonego jeden kilom etr na  północny wschód od 
Szpetala Górnego, skręcała tu  na zachód, przecinając szosę Wio 
cław ek — Lipno (1 kiłom etr na południe Bogucina), obejm owała 
wał strom ych wzgórz, leżących na zachód Krzyżówek Boguc­
kich, skąd zw racała się ku  południowem u zachodowi brzegiem

Gaj — „Na Warszawa“, s. 179.
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lasu i kończyła się p rzy  kolonji Grodzkie. Długość frontu  w y­
nosiła około 12 kilom etrów.

Umocnienia sk ładały  się z pojedynczej lin ji okopu s trze ­
leckiego, częściowo doprowadzonego do głębokości stojącego 
Strzelca, bez stopnia strzeleckiego. Prace by ły  całkowicie zakoń­
czone tylko w  południowo-zachodniej części przedmoścla. 
W części północno-zachodniej okopy w  wielu m iejscach by ły  
nieskończone, a przeszkody z d ru tu  kolczastego znajdow ały  się 
tylko w pobliżu dróg i zabudowań^). Na lewy brzegu Wisły 
zbudowane by ły  dwa okopy bezpośrednio broniące mostu. Poza 
tern przygotowano gniazda oporu pod Łęgiem (4 kilom etry  na 
wschód od W łocławka) i K orabnikam i (5 kilom etrów  na pół­
nocny zachód od W łocławka), gdzie w yspy na Wiśle u łatw ić 
mogły przepraw ę.

Z a ł o g a .
Załoga przedmości i lewobrzeżnych gniazd oporu składała 

się z następujących oddziałów:

Dzień O D D Z I A Ł
S t a n  b o j o w y razem

walczą­
cychofic. piech. kaw. K. M. dział

do dnia B. Z. 14-go p. p. 10 520 2 530
S. Z. 2-go p. szwol. 5 250 26 1 — 281

13. ViII. B. Z. 4-go p. a. p. 11 290 — — 8 301
Plut. poi. państw. — 200 — — — 200
Plut. 1-go p. s. k. 1 — 28 — — 29

R a z e m 27 1260 54 3 8 1341

B. Z. 14-go p. p. 12 550 _ 8 _ 562
do dnia S. Z. 2-go p. szwol. 5 255 26 1 — 286

B. Z. 4-go p. a p. 11 295 — 1 8 306
15. VIII. Plut. poi. państw. — 200 — — — 200

Plut. 1-go p s. p. 1 — 28 — — 29
V2 baonu marsz 28 p. p 2 360 — 3 — 362

R a z e m 31 1660 54 13 8 174

dnia 

16 V111

tak jak dnia 15. V111.
+

18-a komp. kol. 2 72 74
Plut, szturm poc. panc. 

„Keniów“ 1 105 — 5 — 106

R a z e m 34 1837 54 18 8 1925

Meldunek sytuacyjny dowódcy szw. zapas. 2-go p. szwol. z dnia 
16 sierpnia 1920 r.
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Organizacja obrony.

Dnia 11 sierpnia 1920 roku w ydał dowódca przedmościa, pu ł­
kownik Gromczyński, rozkaz operacyjny Nr. 1, przew idujący po­
dział pozycji obronnej na dwa zasadnicze odcinki: (szkic Nr. 6)

a) wschodni — od wsi Suszyce do szosy Włocławek — Lipno 
włącznie, pod rozkteizami dowódcy bataljonu zapasowego 14-go 
pułku piechoty — podpułkownika Buntnera, któremu podporząd­
kowane były również lewobrzeżne gniazda oporu na przestrzeni 
od W łocławka do Dobrzynia włącznie. Obsadę odcinka stanowić 
m iały już sformowane i trochę podszkolone trzy kompan je  bata- 
łjonu zapasowego 14-go pułku piechoty z 5 ciężkiemi karabinam i 
maszynowemi

b) zachodni — od wsi Krzyżówek Boguckich wyłącznie do 
wsi Grodzkie włącznie, pod rozkazami dowódcy szwadronu zapa­
sowego szwoleżerów, porucznika Jakubowskiego, którem u podle­
gały również lewobrzeżne umocnienia od W łocławka do Gombinka 
włącznie. Obsadę stanowić miał szwadron zapasowy 2-go pułku 
szwoleżerów i pluton pieszy z baterji zapasowej 4-go pułku arty- 
lerji potowej, w ystępujący jako piechota.

Obsadę lewobrzeżnych umocnień na odcinku Włocławek — 
Nieszawa stanowić miały dwie kompan je marszowe 28-go pułku 
piechoty, które przybyły  do W łocławka dopiero dnia 14 sierpnia. 
Narazie odcinek ten był obsadzony przez 60 policjantów, wycofa­
nych z prawobrzeżnych miasteczek. Lewy brzeg od Włocławka 
do Dobrzynia obsadzony został przez kom panję rekrucką w y­
dzieloną z l)atałjonu zapasowego 14-go pułku piechoty pod do­
wództwem porucznika Hermana.

Baterja 4-go pułku arty lerji polowej zajęła pozycje na lewym 
brzegu Wisły w pobliżu wsi Kokoszki kilometra na zachód 
od Włocławka).

Odwód przedmościa miały stanowić oddziały rekruckie ba ta ­
ljonu zapasowego 14-go pułku piechoty, formowane, uzbrajane 
i m undurowane w  miarę przybyw ania do W łocławka transportów 
broni, m undurów  i ekwipunku, przysyłanych z Łodzi samocho­
dami ciężarowemi.

Zaopatrzenie oddziałów w am unicję nastręczało bardzo wiele 
trudności ze względu na niezwykłą różnorodność uzbrojenia. Za­
łoga przedmościa posiadała wszystkie możliwe typy  karabinów, 
włącznie do jednostrzałowych systemu Gra.

Dnia 12 sierpnia oddziały obsadziły pozycje obronne i p rzy­
stąpiły do wykończania okopów i przeszkód z dru tu  kolczastego
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Odcinek wschodni podzielony został na trzy pododcinki kom­
pani yne:

Pododcinek pierwszy  od wsi Siiszyce włącznie od drogi Szpe- 
tal Górny — Kulin wyłącznie pod dowództwem pom cznika Ha- 
nejki. Obsadę stanowiła 1-a kompan ja  z 1 ciężkim karabinem  
maszynowym. Narazie kom panja ta  posiadała tylko 100 ludzi, 
więc obsadziła tylko ważniejsze punkty  pozycji, zabezpieczając 
się przed niespodziewanym napadem  nieprzyjaciela placówkami, 
wysuniętemi na przedpole i na brzeg Wisły. Placówka, umieszczo­
na najwyższem wzgórzu między drogami Szpetal Górny — Kulin 
a Szpetal Dolny — Kulin, już 12 sierpnia została zamieniona na 
silną redutę, posiadającą głębokie rowy strzeleckie i trzy  łinje 
przeszkód z dru tu  kolczastego. O trzym ała ona od dowódcy pod- 
odcinka rozkaz bronienia się do ostatka i przyjęcia na siebie 
pierwszego impetu nieprzyjaciela. Załoga reduty składała się z 30 
ludzi. W tyle za redutą ustawiony był jedyny posiadany karabin  
maszynowy. W ciągu następnego dnia okopy na głównej pozycji 
obronnej pododcinka zostały ukończone i zabezpieczone pojedyn­
czym pasmem przeszkód z dru tu  kolczastego.

Pododcinek drugi od drogi Szpetal Górny — Kulin do wschod­
niego kąta lasu — położonego na wschód od wsi Szpetala Gór­
nego — pod dowództwem porucznika Słabego. Obsadę stanowiła 
2-a kom panja o stanie liczebnym 2 podchorążych i 110 żołnierzy 
z 2 ciężkiemi karabinam i mlaszynowemi. Na tym  pododcinku jak  
i na pierwszym zostały obsadzone tylko ważniejsze punkty  po­
zycji obronnej. Ciągłość linji obronnej została utrzym ana przez 
patrole łącznikowe, umieszczone w lukach.

Pododcinek trzeci od wschodniego kąta  lasu Szpetal Górny do 
wsi Krzyżwki włącznie — pod dowództwem porucznika Ruto­
wicza. Obsadę stanowiła 3-a kom panja o stanie liczebnym 120 żoł­
nierzy i 3 ciężkie karabiny maszynowe. Obsadzone zostały prze­
de wszy stkiem okopy po obu stronach szosy Włocławek — Lipno. 
Przeszkody z dru tu  kolczastego zostały tu rozszerzone i wzmoc­
nione. Przy szosie ustawiono 2 ciężkie karabiny  maszynowe, zaś 
trzeci ciężki karabin maszynowy pozostawał w odwodzie rucho­
mym dowódcy pododcinka. Do wsi Bogucina została wysłana 
placówka złożona z 10 ludzi.

Odcinek zachodni przedmościa został podzielony na dwa 
pododcinki:

i  ododcinek prawy  — od wsi Krzyżówek Boguckich wyłącz­
nie do drogi polnej — folwark Witoszyn — kolon ja  Grodzkie
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wyłącznie — pod dowództwem porucznika Boczarskiego. Obsa 
dę stanowił szwadron zapasowy 2-go pu łku  szwołeżerów o stanie 
łiczebnym  6 oficerów, 250 szwoleżerów i 1 ciężki karab in  m a­
szynowy, oraz 4-a kom panja z bata łjonu  zapasowego 14-go pu ł­
ku  piechoty, licząca 108 ludzi. Pozycja na tym  pododcinku po­
siadała w praw dzie ciągłą lin ję  okopów, lecz przeszkody z drutu 
kolczastego zbudowane by ły  tylko w niektórych miejscach. O b­
sadzone zostały ty lko ważniejsze punkty, przyczem  stworzono 
rodzaj luźnych gniazd oporu, dowodzonych przez oficerów. Luki 
patrolow ane by ły  przez przerw y.

Ciężkie karab iny  m aszynowe umieszczono na gościńcu Wi- 
toszyn — Szpetał Górny. Pół kom panji ba ta łjonu  zapasowego 
14-go pu łku  piechoty pozostało w odwodzie dowódcy pododcinka.

I  oclodcinek lewy  — od drogi polnej — folwark Witoszyn — 
kolonja G rodzkie do W isły pod dowództwem podporucznika 
Katza, Obsadę stanowił pluton pieszy 4-go pu łku  a rty le rji po­
łowę j  w sile 30 ludzi i nadesłane dnia 14 sierpnia pół kom panji 
z bata.ljonu zapasowego 14-go pu łku  piechoty w sile 60 ludzi.

Pododcinek ten nie posiadał ciągłej lin ji okopów i obsadzo­
ny  by ł na jsłab ie j.

Wiadomości o nieprzyjacielu.
Wiadomości o nieprzyjacielu, otrzymane dnia 12 i 13 sierp­

nia, były bardzo niejasne i nie daw ały pojęcia o istotnych za­
m iarach przeciw nika.

Z meldunków patrolów wysyłanych przez pluton I-go pułku 
strzelców konnych, stojących w Lipnie i szw adronu zapasowego 
2-go pu łku  szwoleżerów z W łocławka w ynikało, że do wieczora 
dnia 13 sierpnia Lipno nie było zajęte przez nieprzyjaciela, na­
tom iast w okolicy Sierpca znajdow ał się w iększy oddział kawa- 
le r ji  sow ieckiej z a rty le rją . Podjazdy tego oddziału docierały 
do Ligowa i G ójska.

“Niewątpliwe jedynie było to, że na Włocławek posuwa się 
kaw aler ja  sowiecka, gdyż wszystkie bez w y ją tk u  m eldunki mó 
w iły  o niej, nie w spom inając nic o piechocie. .

Do ostatniej chwili dowódca przedm ościa włocławskiego nie 
wiedział, z jakiem i siłami nieprzyjaciela będzie miał do czy­
nienia

Położenie i zamiary nieprzyjaciela.
W rzeczywistości na W łocławek posuw ała się l5-a dyw izja 

kaw ał e r ji sow ieckiej, w ykonyw aj ąca rozkaz dowódcy III ko r­



pusu kaw alerji Nr. 39 z dnia 12 sierpnia i m aszerująca z Sierpca 
po osi Ligowo — Czarne. Za nią szła 53-a dyw izja strzelecka, 
k tó ra  dnia 14 sierpnia osiągnęła Sierpc i k ierow ała się na Lipno, 
157-a brygada strzelecka te j dyw izji m iała odejść do dyspozycji 
dowódcy III korpusu kaw alerji.

*

Dowódca 15-ej dyw izji kaw alerji nie posiadał dokładnych 
wiadomości o załodze W łocławka i nie w iedział o istnieniu 
umocnionego przedmościa. Zamierzał on jednem  śmiałem ude­
rzeniem rozbić oddziały polskie i zdobyć most. Bój zastąpić 
miał rozpoznanie.
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D yw izja ta m aszerowała na W łocławek w pełnym  składzie 
organizacyjnym  (5 pułków  kaw ałerji, dyw izjon a rty łe rji kon-

dyw izjon techniczny). Jej stany łiczebne w ynosiły około 
2000 szabeł przy kiłkii dziesięciu ciężkich karabinach maszy­
nowych i 8 działach^). A rtyłerja dyw izyjna jednak posiadała 
bardzo małą łiczbę pocisków, gdyż czołówka am unicyjna 
III korpusu pozostawała w Ostrołęce i nie była w stanie zaopa­
tryw ać oddziałów ze wzgłędu na zajęcie Ciechanowa przez ka­
w aler] ę polską. Do działań pod W łocławkiem otrzym ała więc 
15-a dyw izja  k aw ałe rji trzysta  pocisków z 53-ej dyw izji strze- 
łeckiej, posiadającej wówczas najw ięcej am unicji arty tery j- 
skiej").

Położenie innych jednostek 4-ej a rm ji sowieckiej podaje 
szkic Nr. 7.

Rzeczyw isty przebieg działań.

S t r o n a  p o ł s k a :
Dnia 14 sierpnia o godzinie 7 m inut 30 rano czołowe patrole 

kaw ałe rji sow ieckiej do tarły  szosą do wsi Bogucina i w szyku 
konnym  rozpoczęły w ałkę z płacówką 3-ej kom panji batałjonu 
zapasowego 14-go pu łku  piechoty, zajm ującą tę wieś. Siłny opór 
staw iany przez płacówkę, zmusił n ieprzyjacie la  do spieszenia 
się. Słabe ty ra łje ry  sowieckie zaję ły  wzgórze 95 (500 m etrów 
na północ od Bogucina) i wieś Chełmicę Małą. W krótce nade­
szły większe oddziały sowieckie z a rty łe rją , k tó ra  wystawiła 
cztery  działa na wzgórzach w pobliżu wsi Fabianek i otworzyła 
ogień na pozycje polskie li Szpetal Górny.

O godzinie 8 m inut 30 placów ka połska wycofała się ze wsi 
Bogucina na łin ję  głównego oporu. K iłkakrotne próby kaw ałerji 
sow ieckiej posunięcia się na Szpetał G órny załam ały się w ogniu 
obrony. Na wszystkich innych pododcinkach przedmościa pano­
wał zupełny spokój. Patrole piesze, w ysłane przez załogę za­
chodniego odcinka przedmościa nigdzie nie naw iązały styczności 
bojow ej z n ieprzyjacielem  i m eldowały jedynie o wiadomo- 
ciach, zaczerpniętych od łudności cyw iłnej o rzekomem prze-

1) Gaj w książce „Na Warszawa“ podaje stany liczebne III korpusu 
2 lipca 20 r. Późniejszych liczb nie podaje, natomiast, mówiąc na s. 181 
o rozkazie dowódcy 4-ej armji, polecającym oddanie 86-go pułku kawałerji 
do dyspozycji dowódcy 12-ej dywizji strzelców, nadmienia, że osłabiło to 
korpus o 500 szabel. Według tabeli stanów podanych przez tegoż autora 
pułk ten w lipcu posiadał tylko 222 szabel.

2) Gaj — „Na Warszawu“, s. 198,

94



praw ianiu  się poważnych sił sowieckich przez Wisłę w okołicy 
Bobrownik i Nieszawy. Wiadomości te potwierdzały się przez 
odgłosy silnego ognia artyleryjskiego i ciężkich karabinów  m a­
szynowych, rozlegającego się w k ierunku  Nieszawy.

O godzinie 16 m inut 30 ukazały  się pierwsze patrole kaw a­
ler j i  sowieckiej z k ierunku  W itoszyna na pododcinku szwadro­
nu zapasowego 2-go pu łku  szwoleżerów, zachowujące sę jednak  
bardzo ostrożnie i ograniczające się do obserw acji w zrokow ej.

O godzinie 18 rozpoczęło się natarcie na 3-ci pododcinek 
obrony, rozszerzając się następnie ku  południowi, na pododcinek 
2-i. Pomimo chwiejności, jak ą  w ykazyw ali rekruci znajdu jący  
się poraź pierw szy w ogniu natarcie sowieckie zostało z łatw o­
ścią odparte. O ddziały ataku jące w ycofały się pod osłonę zabu­
dowań wiejskich i przegrupowały się (szkic Nr. 6 — atłas).

O godzinie 22 nastąpiło nowe natarcie, wychodzące ze wsi 
Skórzna na lewe skrzydło 2-go pododcinka przedmościa. Nie­
przyjaciel uderzył z dużym impetem, w prow adzając do w ałki 
k ilka ciężkich karabinów  maszynowych, lecz i tu  został odpar­
ty ogniem karabinowym. W ciągu nocy żadnych działań z obu 
stron nie prowadzono. S tra ty  własne w tym  dniu w ynosiły  za­
ledwie k ilku  zabitych i k ilkunastu  rannych (w te j liczbie po­
rucznik Słaby, dowódca 2-go pododcinka).

Noc i dzień 15 sierpnia m inęły spokojnie. N ieprzyjaciel nie 
rozpoczynał żadnych większych działań, rozpoznawał natom iast 
bardzo szczegółowo i w ytrw ałe pozycje polskie. Dopiero o go­
dzinie 20 — nastąpiło dość silne uderzenie na styk szwadronu 
zapasowego 2-go pułku szwoleżerów i plutonu pieszego 4-go 
pułku a rty le rji połowej, gdzie n ieprzyjaciel w ykry ł przerw ę 
w pozycji obronnej polskiej. Pluton 4-go pu łku  a rty le rji poto­
w ej nie w ytrzym ał natarcia  i wycofał się — odsłaniając lewe 
skrzydło przedmościa. Dowódca przedmościa, zawiadomiony 
o tern, w ysłał niezwłocznie do dyspozycji dowódcy zachodniego 
odcinka obronnego pluton szturm ow y z pociągiem pancernym  
„Kaniów“ z 5 ciężkiemi karabinam i maszynowemi i nowosformo- 
waną kom panję rekrucką z bata łjonu  zapasowego 14-go pułku 
piechoty. O ddziały te ruszyły  do przeciw natarcia i w krótce od­
rzuciły przeciwnika, zachowującego się zresztą niepewnie ze 
względu na noc i nieznany teren. Nad ranem  stracone pozycje 
zostały ponownie zajęte i obsadzone przez Polaków. Pluton 
szturmowy zajął przestrzeń od wsi Grodzkie do brzegu W isły, 
a kom panja rek rucka 14-go pułku piechoty w raz z plutonem  pie-

95



szym 4-go pu łku  a rty le rji pieszej obsadziła północny sk ra j wsi 
G rodzkie i okopy w lesie na północ od te j wsi.

S t r o n a  s o w i e c k a :
W zgiędny spokój, ja k i panował w dniu 15 sierpnia, spowo­

dow any był przedewszystkiem zmienionem położeniem ogólnem 
na froncie 4-ej a rm ji sow ieckiej i związaneini z tein nowenii 
rozkazam i dowódcy je j  — Szuwajewa.

Marsz na zachód dyw izyj 4-ej a rm ji sowieckiej spowodo­
w ał lukę w  obszarze Płońska m iędzy je j  lewem skrzydłem  
a 15-ą arm ją sowiecką. W przerw ę tę w targnęła kaw aler ja  po l­
ska 5-ej arm ji, posunęła się na Ciechanów, zdobyw ając go dnia 
15 sierpnia, o godzinie 11 na przeciąg paru  godzin. Dowódca 
i sztab 4-ej arm ji sowieckiej, zaskoczeni niespodzianem zjawie­
niem się kaw alerji polskiej, pośpiesznie opuścili Ciechanów, 
paląc rad jostację  a rm ji i archiw um  operacyjne. Dowódca arm ji 
— Szuw ajew  — w yjechał samochodem do M ławy i następnie 
do Sierpca, sztab zaś udał się do Ostrołęki. Łączność arm ji z pod- 
ległemi dyw izjam i zerw ała się i do końca działań już  nie była 
nawiązania^). Ponadto wspomniany zagon przyciągnął ku sobie 
odwody 15-ej a rm ji przez co um ożliwił zajęcie wieczorem 15 
sierpnia, przez polską 18-ą dyw izję piechoty — Nowego Miasta 
i wysunięcie je j do Sońska i Świerszcza.

Z M ławy dowódca 4-ej a rm ji sow ieckiej w ysłał do swych 
dyw izy j rozkaz operacy jny  Nr. 22, spowodowany koniecznością 
przyjśca z pomocą prawem u skrzydłu 15-ej arm ji sowieckiej, 
k tó rej położenie uległo znacznemu pogorszeniu.

Na podstawie tego rozkazu poszczególne dyw izje sowieckie 
otrzym ały następujące zadania :

54-a dyw izja  strzelecka — ponownie natrze na Raciąż — 
Płońsk z równoczesnem ubezpieczeniem  swego praw ego skrzydła 
od strony G łinojecka. D yw izja  ta  m iała za wszełgą cenę naw ią­
zać łączność z 4-ą dyw izją  strzełecką, stanowiącą praw e skrzydło 
15-ej arm ji.

i 2-a dyw izja  strzelecka pozostanie w obszarze Lidzbarka.
IS-a dyw izja  strzelecka uderzy  energicznie na Płońsk, k ie­

ru jąc  się tam  najkrótszem i drogami i u trzym ując ścisłą łączność 
z 54-ą dyw izja  strzelecką.

1) Gaj —
2) Gaj —

„Na Warszawa“, str. 185.
„Na Warszawa“*, str. 195, i Kakarin i Mielikow — „Wojna

X biełopolakami“.
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53-a dyw izja strzelecka ubezpieczy działania 18-ej i 54-ej 
dyw izyj, zajm ując front Bieżuń — Sierpc.

III korpus kaw alerji G aja — miał osłonić działania 18-ej 
i 54-ej dyw izyj strzeleckich od strony T orunia i Wisły, zajm ując 
front AVłocławek — Lipno i pilnie obserw ując odcinek rzeki od 
W łocławka do Płocka.

Dowódca III korpusu był zdziwiony i zdezorjentow any 
otrzym anym  rozkazem, przeznaczającym  mu w brew  poprzed­
nim instrukcjom  i dyrektyw om , zupełnie bierne zadanie. D la­
tego też dnia 15 sierpnia natarcie na W łocławek nie było p ro ­
wadzone i przeciw nik ograniczył się ty lko  do wzmożonej dzia­
łalności rozpoznawczej i zwiadowczej^).

Tego samego dnia o godzinie 19, dowódca III korpusu so­
wieckiego, otrzym ał następny rozkaz dowódcy 4-ej arm ji, znowu 
zm ieniający zadanie korpusu. Rozkaz ten brzm iał następująco:

„Nieprzyjaciel przed frontem armji pod naszym naciskiem cofa się 
w kierunkach zachodnim i południowo-zachodnim.

Na lewem skrzydle 15-ej armji nieprzyjaciel rozpoczął działania 
zaczepne, przeszkadzając w ten sposób sforsowaniu rzeki Wkry. Od­
działy kawalerji nieprzyjacielskiej o niestwierdzonych siłach, działają 
w obszarze Glinojeck — Rzewin — Małużyn. W celu ulżenia pra­

wemu skrzydłu 15-ej armji w forsowaniu rzeki Wkry i otoczeniu nie­
przyjaciela, który wtargnął w nasze ugrupowanie, rozkazuję jednost­
kom armji:

a) 12-ej dywizji — opanować obszar Brodnicy z dalszem zadaniem 
zdobycia obszaru Grudziądz — Jabłonowo — Toruń.

b) 53-ej dywizji — utrzymać dwiema brygadami obszar Ostro­
wite — Rosz-) — Tniadany^), zaś jedną brygadą odrzucić nieprzyja­
ciela w obszarze Włocławka, ku Wiśle.

c) 18-ej dywizji — dwiema brygadami energicznie, najkrótszemi 
drogami nacierać na Płońsk, po ubezpieczeniu swego prawego skrzydła 
z kierunku Glinojecka i nawiązaniu łączności z 4-ą dywizją 15-ej 
armji, której prawe skrzydło znajduje się w obszarze Kępy nad rzeką 
Wkrą. Trzecią brygadą zawładnąć obszarem Męczenina (10 km na pół­
nocny wschód od Płocka), osłaniając w ten sposób działania dwóch 
innych brygad swej dywizji.

d) 111 korpus kawalerji ma w jak najszybszym czasie zlikwidować 
przeciwnika w obszarze Rypina — Kowalewa — Lubicza (10 km na 
północny wschód od Torunia), współdziałając z oddziałami 53-ej dy­
wizji, w zniszczeniu nieprzyjaciela w obszarze Bogucina — Krojczyna.

e) 54-a dywizja — pozostając w obszarze Sierpca, ma prowadzić 
szerokie zwiady w kierunku Dobrzynia — Płocka“.

Gaj — „Na Warszawu“, s. 187.
'^) Nazwy miejscowości silnie przekręcone. Sądząc ze szkicu można 

przypuścić, że chodzi o miejscowość — Rumunki, Barany oraz Fabjanki.
3) Gaj — „Na Warszawu“, s. 186 i 187. (rozkaz Nr. 23).
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Rozkaz ten  jeszcze w ięcej zdezorjentow ał dowódcę III ko r­
pusu, tern bardzej, że siły korpusu  osłabione zostały przez w y­
słanie 86-go pu łku  kaw ale rji z 15-ej dyw izji kaw alerji do dy­
spozycji dowódcy 12-ej dyw izji strzeleckiej. Pomimo to do­
wódca korpusu polecił 60-u pułkowi kaw alerji zdobyć Lubicz, 
a 10-ej dyw izji k aw ale rji u łatw ić to działanie przez w ysłanie 
części swych sił do Nowogródka (5 km  na północ Nieszawy). 
Oddziały 15-ej dyw izji kaw alerji m iały w nocy z 15 na 16 
sierpnia pozostawić słabą osłonę w obszarze wsi Bogucin i skon­
centrow ać się we wsi W ilczeócu z zadaniem  uderzenia na skrzy­
dło i ty ły  piechoty polskiej, obsadzającej pozycje umocnione na 
zachód od Bogucina.

W nocy z dnia 15 na 16 sierpnia p rzybył z Sierpca do Lipna 
dowódca 4-ej a rm ji sowieckiej, k tórem u przedstaw ił dowódca 
III korpusu, położenie swych oddziałów i zaproponował skiero­
w anie całego korpusu  do Ciechanowa do w ałki z kaw alerją  
polską^).

Dowódca arm ji na  propozycję tą nie zgodził się, natomiast 
przychylił się do pozostawienia korpusowi dawnego zaczepnego 
zadania i rozkazał o świcie uderzyć na przedmoście, by  za 
wszelką cenę zdobyć W łocławek. Na postanowienie to w dużej 
m ierze w płynęła  otrzym ana telefonicznie ze sztabu 18-ej d y ­
w izji strzeleckiej wiadomość, że przybyli tam  parlem entarze 
polscy w ysłani z Płocka z propozycją złożenia broni przez całą 
4-ą arm ję sowiecką, rzekomo otoczoną przez oddziały polskie^).

O świcie dnia 16 sierpnia dowódca III korpusu  w ydał na­
stępu jący  rozkaz:

„Dowódca armji podporządkował czasowo pod względem operacyj
nym 157-ą brygadę z 53-ej dywizji dowódcy 15-ej dywizji kawalerji 
i rozkazał natychmiast za wszelką cenę zdobyć ^\łocławek.

Po opanowaniu przepraw, należy wysunąć za piechotą, jedną bry­
gadę kawalerji dla opanowania południowej części miasta i zorganizo­
wania zwiadów we wszystkich kierunkach na 20 25 km. Brygada
piechoty powinna umocnić się na południowym krańcu miasta, opano­
wać wszystkie drogi i pomagać kawalerji aż do nadejścia pozostałych 
jednostek 53-ej dywizji.

Dla ułatwienia forsowania rzeki Wisły wysunąć całą artylerję 15-ej 
dywizji kawalerji i 157-ej brygady strzeleckiej, na północny brzeg 
Wisły.

Gaj — „Na Warszawu“, s, 189.
2) Sprawę tę szczegółowiej poruszam przy opisie walki o Płock.
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Po opanowaniu Włocławka musi być zaprowadzony w mieście wzo­
rowy porządek pod osobistą odpowiedziałnością dowódcy 15-ej dy­

wizji 1).

Do tego czasu I i III b rygady  15-ej dyw izji skoncentrow ały 
się już  we wsi D ziały i Nowe Rum unki, poczem rozpoznały do­
kładnie zarys pozycji polskiej oraz te miejsca frontu, gdzie nie 
było przeszkód z d ru tu  kolczastego.

O godzinie 11, dnia 16 sierpnia, czołowe oddziały 157-ej b ry ­
gady strzeleckiej podeszły do wsi Bogucin i rozpoczęły walkę. 
W ly m  samym czasie dowódca III korpusu p rzybył osobiście do 
wsi D ziały i dał rozkaz do ogólnego natarcia. Na podstawie w y­
ników rozpoznania przypuszczał on, że ma przed sobą na przed- 
mościu włocławskiem  14-y pu łk  piechoty, nadto ew entualnie je ­
den pułk  piechoty o niew yjaśnionym  numerze, dwa pułki szwo­
leżerów z 2 — 3 baterjam i z 14-go pułku ar ty  1er ji potowej i k ilku­
dziesięcioma ciężkiemi karabinam i maszynowemi oraz nowosfor- 
mowany pułk jazdy poznańskiej, razem około 3000 bagnetów 
i sziabel^).

NATARCIE NA WŁOCŁAWEK ( s z k i c  N r .  6 -a  —  a t la s ) .

N atarcie sowieckiej 157-ej b rygady  strzeleckiej rozwinęło 
się p rzy  siłnem poparciu ognia arty lery jsk iego  po obu stronach 
szosy Lipno — W łocławek, lecz załamało się w ogniu piechoty 
i ciężkich karabinach m aszynowych polskich. K ilkakrotnie  po­
w tarzane próby zdobycia wsi Krzyżów ek Boguckich i lasu na 
wschód do Szpetala Górnego nie udały się. Wówczas główny 
w ysiłek n ieprzyjaciela  został skierow any na odcinek szwadronu 
zapasowego 2-go pu łku  szwoleżerów, posiadający w tym  czasie 
tylko 2 ciężkie karab iny  maszynowe. Na całym  froncie wschod­
niego odcinka przedmościa pozostały ty lko  drobne oddziałki so ­
wieckie, dem onstrujące natarcie  i system atycznie zbliżające się 
do okopów polskich. W odległości 250 m przed pasmem prze­
szkód, oddziałki te okopały się i podtrzym yw ały  w alkę ogniową.

0  godzinie 12 rozpoczęło się równoczesne uderzenie od pół­
nocy piechoty sowieckiej, na odcinek szw adronu zapasowego 
2-go pu łku  szwoleżerów i kaw ale rji sow ieckiej na sk ra jne  lewe 
skrzydło przedmościa w obszarze kolonji Grodzkie.

1 i III b rygady  kaw ale rji sowieckiej rozw inęły do natarcia  
kilka dywizjonów spieszonych, za któremi w odstępie 400—500 m

Gaj — „Na Warszawa“, s. 192 (rozkaz dowódcy korpusu za 1. 1232/op.
Gaj — „Na Warszawa“, s. 180 i 193.
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posuwały się pozostałe pułki w szyku konnym. Natarcie pro­
wadzone było na wąskim froncie skupionemi siłami całej 15-ej 
dyw izji kaw ałerji.

Lew oskrzydłow y pododcinek przedmościa, obsadzony w tym 
czasie przez pluton szturm ow y pociągu pancernego „Kaniów '‘ 
z 5 ciężkiemi karabinam i maszynowemi, połowę kom panji re ­
k ruck ie j ba ta łjonu  zapasowego, 14-go pułku  piechoty i pluton 
pieszy 14-go p u łk u 'a r ty łe r j i  potowej, nie był w stanie długo 
w strzym yw ać nieprzyjacieła , tern bardziej, że na północ od wsi 
G rodzkie, gdzie pozycja polska biegła przez łas, kaw ałerji so­
w ieckiej udało się przerw ać łin ję  obronną i wpaść na ty ły  ugru­
pow ania połskiego. Rekruci 14-go pułku  piechoty, pierzchłi 
w panice, pociągając za sobą płuton 4-go pułku arty łerji połowęj. 
P lu ton  szturm ow y pociągu pancernego „Kaniów“, zagrożony zu- 
pełnem  otoczeniem, zaczął w ycofywać się wzdłuż drogi Grodz 
kie — Szpetal Dołny, powstrzym ując ogniem karabinów maszy­
nowych szarże konnych oddziałów sowieckich, dążących w k ie­
runku  mostu na Wiśłe.

Szwadron zapasowy 2-go pułku szwołeżerów również nie 
w ytrzym ał uderzenia 157-ej b rygady strzełeckiej i o godzinie 
13, rozpoczął odwrót w k ierunku  mostu, łecz został niespodzie­
w anie zaatakow any przez oddziały konne nieprzyjacieła, które 
p rzedarły  się w obszarze G rodzkie i całą masą k ilku  pułków 
szybko posuAsały się w kierunku Szpetała Górnego Uniecho- 
wa. Szwoleżerowie zostali otoczeni i częściowo w yrąbani, częścio­
wo zaś wzięci do niewoli. Tylko nieliczna garstka zdołała prze­
bić się do mostu i przejść na p raw y brzeg rzeki.

Dowódca przedmościa, powiadom iony o groźnem położeniu 
lewego pododcinka obronnego, skierow ał tam  biegiem 18-ą kom- 
panję kolejową, liczącą 72 łudzi, lecz pomoc ta  nie zdołała zapo­
biec katastrofie i nie była w stanie powstrzym ać nieprzyjaciela. 
O  godzinie 13 m inut 30, cały zachodni odcinek przedmościa był 
w  rękach przeciw nika, k tó ry  czołowym pułkiem  kozaków k u ­
bańskich dochodził już  do osady W alewskie, położonej w pobli­
żu mostu.

iym czasem  na wschodnim odcinku przedmościa panował 
zupełny spokój. Dowódca odcinka — podpułkownik Buntner 
o godzinie 12 otrzym ał wiadomość, że położenie na lewem 
skrzydle jest dobre i n ieprzyjaciel wszędzie odparty, wobec tego 
odgłosy gęstej strzelaniny, dolatujące stamtąd, nie niepokoiły go. 
Dopiero o godzinie 13 otrzym any został m eldunek o zgnieceniu 
lewego skrzydła przedmościa i posuwaniu się nieprzyjaciela w kie-
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runku mostu i wschodniego odcinka obrony. Podpułkow nik 
Buntner natychm iast wysłał gońców do dowódców pod odcinków 
z rozkazem niezwłocznego odwrotu na most^).

Rozkaz ten był już  wobec gwałtow nie rozw ija jących się 
wypadków spóźniony. 2-a i 3-a kom panje 14-go pu łku  piechoty, 
uderzone przez kaw alerję sowiecką podczas swego odwrotu, 
zostały praw ie całkowicie wzięte do niewoli. 1-a kom panja pod 
dowództwem porucznika H anejk i również odcięta od mostu, lecz 
cofająca się brzegiem Wisły i niezauważona w pierwszej chwili 
przez nieprzyjaciela, zdołała dotrzeć do wsi Szpetala Dolnego 
o godzinę 14 m inut 30, k iedy północny w ylot mostu był już  za­
ję ty  przez kozaków kubańskich z kilkom a ciężkiemi karabinam i 
maszynowemi. Porucznik H anejko, m ając p rzy  sobie około 100 
ludzi, otworzył niespodziewanie ogień karab inow y i następnie 
rzucił się na bagnety  na kozaków, o tw ierając sobie w ten spo­
sób przejście na lew y brzeg rzeki. Zawdzięczając popłochowi, 
jak i powstał wśród oddziału sowieckiego podczas tego niespo­
dziewanego uderzenia, cały oddział porucznika H anejk i przebył 
most, tracąc zaledwie 1 zabitego i kilku rannych^). S traty  własne 
podczas w/alk na przedmościu wyniosły około 250 zabitych i ran ­
nych oraz przeszło 500 wziętych do niewoli.

Kozacy kubańscy, ochłonąwszy po przedarciu się porucznika 
H anejki, skorzystali z zamieszania i paniki, jaka  panowała 
w tym  czasie w mieście i próbowali przekroczyć most. W tym  
czasie jednak  otrzym ał dowódca przedm ościa telegraficzne ze­
zwolenie od dowódcy frontu północnego na zniszczenie p rzepra­
wy i wydał rozkaz podpalenia mostu . K ilkunastu kozaków, 
którzy zdołali zbliżyć się do południowego w ylotu mostu, zmu­
szeni byli do pośpiesznego wycofania się zpowrotem.

W tym  czasie przybył do W łocławka nowy dowódca garn i­
zonu, pułkownik Lewszecki, który z pomieszanych resztek za­
łogi przedmościa doraźnie zorganizował obronę na lewym  brze* 
gu rzeki. W ylot palącego się mostu obsadzony został przez od­
dział z bata ljonu  zapasowego, 14-go pu łku  piechoty zebrany 
przez porucznika Brzezińskiego i pluton szturm ow y pociągu pan­
cernego „Kaniów“. Nad wieczorem przybyła  jedna kom panja

Sprawozdanie podpułkownika Biintnera. Meldunki dowódców' pod- 
odcinków obrony.

Sprawozdanie dowódcy 1-ej kompanji bataljonn zapasowego, 14-go 
pułku piechoty, porucznika Hanejki.

•̂) Rozkaz Ministerstwa Spraw Wojskowych, Oddział T. Sztabu L. 
10291/org. z dnia 16 sierpnia, godz. 13.30.
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z 31-go pu łku  piechoty i obsadziła brzeg W isły od W łocławka do 
Łęg. Wobec pożaru mostu i ognia ciężkich karabinów  maszyno­
w ych polskich n ieprzyjaciel odsunął się od brzegu i poprzestai 
na ostrzeliw aniu m iasta i lew obrzeżnych pozycyj, nie czyniąc 
pow ażniejszych prób sforsowania rzeki.

W edług otrzym anych później wiadomości, kaw ale rja  so­
w iecka skoncentrow ała się ponownie we wsi D ziały  i p rzystą­
p iła  do budow y tratew . W iadomość ta  by ła  praw dziwa. Do wsi 
D ziały  p rzyby ł dowódca III korpusu kaw alerji, ze sztabem w ce ­
lu  k ierow ania pracam i przygotowawczem i do przepraw y i ich 
przyśpieszenia. P raca ta  trw ała  przez cały dzień 17 i noc na 18 
sierpnia.

Tymczasem położenie ogólne na froncie warszaw skim  uległo 
zasadniczej zmianie, gdyż polskie natarcie Naczelnego Wodza 
wyszło dnia 16 sierpnia z nad  dolnego W ieprza i rozw ija jąc  się 
nader pom yślnie, zdecydowało o losach b itw y w arszaw skiej i ca-
le j w ojny.

W związku z tern dowódca III korpusu otrzym ał o świcie 
dnia 18 sierpnia od dowódcy 4-ej arm ji sowieckiej nowe rozka­
zy, zaprzestał prób forsowania W isły na odcinku Nieszawa - 
W łocławek i całym  korpusem  ruszył w  k ierunku  Płocka. Pod 
W łocławkiem  pozostały jedynie  oddziały 157-ej b rygady  strze­
leckiej, k tó re  dnia 19 sierpnia, również cofnęły się.

T e r e n .

WALKA NA PRZEDMOŚCIU PŁOCKA. 

Plan obrony przedmościa:

Płock leży na praw ym , w ybitnie panującym  brzegu rzeki 
W isły i zajm uje  najw yższą część obszernego płaskowzgorza, 
ograniczonego od zachodu i północnego zachodu głębokim, stro ­
mym  wąwozem, zataczającym  łuk  od wschodniego sk ra ju  wsi 
Chełpowo do doliny W isły, oraz od południowego wschodu 
krótkim  lecz głębokim wąwozem, biegnącym od szosy Płock — 
W yszogród również do doliny W isły.

W ąwóz północno zachodni, odległy od miasta o 1 — 
km, stanowi poważną przeszkodę na tu ra lną  i znacznie ułatw ia 
obronę m iasta pod w arunkiem  dokładnego zorganizowania sy ­
stem u ognia skrzydłowego a rty le rji i broni m aszynowej, gdyż 
w przeciw nym  w ypadku  m artw e pole na dnie wąwozu odda 
w szystkie korzyści w ręce nacierającego, pozw alając na uk ry te
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skupienie sił i środków oraz bezkarne przesuw anie ich wzdłuż 
frontu.

Teren na zachód i północ od wąwozu posiada form y falisto- 
pagórkowate, w yraźnie zarysow ane, lecz naogół dość łagodne, 
wznosząc się stopniowo w k ierunku  północno-zachodnim.

Wąwóz wschodni ła tw iejszy  do przekroczenia i p ły tszy  nie 
posiada większego znaczenia, gdyż nie przecina w ażniejszych 
dróg i może być w ykorzystany  tylko jako  osłona skrajnego p ra ­
wego skrzydła przedmościa płockiego. Od północnego wschodu 
płaskowzgórze płockie nie jes t niczem osłonięte i nie posiada 
żadnych przeszkód naturalnych. T eren opada tu  łagodnie k u  wsi 
Kostrogaj, poczem wznosi się w k ierunku  Trzepow a — Goślic 
oraz dalej w k ierunku  północnym.

Prom ień obserw acji w skutek falistości terenu  nie p rzek ra ­
cza IV» — 2^2 km. Zalesienie te renu  bardzo nieznaczne, natom iast 
liczne wsie i kolonje, w yciągnięte przew ażnie w jedną lin ję  
wzdłuż dróg i posiadający duże zadrzewienie, zam ykają hory­
zont we wszystkich k ierunkach  i jeszcze bardziej zam ykają ob­
serw ację naziemną.

Sieć dróg, zaw ierająca trzy  szosy I klasy: a) Ciechanów — 
Raciąż — Bielsk — Płock, b) Płońsk — Góra — Goślice — Płock 
i c) D obrzyń — Płock — W yszogród — Modlin, jest bardzo bo­
gata i nie nasuw a żadnych trudności w  przerzucaniu  w ojsk 
w dowolnych kierunkach.

Miasto połączone jest z lewym brzegiem Wisły drew nianym  
mostem kołowym. Zjazd do mostu z m iasta prow adzi stromą, 
krętą ulicą, po której obu stronach znajdują się zabudowania 
wzgórza Tumskie (na północ) i Niemieckie, panujące bezpo­
średnio nad mostem i u łatw iające stworzenie w ew nętrznego m a­
łego przedmościa.

P raw y brzeg W isły na całej przestrzeni opada stromo do 
rzeki. Zabudowania m iejskie sięgają do sam ej kraw ędzi u rw i­
ska. Z każdego punk tu  wysokiego brzegu otw iera się rozległy 
widok w prom ieniu 5—7 kilom etrów na most i płaski, niski le 
w y brzeg Wisły. Wieś Radzi wie, położona tuż p rzy  lewobrzez 
nym  wylocie mostu i wał ochronny, biegnący wzdłuż lewego 
brzegu — u łatw iają  zorganizowanie obrony w w ypadku opa­
nowania Płocka przez nieprzyjaciela.

W arunki obserw acji z lewego brzegu — bardzo złe. Wisła 
w obszarze Płocka posiada głębokość od 4—5 metrów, szerokość 
od 700 m etrów do 1 kilom etra i jest trudna do przekroczenia 
poza miejscem stałej przepraw y.
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Oddziały, k tóre dowódca przedmościa posiadał do dyspo­
zycji w różnych dniach, podaje poniższa tabela:

DZIEI^ O D D Z I A Ł

S  t a n 1 i c z e  b n y
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O)ro

13
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B /Z .  6 - g o  p p. l e g . 8 5 3 5 _ 5 4 3 2 _
D o  d n ia V2 B /a l a r m .  3 7 - g o  p p. 3 29 9 — 3 0 2 2 —

1 k o m p  al. 1 0 - g o  p .p . 1 180 — 181 — —
¡ j 1 „ „ 3 1 - g o  p .p . 1 165 — 166 — —

s i e r p n ia 1 „ „ 2 8 - g o  p .p . 1 165 — 166 — — n a  l e w e m
T a t a r s k i  p. uł. 10 130 140 2 8 0 2 — b r z e g u  W is ły
5 /1 5 - g o  p a c . 2 80 — 82 — 4 /7 5  m m

E a z e  m 26 1.554 140 1 .720 6 4

D o  d n ia  

16

s i e r p n ia

B /Z . 6 - g o  p .p .  l e g .
V 2 B /a la r m .  3 7 - g o  p .p .  
V2 B /a la r m .  1 0 - g o  p .p .  
1 k. a la r m . 3 1 - g o  p .p.  
1 k. a la r m . 2 8 - g o  p .p.  
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B /Z . 6 - g o  p .p . l e g .
V2 B /a l a r m .  3 7 - g o  p .p .  
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1 k. a la r m  3 1 - g o  p .p .  
1 k. a la r m ,  2 8 - g o  p .p .  
1 / K o w i e ń s k .  p .p .  
1 / 1 0 2 - g o p . p  p o d h a l .  
2 1 1 - g o  p u łk .  o c h o t n .  
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5 / 1 5 - g o  p a c  
1 /4 - g o  d. a . k.
2 / 1 0 - g o  p. a . c.  
K o m p .  t e l e g r .  
p lu t .  ź a n d .
3 s t a t k i  p a n e .
7  m o t o r ó w e k

R a z e  m

3 8 0
140

4 /7 5  m m  
4 /7 6  m / m  
4 /1 5 5  m m

6 /7 5  m m  
2 /3 7  m m

65 3 .0 4 8 5 2 0 3 ,6 3 3 53 1 0 /7 5  m m  
4 /7 6  m / m  
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P r z y b y ł  17.V1II 
„ 18,Vlłl

Statki flotylli wiślanej „Stefan Batory“, „Minister“ i „Kościuszko“..
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Stan oddziałom załogi.

W szystkie oddziały piechoty, stanowiące załogę przednio- 
ścia, sk ładały  się praw ie w yłącznie z rekru tów  od niedaw na 
wcielonych do w ojska lub z doraźnie zebranych żołnierzy róż­
nych rozbitych oddziałów, ordynansów  osobistych i t. p. masy 
(naprzykład kom pan ja  alarm ow a 31-go pu łku  piechoty). Ofice­
rowie nie znali swych ludzi i mieli w skutek  tego bardzo m ały 
w pływ  na nich. W artość bojowa tych oddziałów była bardzo 
niska. W yją tek  stanow ił ba ta ljon  zapasowy 6-go pułku  piechoty 
leg jon ów, posiadający  dość liczną i dzielną kadrę  oficerską 
i podoficerską, dobrze wyszkoloną i posiadającą doświadczenie 
w ojenne. U zbrojenie, w yekw ipow anie i um undurow anie by ły  
naogół w ystarczające.

P rzy b y ły  do Płocka w dniu 17 sierpnia wieczorem I bata ljon  
kow ieńskiego pu łku  strzelców składał się w połowie ze s ta ­
rych  żołnierzy-ochotników, m ających za sobą całą w ojnę pol­
ską, a w  w ielu w ypadkach w ojnę światową. Była to jednostka 
zw arta, o zgranym  korpusie oficerskim  i podoficerskim, dobrze 
zorganizow ana i wyszkolona, posiadająca kom pletne uzbrojenie 
w broń m aszynową i dobrze zaopatrzona; I ba ta ljon  102-go pu ł­
k u  strzelców podhalańskich, aczkolw iek sform owany z rek ru ­
tów, był już  nieźle wyszkolony i posiadał całkowite uzbrojenie 
i zaopatrzenie. W artość obu tych jednostek niew ątpliw ie była 
bardzo duża.

T atarsk i pu łk  ułanów, podzielony ze względu na b rak  koni 
na części — pieszą i konną, składał się z bardzo niejednolitego 
m ater ja łu  ludzkiego, lecz naogół przedstaw iał dużą wartość bo­
jow ą, gdyż większość oficerów i żołnierzy posiadała znaczne 
doświadczenie bojowe. Egzotyczne um undurow anie tego pułku 
w yróżniało go z pośród innych oddziałów załogi i częstokroć 
było  powodem nieporozum ień; brano go za kaw alerję  sowiecką. 
T atarsk i pu łk  ułanów  pełnił przez cały czas trudną  i uciążliwą 
służbę zwiadowczą na szerokim  froncie dalekiego przedpola 
Płocka i pomimo bardzo złego stanu koni, wywiąz>-wał się ze 
swych zadań zadaw ałniająco.

Artylerja połowa ł ciężka przedstawiały się dobrze. Naj­
bardziej dawał się odczuwać brak sprzętu łączności. Mimo to 
w okresie wałki artyłerzyści potrafił! zapewnić sobie łączność 
z punktami obserwacyjnemi, a obserwatorowie przebywali 
w pierwszych łinjacb wałczącej piechoty. Sprzęt artyleryjski,
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zniszczony wpraw dzie i zużyty, u trzym any był we wzorowyin 
porządku i podczas w alk i w Płocku nie zawiódł ani razu.

Łączność pomimo dotkliwego b rak u  kab la  i aparatów  te le ­
fonicznych zorganizow ana była naogół dobrze. K om panja te le­
graficzna grupy  dolnej W isły p rzy  pomocy personelu cywilnego 
poczty m iejsk iej ustaliła łączność w szystkich kom panijnych 
pododcinków obronnych z dowódcą przedmościa, oraz z lewym 
brzegiem  rzeki i a rty le rją . Łączność w ew nątrz pododcinków 
obronnych u trzym yw ana by ła  p rzy  pomocy w łasnych skrom ­
nych środków technicznych i przez gońców.

Personel cyw ilny  pocztowy okazał duże usługi, obsługując 
centrale wojskow e i p rze jm ując  rozkazy dowództw sowieckich, 
nadaw ane na przewodach telegraficznych lin ij stałych. Pozwa­
lało to dowództwu przedm ościa dość dokładnie ustalać położenie 
jednostek przeciwnika .

Zaprow iantow anie oddziałów w ykazyw ało początkowo po­
ważne braki. P row jan tu ra, doraźnie zorganizowana nie daw ała 
sobie rady z zaopatrzeniem dużej liczby drobnych oddziałów, nie 
posiadających ani kancelary j, ani też dokładnej ew idencji sta­
nów liczebnych. Z chwilą przybycia do Płocka urzędu gospo­
darczego grupy  dolnej W isły (przedtem urząd gospodarczy 2-ej 
dyw izji litew sko-białoruskiej), położenie znacznie popraw iło się. 
Obecność w  Płocku dość dużych m agazynów prow jantow ych 
i m undurowych, ew akuow anych podczas odw rotu w ojsk p o l­
skich, pozwalała na zaspokojenie w szystkich zapotrzebowań 
załogi.

Służba sanitarna postawiona była naogół dobrze. Prócz szpi­
ta la  polowego Nr. 203, rozwiniętego we wsi Ciechomice( na le­
w ym  brzegu rzeki W isły, 6 kilom etrów  na południe od Płocka), 
na usługach w ojska by ły  czynne dw a szpitale m iejskie, oraz 
k ilka  punktów  opatrunkow ych doraźnie zorganizowanych przez 
mieszkańców miasta.

Organizacja obrony (oleat Nr. ?a).
Pozycja obronna przedmościa podzielona była na cztery 

pododcink:
I-y (prawoskrzydłowy) — od W isły do prochow ni włącznie, 

pod dowództwem porucznika Karasińskiego. Załoga: pół bata
Podsłuchane zostały depesze: dnia 14.VIII. Meldunek sytuacyjny

18-ej dyw. strz. sow. Nr. 538. Cyfrowana depesza ze sztabu 4-ej armji do 
dowódcy 18-ej dyw. sow. Meldunek sytuacyjny 18-ej dyw. sow. z dnia 
15 sierpnia. Raport strat 160-go p. strz. sow. za okres wałk na rz. Narew i t.d.
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Ijoim  alarmowego 37-go pułku  piechoty i kom panji alarm ow ej 
31-go pu łku  piechoty.

Ii-i — od prochowni wyłącznie do szosy bielskiej włącznie, 
pod dowództwem kap itana  Głogowieckiego. Załoga: bataljon  za­
pasow y 6-go pu łku  piechoty leg jonów.

n i- i  — od szosy b ielskiej wyłączni© do drogi polnej biegną­
cej od cm entarza płockiego do wsi Chełpowo, pod dowództwem 
rotm istrza R ychtera. Załoga: szwadron spieszony tatarskiego 
pu łku  ułanów.

lY -y — od drogi polnej wyłącznie do Wisły, pod dowódz­
twem porucznika H atały. Załoga: kom pan ja  alarm ow a 10-go 
pułku piechoty ,

A rty le rja  stała na lewym brzegu W isły w pobliżu wsi R a - 
dziwie. Szwadron konny tatarskiego pu łku  ułanów częściowo 
patrolow ał lew y brzeg rzeki, częściowo zaś pełnił służbę zwia­
dowczą na przedpolu przedmościa. K om panja alarm ow a 28-go 
pu łku  piechoty obsadziła lew y brzeg W isły pow yżej Płocka.

Odwodów narazie przedmoście nie posiadało. Dowódca 
przedmościa, m ajor Mościcki, w braku sił postanowił prowadzić 
obronę bierną.

D nia 15 sierpnia rano p rzybył do Płocka nowy dowódca 
wschodniego odcinka dolnej Wisły, generał brygady Osikowski, 
ze sztabóm. Położenie na tym  odcinku przedstaw iało się w tym 
czasie następująco:

Przedmoście W yszogród, pod dowództwem generała b ryga­
dy Kosteckiego, obsadzone było przez dwie kom panje w ileń­
skiego pu łku  strzelców, jedną  kom panję 18-go pu łku  piechoty, 
2-ą brygadę kaw ałerji i jedną baterję 7-go dywizjonu arty lerji 
konnej. Ogółny stan łiczebny wynosił około 500 bagnetów, 
450 sziabeł, 8 ciężkich karabinów  maszynowych i 8 dział . 
Zadaniem przedm ościa było „osłaniać lewe skrzydło 5-ej arm ji 
w łasnej aż do wsi Łady na zachód od W yszogrodu, pa tro lu jąc  
głęboko na Dzierżanowo i Bodzanów“ )̂.

211-y pu łk  ułanów  ze szwadronem technicznym  i ciężkich 
karabinów  maszynowych, liczący 380 szabel, oddany przez do-

1) Kompanja ta została następnie podzielona na dwie kompanje.
2-a b. k., zdekompletowana w poprzednich walkach, wymagała co- 

najmniej 4—5 dni czasu na uzupełnienie stanów liczebnych ludzi i koni, 
by móc wystąpić do walki.

3) Wszystkie bez wyjątku działa były uszkodzone i niezdatne do 
użytku.

*) Rozkaz op. 5-ej armji, 1. 650/III. z dnia 16 sierpnia 1920 r.
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wództwo frontu północnego do dyspozycji generała Osikow- 
skiego i skierow any przez tego ostatniego do Płocka, maszero­
wał praw ym  brzegiem W isły i patrołow ał w k ierunku  Błichowa
i Męczenina

Obsadę i położenie przedmościa płockiego określono po­
przednio.

Położenie przedmościa włocławskiego nie było znane gene 
rałowi Osikowskiemu. W odwodzie odcinka posiadał generał 
Osikowski I ba ta łjon  101-go pułku  strzełców podhalańskich we

Puszki (na połnoc od Sochaczewa), I ba ta łjon  102-go pułku 
strzelców podhalańskich we wsi D obrzykow ie (na południe od 
Płocka) i I bata łjon  kowieńskiego pu łku  strzelców, k tó ry  m a­
szerował już z Pruszkowa do Radziwia. Ponadto dowództwo 
frontu zapowiedziało przybycie do Płocka 212-go pu łku  ułanów, 
który wraz z 211-ym pułkiem  ułanów, 214-ym pułkiem  ułanów 
oraz 9-ym i 11-ym pułkam i strzelców konnych miał tw orzyć no­
wą ochotniczą dyw izję kawmlerji pod rozkazam i generała K ar­
li ickiego").

Tymczasem już dnia 14 sierpnia w południe 5-a arn ija  pol­
ska rozpoczęła działania zaczepne z obszaru Modlina w ogólnym 
k ieilinku na Nasielsk i Ciechanów, m ając na celu odrzucenie 
nieprzyjaciela z nad rzeki W kry, jako działania wstępnego do 
odzyskania lin ji rzeki N arw i do Pułtuska włącznie. N atarcie 
prowadziło lewe skrzydło i centrum  arm ji. Praw e skrzydło po­
zostawało w obronie b iernej. Południow y odcinek dołnej Wisły, 
podporządkowany już w tym czasie dowódcy 5-ej arm ji, otrzy­
mał zadanie ubezpieczenia rzeki W isły „od W yszogrodu po W ło­
cławek włącznie, zw racając baczną uwagę na mosty pod 
Płockiem i Włocławkiem )̂. W tym  celu generałowi Osikow­
skiemu została podporządkowana flotylla wiślana.

W centrum  5-ej a rm ji m iały nacierać b rygada syberyjska, 
dyw izja ochotnicza podpułkow nika Koca i VIII brygada pie­
choty, lecz trudności organizacyjne spowodowały pewme opóź­
nienie dwóch ostatnich jednostek. Osam otniona i rozrzucona 
w naiarciu  brygada sybery jska  po w alkach początkowo zw y­
cięskich m usiała następnie wycofać się na zachodni brzeg rzeki 
W kry. Pod wieczór 11-a dyw izja sowiecka przekroczyła rzekę 
na froncie Borkowo — Zawady.

Pułk ten zbliżył się do Płocka, lecz udziału w walce nie brał.
“) Rozkaz fr. płuc. 1. 3826/111. z dnia 15 sierpnia 1920 r.

Rozkaz op. dowódcy 5-ej armji, 1. 515/111. z dnia 15 sierpnia 1920 r.
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Na lewem skrzydle 5-ej a rm ji w łasnej nacierała 18-a dy­
w izja piechoty i VIII brygada kawalerji. Natarcie 18-ej dywizji, 
skierow ane z Płońska na Raciąż, doszło do Rzewina (12 kilo­
m etrów na północny zachód od Płońska) i trafiło na słabe osło­
ny lew oskrzydłowe 4-ej a rm ji sowieckiej, posuw ającej się na 
zachód. Stwierdzono przytem  istnienie znacznej przerw y po­
między 4-ą a 15-ą arm jam i sowieckiemi. Wówczas generał 
K rajew ski, dowódca g rupy  polskiej, skierow ał na  G linojeck 
(14 kilom etrów  na północny wschód od Raciąża) VIII brygadę 
k aw ale rji dla osłony od oddziałów 4-ej a rm ji sowieckiej, zaś 
18-ą dyw izją piechoty zwrócił się na Sochocin i Mlock przeciw­
ko praw em u skrzydłu  15-ej a rm ji sow ieckiej. W Młocku n ie­
przy jacie la  nie znaleziono, natom iast w obszarze Sochocina na­
stąpiło spotkanie z silnem zgrupowaniem 4-ej i 16-ej dyw izyj 
strzeleckich. W godzinach wieczorowych Sochocin został zaję ty  
przez Polaków po zażartej walce na bagnety. Dalsze posuwanie 
się 18-ej dyw izji piechoty polskiej było niemożliwe, ponieważ 
na je j  praw e skrzydło uderzy ły  oddziały 4-ej dyw izji strzelec­
k ie j, przepraw ione przez rzekę W krę pod Zawadą.

VIII brygada k aw ale rji zajęła  G linojeck i m aszerowała na 
Ciechanów.

D nia 15 sierpnia od rana  15-a i część 5-ej arm ij sowieckich 
rozpoczęły natarcie na  Płońsk, ubiegając 5-ą arm ję  polską 
w działaniach zaczepnych. N atarcie sowieckie zostało odparte, 
poczem 5-a a rm ja  polska*“ ru s z ^ a  ze sw ej strony do natarcia  na 
całym froncie. Zadanie arm ji pozostawało bez zmiany.

Na łewem skrzydle VIII brygada kaw alerji polskiej, nie na­
po tykając  przed sobą pow ażniejszych sił sowieckich, posunęła 
się na Ciechanów, rozb ija jąc  drobniejsze oddziały przeciw nika, 
jego iabory  i zakłady tyłowe. M iędzy godziną 11 13 został za­
ję ty  Ciechanów, gdzie znajdow ał się do rana  15 sierpnia sztab 
4-ej a rm ji sow ieckiej. W sztabie 4-ej a rm ji sow ieckiej spowo­
dowało to zrozum iałe zamieszanie i nieład, gdyż dowódca arm ji 
stracił łączność ze swemi dyw izjam i i zażądał pomocy od są­
siedniej 15-ej arm ji. T a ostatnia odebrała w praw dzie tego same­
go dnia Ciechanów, lecz zużyła do tego zadania swe odwody.

IS-a dyw izja  polska posunęła również swe natarcie, osiąga­
jąc  wieczorem lin ję  S tary  i Nowy H alinin  (15 kilom etrów  od 
Płońska p rzy  szosie Płońsk — Ciechanów) — Sarnow a C óra 
(14 kilom etrów  na południe od Ciechanowa) — Sońsk (11 k ilo­
m etrów  od Ciechanow a przy  kolei Ciechanów — Nasielsk)
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Świercze (9 kilom etrów  na północ od Nasielska przy  kolei C ie­
chanów — Nasielsk).

Pommo zdecydowanego powodzenia oisiągniętego w tym  
dniu, groźba, jaka  wisiała nad lewem skrzydłem i tyłam i 5-ej 
arm ji polskiej ze strony 4-ej arm ji sowieckiej, nietyłko nie zma­
lała, lecz odwrotnie zwiększyła się. F ron t 5-ej arm ji polskiej 
zwrócony był na wschód i północ. Z VIII b rygadą kaw alerji, 
działającą na ty łach  n ieprzyjaciela  nie było żadnej łączności. 
C ztery  dyw izje piechoty i dwie dyw izje kaw alerji, stanowiące
4- ą arm ję sowiecką mogły połową sił uderzyć od pół­
nocy i zachodu, a tern samem zaważyć bardzo poważnie na szali 
wypadków.

P rze ję ty  tego dnia wieczorem rozkaz Nr. 22 dowódcy 4-ej 
a rm ji sowieckiej, nakazu jący  18-ej i 54-ej dyw izjom  sowieckim 
uderzyć głównemi siłami na Płońsk, potw ierdzał wiszące nad 
lewem skrzydłem  5-ej arm ji polskiej niebezpieczeństwo i zmu­
szał do natychm iastowego przeciw działania.

Poza innem i zarządzeniam i, w ydanem i w te j sprawie, roz­
kazał telegraficznie dowódca 5-ej a rm ji — generałow i Osikow- 
skiemu rozpocząć działania zaczepne z przedmości na Wiśle, 
pragnąc w ten sposób związać ja k  najw ięcej sił 4-ej a rm ji so­
w ieckiej, a z drug iej strony w ykorzystać moment zamieszania 
u przeciw nika spowodowany powodzeniem oddziałów polskich 
pod Ciechanowem. Dowódca arm ji podkreślał w swym rozkazie, 
że oczekuje od generała Osikowskiego ja k  najw iększej in ic ja ­
tyw y ").

G enerał Osikowski, nie m ając dostatecznych sił naw et do 
obrony Wisły, oceniał położenie jako  bardzo poważne. Wobec 
stw ierdzonej koncentracji całego konnego korpusu i jedne j d y ­
w izji strzelców pod W łocławkiem, oraz 18-ej dyw izji sow ieckiej 
na dalszem przedpolu Płocka, — nie łudził się on nadzieją  po­
w strzym ania n ieprzyjaciela  jakąkolw iek  bądź akcją  zaczepną 
przed przybyciem  posiłków, obiecanych mu przez dowództwo 
frontu  północnego i niezwłocznie zameldował o tern dowódcy
5- ej arm ji )̂.

Ten ostatni zgodził się ze stanowiskiem dowódcy wschod­
niego odcinka dolnej Wisły i zmienił swój poprzedni roz­
kaz, polecając jedynie — po zabezpieczeniu przedmości w Płocku

Rozkaz op, 5-ej armji, L 605/IIL z dnia 16 sierpnia 1920 r.
‘̂) Sprawa Płocka. Sprawozdanie generała Osikowskiego i meldunek 

z Płocka L. 20/TIl z 16.VIII g. 13.
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i W łocławku przy pomocy łiidności cywiłnej — skoncentrować 
główne siły grupy operacyjnej na praw ym  brzegu Wisły (w oko­
licy Płocka) i przygotować je do natarcia w odpowiedniej chwili 
na Bielsk i Sierpc . W kierunku wskazanych miejscowości w y­
słał podpułkownik Ścieżyński — z rozkazu generała Osikow- 
skiego — 211-y pułk ułanów pod dowództwem m ajora Dąbrów 
skiego celem odcięcia odwrotu grupie nieprzyjacielskiej, cofającej 
się z rejonu Płocka na Raciąż^). Ponadto przyśpieszono marsz 
1 bataljonu kowieńskiego pułku strzelców i dwóch batery j arty- 
lerji polowej do Płocka.

Tegoż dnia nakazano skierować 2-ą brygadę kaw alerji ge­
nerała  Kosteckiego z W yszogrodu do wsi Bułkowa (22 kilom etry 
na północ od W yszogrodu) w celu „uderzenia na flankę nic'- 
przyjacieła, gdyby atakował Płońsk^). Z chwilą przybycia do 
Bułkowa brygada m iała w ejść w skład grupy kaw ale rji pu ł­
kow nika O rłicz-D reszera, organizow anej w tym  czasie w Płoń­
sku.

W godzinach porannych generał Osikowski, zawiadomiony 
o poważnem  zagrożeniu przedmościa włocławskiego, udał się 
tam  osobiście, powierzając szefowi grupy operacyjnej, podpuł­
kownikowi Ścieżyńskiemu, kierowanie obroną Płocka podczas 
sw ej nieobecności.

Na odcinku płockim  dolnej W isły położenie w tym  dniu nie 
uległo zmianie. Piechota n ieprzyjacielska nadał zajm ow ała wsie. 
Gośłice, Rogozino, Brochocino i Trzepowo, nie p rzy jaw iając  
żadnych zam iarów zaczepnych. Wiadomości o ruchu jak ichko l­
w iek w iększych sił sowieckich na Płock nie otrzym ano. N ato­
m iast nap łynęły  wiadomości o cofaniu się n ieprzy jacie la  z ob­
szaru Modlina na Pułtusk  i Ciechanów. Kom unikat inform acyj­
ny  Naczelnego Dowództwa mówił o odparciu ataków  sowieckich 
na stolicę i o powodzeniu natarcia  w łasnej 5-ej arm ji. Lotnicy 
zawiadom ili o ruchu znaczniejszych kolum n nieprzyjaciela 
z Sierpca i Bielska w kierunku południowo-wschodnim, względ­
nie wschodnim. Wiadomości te w ytw orzyły  w sztabie grupy 
operacy jnej dolnej W isły przedwczesne w rażenia o zupełnej 
klęsce w ojsk sowieckich i skłoniły szefa sztabu grupy do na-

1) Rozkaz op. 5-ej armji 1. 607/III z dnia 16.V1II.20 r. nadany do Płocka 
o g. 16.50.

2) Sprawa Płocka I. zał. Nr. 15, wspomniany pułk ułanów zadania swego 
nie spełnił.

■"*) Rozkaz op. 5-ej armji, 1. 609/IIL z dnia 16 siepnia 1920 r.
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tychiiliastowcgo rozpoczęcia działań zaczepnych, poprzednio na­
kazanych przez dowódcę 5-ej arm ji.

D la uzyskania pew niejszych wiadomości o przeciw niku, 
stojącym  na przedpolu płockiem, w ysłany został z m iasta od­
dział rozpoznawczy z zadaniem zdobyca wsi Trzepowo i posu­
nięcia się na Bielsk. D ziałanie to nie powiodło się, gdyż n ie­
przyjaciel okopany we wsi i folw arku Trzepowo posiadał 
liczne ciężkie karab iny  maszynowe i okazał zacięty opór. O d­
dział rozpoznawczy, m ając k ilku  ludzi zabitych i około 40 ran ­
nych, powrócił do Płocka^). Równocześnie wysłał podpułkow­
nik Ścieżyński do dowódcy 4-ej arm ji sowieckiej trzech parla- 
jnentarzy z propozycją złożenia broni przez wszystkie oddziały 
sowieckie "sŝ obec beznadziejności ich położenia^). Parlam enta­
rze zostali odprowadzeni przez placówki przeciwnika do sztabu 
18-ej dyw izji strzeleckiej w Drobinie, gdzie ich zatrzym ano do 
czasu nadejścia odpowiedzi od dowodcy 4-ej a rm ji sowieckiej. 
Odpowiedzią był rozkaz Szuwajewa, dany dowódcy III korpusu 
kaw alerji zaatakow ania i zdobycia za wszelką cenę W łocław­
ka Parlam entarze powrócili po skończonych walkach do Płocka.

Rozkaz do natarcia z przedmościa płockiego w ydał szef szta­
bu grupy dnia 16 sierpnia wieczorem „na podstawie telefonicz­
nych zarządzeń dowództwa 5-ej armji, mimo przedstawionych 
wątpliwości, co do stanu oddziałów )̂. Działanie ndało posiadać 
charakter raczej silnego w ypadu rozpoznawczego, popartego 
ogniem arty lerji z lewego brzegu rzeki. Uderzyć miał bataljon 
zapasoAvy 6-go pułku piechoty legjonów na Trzepowo — Goślice 
oraz bataljon zapasowy 37-go pułku piechoty na Rogozino. Dnia 
17 sierpnia wczesnym rankiem dowództwo w Płocku otrzymało 
rozkaz, który jeszcze raz potwierdził wiadomości o powodzeniu 
wojsk własnych i polecał ponownie grupie operacyjnej dolnej 
Wisły nacierać z Płocka i Wyszogrodu na Drobin i Górę. Inne 
jednostki 5-ej arm ji otrzym ały w tym  samym rozkazie zadania:

grupa pułkow nika M ałachowskiego — natarcie  na Serock,
17- a dyw izja  — na Holendry,
brygada sybery jska  i 22-i pułk  piechoty — na Pułtusk,
18- a dyw izja  — na Ciechanów,

Sprawa Płocka. I, zał. Nr. 5, sprawozdanie mjr. Mościckiego.
Sprawa Płocka. II, sprawozdanie por. Waluszewskiego i odpis w y­

słanej noty,
Kaknrin i Mielikow, s. 329, Szaposznikow — „Na Wiśle“, s. 158. 

Gaj — „Na Warszawu“, s. 189.
*) Relacja płk. dypl. M. ścieżyńskiego z dnia 5 września 1951 r. W. B. H.
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grupa k aw ale rji pułkow nika O rlicz-D reszera — na n ieprzy­
jaciela, znajdującego się na zachód od lin ji Modlin — Płońsk — 
Mława.

Żądając ponownie od grupy operacy jnej dołnej W isły n a ­
tarcia , dowódca 5-ej a rm ji nie liczył się z możliwością poważ­
niejszych działań sowieckich na Płock. W położeniu, w jakiem  
znajdow ała się wówczas 4-a arm ja sowiecka, zdawało się to mało 
celowe.

N atarcie wyruszyło o godzinie 10 rano dnia 17 sierpnia. Ba- 
taljon zapasowy 6-go pułku piechoty posunął się po obu stronach 
szosy bielskiej i wkrótce już odrzucił placówki sowieckie, wysunię­
te na  wysokość wsi Chełpowo i Kostrogaj. D alej jednak posunąć się 
nie mógł ze względu na silny i skuteczny ogień ciężkich karabinów  
m aszynowych przeciw nika, obsadzającego wieś i folw ark Trze­
powo oraz wzgórza na południe od wsi Brochocin. Teren płaski, 
zupełnie odsłonięty i wznoszący się w  k ierunku  folw arku T rze­
powo, u trudniał w wysokim stopniu natarcie bataljonu polskie­
go. P anu jący  upał męczył i osłabiał żołnierzy. N atarcie trw ało 
k ilka  godzin. W m iarę zm niejszania się odległości m iędzy ty ra- 
Ije rą  polską a przedm iotem  natarcia  w zrastała skuteczność 
ognia sowieckiego, przynosząc s tra ty  przedew szystkiem  wśród 
oficerów i podoficerów, zachęcających swych podw ładnych 
w łasnym  przykładem  i w skutek tego bardziej narażonych. O sta­
tecznie w późnych godzinach popołudniow ych wieś Trzepowo 
została zdobyta. Natomiast folw ark Trzepowo, posiadający do­
skonałe pole ostrzału dla ciężkich karabinów  maszynowych, 
um ieszczonych w  m urow anych zabudow aniach gospodarczych, 
bronił się w ytrw ale i pomimo skutecznego ostrzeliwania go 
przez a rty le rję  polską do w ieczora nie był zdobyty (szkic wido­
kow y Nr. 4). N ieprzyjaciel naogół ograniczał się do obrony 
b ie rne j i ty lko  w obszarze ko lon ji Powsina czynił próby  oskrzy­
dlenia i odcięcia ba ta ljonu  zapasowego 6-go pu łku  piechoty łe- 
gjonów od Płocka. P róby  te jednak  by ły  zlikwidowane ogniem 
ciężkich karabinów  maszynowych polskich.

Dwie kom panje 37-go pułku piechoty w yruszyły jednocześnie 
z bata ł jonem 6-go pułku piechoty leg jonów ze swego odcinka, 
spędziły nieprzyjacielskie placówki i w godzinach popołudnio­
wych zajęły Stare i Nowe Boryszewo. Dalsize posuwanie się i tu  
było utrudnione, gdyż wsie Rogozino i Stróżewko były silnie ob­
sadzone przez piechotę i ciężkie karabiny maszynowe sowieckie 
(oleat Nr. ?b).
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Z zapadnięciem zmroku oddziały polskie nacierające przerw a­
ły walkę i powróciły na pozycję obronną przedmościa . W za­
jętych wsiach pozostały tylko placówki. S traty  własne wynosiły 
w tym dniu 2 zabitych i 60 rannych. S tra ty  nieprzyjaciela, szcze­
gólnie od ognia arty lerji polskiej, były według zeznań jeńców 
dość znaczne .

Na pozostałych odcinkach przedmościa płockiego panował 
17 sierpnia względny spokój. Obie strony patrolow ały jedynie 
przedpole łinji obronnej.

W ciągu dnia 17 sierpnia natarcie grupy uderzeniowej Na­
czelnego Wodza zgniotło ostatecznie całą grupę m ozyrską i lewe 
skrzydło l6-ej arm ji sowieckiej, przenikając głęboko na ty ły  
frontu. Równocześnie 5-a arm ja polska złamała nareszcie opór 
15-ej i części 3-ej arm ij sowieckich, odrzucając je zwolna na 
wschód i północ. Nad wieczorem zostały zdobyte Serock i Pułtusk. 
Klęska wojsk sowieckich była nieunikniona. Dowódca zachodnie­
go frontu sowieckiego, Tuchaczewski, zdając sobie spr*awę z gro­
żącego mu niebezpieczeństwa, już dnia 16 sierpnia wieczorem roz­
kazał dowódcy 4-ej arm ji sowieckiej zaprzestać działań zaczep­
nych w kierunku zachodnim, osłaniając się od strony Wisły 
słabemi oddziałami, zaś uderzyć siłami głównemi w kierunku So­
chocina — Zakroczymia, koncentrując równocześnie odwód arm ji 
w obszarze Ciechanowa — Przasnysza )̂.

Dowódca 4-ej arm ji sowieckiej, „oderwany od sztabu frontu 
i od arm ij sąsiedmch i wobec tego nie m ający pojęcia o ogółnem 
położeniu na froncie, uważał to ostatnie za zupełnie pomyślne, 
a odwrót za rzecz zupełnie nie na czasie“ )̂. Po otrzym aniu więc 
fej wytycznej nie ^vydał on żadnych nowych rozkazów, uw ażając 
widocznie, że dwie brygady z 18-ej i dwie z 54-ej dyw izyj strze­
leckich, skierowane poprzednio na Płock, są dostatecznym w yra­
zem współdziałania 4-ej arm ji z 15-ą w walce przeciwko 5-ej 
arm ji polskiej.

Sprawa Płocka, Meldunki z pola walki kapitan Głogowieckiego i po­
rucznika Karasińskiego,

Jeńcy z 60-go pułku strzelców sowieckich, wzięci w tym dniu wie­
czorem, zeznawali, że w folwarku Trzepowiec mieli 10 zabitych i około 20 
rannych.

Gaj — „Na Warszawu“ s, 196. Wytyczna dowódcy frontu zachodniego. 
Nr. ?51/tjn. z dnia 16 sierpnia 1920 roku.

luchaczcwski — „Pochód za Wisłę“, wydane polskie, s. 54.
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o  godzinie 4 dnia 17 sierpnia dowódca zachodniego frontu 
sowieckiego przesłał powtórny rozkaz tełegraficzny następującej 
treści :

,,Na przedpolu Modlina 15-a i 3-a armje toczą uporczywe walki 
spotkaniowe z przeciwnikiem ze zmiennem szczęściem. W tym samym cza­
sie jednostki 4-ej armji rozchodzą się wachlarzowato, nie biorąc udziału 
w decydujących bojach.

W uzupełnieniu rozkazu 581/op. nakazuję wziąć stanowczy udział 
siłami głównemi w walce toczącej się w obszarze Modlina, z zadaniem 
odcięcia drogi odwrotu nieprzyjacieluwi^ nacierającemu na l5-ą i 3-ą 
armję.

W ślad za tym  rozkazem wysłane zostało trzecie ponaglenie, 
polecające dowódcy 4-ej arm ji sowieckiej „rozbić modlińskie zgru­
powanie przeciwnika, ściągając w tym  celu III  korpus kaw alerji 
do obszaru działań sił głównych )̂.

W skutek tego rozkazu oraz wobec niepowodzenia 18-ej i 45-ej 
dyw izyj strzeleckich pod Płońskiem, dowódca 4-ej arm ji sowiec­
kiej o godzinie 23 m inut 20 zażądał przez radjo  od dowódcy frontu 
zachodniego wsparcia w postaci szybkiego skierowania 33-ej k u ­
bańskiej dyw izji strzeleckiej na Płońsk, a III  korpusowi kaw a­
lerji wysłał następujący rozkaz:

„18-a dywizja po uporczywej walce poniosła olbrzymie straty i od­
rzucona została na łinję Zbyszyno — Sokolniki — Jarocin.

Podległy Panu Korpus ma przeprowadzić jak najbardziej gwałtowne 
uderzenie w celu zlikwidowania przeciwnika na północnym brzegu Wisły 
w obszarze Płocka, poczem, nie tracąc ani chwili czasu, rzucić się na 
nieprzyjaciela w ogólnym kierunku na Płońsk ).

Rozkaz ten, otrzym any przez dowódcę III korpusu kaw alerji 
sowieckiej o świcie dnia 18 sierpnia, stał się podstaw ą do natarcia 
na  Płock. Uderzenie sowieckie na Płock miało być I fazą natarcia 
4-ej arm ji na skrzydło połskiej grupy modłińskiej, celem ulżenia 
położeniu 15-ej arm ji sowieckiej. Poszczegółne jednostki III kor­
pusu, rozrzucone na znacznej przestrzeni, zostały zebrane w p -  
dzinach rannych i niezwłocznie w yruszyły w  kierunku Płocka, 
pozostawiając 60-y pułk  kaw alerji w dyspozycji dowódcy 53-ej 
dyw izji strzeleckiej, celem dozoru odcinka Nieszawa — Wlocla-

1 ) Gaj — „Na Warszawu“ s. 199. Rozkaz Nr. 396/op.
2) Gaj — „Na Warszawu“, s. 199. Rozkaz dowódcy frontu zachodniego.

Nr 4 2 5 /o p .  /(.,
3) Gaj — „Na Warszawu“ s. 201. Rozkaz dowódcy 4-ej armji. Nr. 2.221/2.
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wek, po drodze korpus zaopatrzył się w pociski arty leryjskie z za­
sobów 53-ej dywizji"). O godzinie 13 m inut 30 czołio III korpusu 
sowieckiego zbliżyło się do Płocka od strony północnej.

Tymczasem na przedmościu płockiem zupełnie nie spodzie­
wano się natarcia niepr^iYjacielskiego, tern bardziej z kierunku 
północno-zachodniego. '^y prowadzone poprzedniego dnia 
przez flotyllę w iślaną nie stwierdziły żadych ruchów nieprzyja­
ciela w kierunku Płocka, a znaczniejsze siły sowieckie były  roz­
poznane na północ od Dobrzynia^). Kom unikaty Naczelnego Do­
wództwa i rozkaz 5-ej arm ji 1. 708/III. z dnia 17 sierpnia, (otrzy­
m any w Płocku 18 sierpnia o godzinie 4 m inut 30) ponownie mó­
wiły o całkowitej klęsce wojsk sowieckich i ich ogólnym odwrocie. 
W skazany rozkaz 5-ej arm ji nakazyw ał generałowi Osikow- 
skiemu „w najgorszym razie utrzym ać defensywnie linję Wisły, 
z w yjątkiem  Płocka, z którego rejonu należy podjąć o świcie dnia 
18 sierpnia energiczną akcję w ogólnym kierunku na Bielsk.

Na tej zasadzie w nieobecności generała Osikowskiego, który 
jeszcze nie powrócił z Włocławka, postanowiono prowadzić nadal 
natarcie z przedmościa, rozszerzając ram y działań i przydzielając 
oddziałom walczącym artylerję.

Plan natarcia^).

Dowódcą ogólnym natarcia pozostał nadal m ajor Mościcki, 
któremu też polecono wydać odpowiednie rozkazy. W natarciu  
miały wziąć udział: bataljon zapasowy 6-go pułku piechoty legjo- 
nów, bataljon alarmowy 37-go pułku piechoty, kom panja alarmo­
wa 31-go pułku piechoty, szwadron spieszony tatarskiego pułku 
ułanów i 1-a baterja  4-go dywizjonu arty lerji konnej. Osłonę 
miasta od północy miała zapewnić kom panja alarmowa 10-go 
pułku piechoty. Pozostałe pododcinki przedmościa były osłonięte 
przez samo natarcie. W odwodzie pozostawał I bataljon kowień­
skiego pułku strzelców, który  stał w Radziwiu na lewym brzegu 
Wisły i nie był podporządkowany majorowi Mościckiemu. Baterje 
połowa i ciężka pozostawały również na lewym brzegu rzeki na 
pozycjach ogniowych, m ając obserwatorów w mieście i w oko­
pach przedmościa; 1-a baterja  4-go dywizjonu arty lerji konnej 
podzielona była półba/terjami pomiędzy bataljon zapasowy 6-go 
pułku piechoty leg jonów a bataljon alarmowy 37-go pułku pie-

") Gaj — »Na AVarszawu“, s. 201.
Sprawa Płocka. Meldunki dowódcy flotylli wiślanej z dnia 17 sierpnia 

1920 roku.
Sprawa Płocka. Sprawozdania uczestników walki.
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clioty. Elementy ognia przygotowane były przez artylerję jeszcze 
poprzedniego dnia. Plan ognia arty lerji podają szkice Nr. Nr. 8 i 9.

Przybyły  w międzyczasie 221-y pułk  ułanów otrzym ał dodat­
kowo rozkaz uderzenia na wieś Trzepowo od północnego-zachodu 
i ubezpieczenia w ten sposób lewego skrzydła nacierających od­
działów piechoty. Ponadto wysłano telegraficzne rozkazy przy­
śpieszające nadejście do Płocka I bataljonu 102-go pułku strzel­
ców podhalańskich i 212-go pułku ułanów.

W nocy z dnia 17 na 18 sierpnia w ydał dowódca przedmościa,
m ajor Mościcki następujący rozkaz:

„Bataljoii 6-go pułku piechoty legjonów zaatakuje n ieprzyja­
ciela w Trzepowie, które zajmie o godzinie 8, następnie posunie 
się naprzód w kierunku Goślice — Bielsk, zajm ując je o godzinie 
18. Dowodzi kapwtan Głogowiecki.

Lewe skrzydło ubezpiecza szwadron jazdy tatarskiej rotmi­
strza Boryckiego; szwadron ten w yruszy z Płocka szosą dobrzyń­
ską, dojdzie do Chełpowa, poczem zmieni kierunek wprost na 
północ, tak, by osłaniać lewe skrzydło bataljonu 6-go pułku pie-> 
choty legjonów, prowadzić rozpoznanie w kierunku na Bielsk i roz­
praszać zajdujące się tam  niewielkie patrole bolszewickie.

Baterję arty lerji konnej oddaję: dw a działa do dyspozycji 
kapitana Głogowieckiego, a dwa inne pozostaną przy bataljonie 
alarmowym  57-go pułku piechoty, gdzie będę się znajdował ).

Natarcie rozpoczęło się o godzinie 6 rano. Ogień całej a rty ­
lerji polskiej został skoncentrowany na folwarku Trzepowo').

Bataljon alarmowy 37-go pułku piechoty łatwo posunął się 
do wsi Stare i Nowe Boryszewo, zajm ując je o 7 godzinie. D al­
sze jednak natarcie na Rogozino, jak  i poprzedniego dnia z tru ­
dem posuwało się naprzód w silnym ogniu ciężkich karabinów 
maszynowych przeciwnika. Kompanja alarmowa 31-go pułku pie­
choty została znacznie ztyłu, odsłaniając praw e skrzydło bataljo­
nu 37-go pułku piechoty. Pluton a rty lerji konnej kilkakrotnie sta­
w ał na pozycji otw artej, strzelając ogniem nawprost. Nareszcie
0 godzinie 13 — wieś Rogozino została zdobyta. Nieprzyjaciel, nie 
posiadający na tym  odcinku artylerji, wycofał się do wsi Białkowa
1 Otolina.

O godzinie 14 — dowódca plutonu arty lerji konnej zaobser­
wował ze swego stanowiska znaczne oddziały kawalerji, przesu-

roku.

1) Sprawa Płocka. Sprawozdanie majora Mościckiego.
2) Sprawa Płocka. Mełdimki dowódców bateryj z dnia 18 sierpnia 1920
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wające się ławą w obszarze wsi Kostrogaja i usłyszał odgłosy 
gwałtownego ognia ciężkich karabinów  maszynowych i arty lerji. 
Zaniepokojony temi objawami, wysłał on patrol konny dla stw ier­
dzenia czyja to kaw aler ja, a równocześnie przesunął pluton swój 
bliżej wsi Rogozina pod osłoną własnej piechoty, zawiadam iając
0 swoich spostrzeżeniach dowódcę bataljonu alarmowego 37-go 
pułku piechoty. W krótce potem powrócił w ysłany patrol zwia-» 
dowczy z wiadomością, że duże oddziały kaw alerji sowieckiej 
znajdują się między wsią Trzepowem a miastem i południowy 
skraj wsi Pod olszy c również jest już zajęty przez nieprzyjaciela. 
Dowódca bataljonu, miając drogę do Płocka odciętą, zdecydował 
się przesunąć swe oddziały wzdłuż szosy Rogozino — Ośnica i pró­
bować przedostać się do m iasta w pasie terenu na południe od 
szosy wyszogrodzkiej. Ogień ciężkich karabinów  maszynowych, 
otrzyntany podczas tego m arszu ze wsi Podolszyc, zmusił baitaljon 
do wycofania się na brzeg Wisły. Dowódca bataljonu ukry ł ludzi 
w wąwozie i postanowił przebić się do Płocka z nastaniem  nocy. 
Podczas marszu nocnego w terenie niezwykle poprzecinanym
1 piaszczystym, pluton ^.rtylerji konnej odłączył się od piechoty 
i — idąc bezdrożami nad ranem  dotarł bez walki do Płocka, gdzie 
połączył się z oddziałami załogi przedmościa. Natomiast baialjon 
alarm o^vy 37-go pułku piechoty cofnął się w kierunku południowo^ 
zachodnim i powrócił do miasta dopiero pod wieczór dnia 19 sierp­
nia, to jest po ziakończeniu w alk na przedmościu.

Bataljon zapasowy 6-go pułku legjonów, wspierany ogniem 
drugiego plutonu konnego 1-ej baterji 4-go dywizjonu arty lerji 
konnej, strzelającego z o tw artej pozycji na wschodnim skraju 
Płocka, z trudem  posuwał się naprzód na Trzepowo. Moralny stan 
bataljonu znacznie obniżył się po uciążliwem natarciu i stratach 
w dniu 17 sierpnia- Żołnierze nie szli już tak  ochoczo do walki, 
a kadra oficerów i podoficerów znacznie uszczuplona z trudem  
mogła podołać swemu zadaniu, tern bardziej, że nieprzyjaciel 
wprowadził od rana dnia 18 sierpnia arty lerję do wlalki. O godzi­
nie 10 wieś Trzepowo została zdobyta. Natomiast folwark Trze­
powo, przedstaw iający silną redutę, położoną nia szczycie łagodne­
go, iiiezadrzewionego wzgórza i posiadający doskonałą osłonę 

grubych miirach zabudowań gospodarczych i tym  razem bro­
nił się zaciekle i w ytrw ale (szkic widokoruy Nr, 4). Pluton iarty- 
lerji konnej polskiej nie posiadał już granatów, więc strzelał do 
folwarku szrapnelami. Na żądanie dowódcy bataljonu arty lerja  
ciężka skoncentrowała o godzinie 8 m inut 30 ogień na folwark. 
Pomimo złych w arunków  obserwacji zdołała ona wzniecić w fol-
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w arku pożar i uszkodzić kilka budynków, lecz solidne fundam en­
ty  stawiały skuteczny opór pociskom i chroniły od zniszczenia 
nieprzyjacielskie ciężkie karabiny maszynowe i piechotę. Ponadto 
w skutek nieporozumienia, spowodowanego pomieszaniem nazw 
wsi — Trzepowo i folw arku Trzepowo, arty lerja  ciężka prze­
niosła w pewnym  momencie ogień na folw ark Bronowo-Sady, 
a arty lerja  połowa ostrzeliwała nadal wieś Trzepowo, rażąc własną 
piechotę^). Moment ten jeszcze bardziej obniżył moralną odpor­
ność żołnierzy bataljonu zapasowego 6-go pułku piechoty legjo-
now

o  godzinę 12 został przerw any drut telefoniczny, łączący 
obserwatorów z baterjam i. Skuteczność ognia arty lerji polskiej 
obniżyła się w skutek tego niepomiernie^). Natarcie bataljonu 
zapasowego 6-go pułku piechoty leg jonów trwało jednak dalej, 
posuwając się zwolna ku folwarkowi.

Tymcziasem lewe skrzydło bataljonu było zupełnie odsłonięte, 
gdyż szwadron tatarskiego pułku ułanów, przeznaczony do ude­
rzenia na wieś Chełpowo i kolonję Powsino, nie wyszedł poza linję 
okopów kom panji alarmowej 10-go pułku piechoty^). Po' przy­
byciu do rogatki dobrzyńskiej szwadron ten został ostrzelany 
ogniem ciężkich karabinów  maszynowych, spieszył się i uk ry ł za 
zabudowaniami, w ysyłając na przedpole dwa patrole zwiadowcze, 
które stwierdziły, że wsie W iniary i Chełpowo są obsadzone przez 
piechotę sowiecką. Wobec tego szwadron natarcia nie rozpoczął 
i stał bezczynnie do godziny 13 za lewem skrzydłem przedmościa )̂.

O godzinie 13 m inut 30 z zabudowań wsi Maszewo wyłoniły 
się kolumny kaw aler ji sowieckiej, rozwinęły się w ławę i skie­
rowały się częściowo na Płock, częściowo na kolonję Powsino. 
W ślad za kaw alerją  zjaw iła się arty lerja  konna, która po zajęciu 
stanowisk rozpoczęła gwałtowny ogień na pozycje i arty lerję  pol­
ską, dobrze z prawego brzegu rzeki widoczną.

Było to czoło III korpusu kaw aler ji sowieckiej. Gaj, dowie­
dziawszy się o natarciu polskiem na Trzepowo i Rogozino, rzucił

1) Sprawa Płocka. Sprawozdanie dowódcy 2-ej baterji 10-go pułku 
artylerji ciężkiej. Meldunki kapitana Głogowieckiego.

2) Sprawa Płocka. Meldunek dowódcy bataljonu 6-go pułku piechoty 
legjonów z dnia 18 sierpnia 1920 roku.

3) Sprawa Płocka. Meldunek porucznika Kozicza.
4) Sprawa Płocka. Sprawozdanie rotmistrza Boryckiego.
5) Sprawa Płocka. Sprawozdanie dowódcy kompanji alarmowej 10-go 

pułku piechoty
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niezwłocznie 15-ą dywizję kaw alerji na Płock, a 10-ą kaw ałerji 
na ty ły  oddziałów polskich pod Trzepowem^).

Natarcie 15-ej dyw izji kaw ałerji n'a odcinek obronny kom­
pani j  alarmowych 10-go pułku piechoty załamało się w pierwszej 
chwili ze względu na gwałtowny ogień piechoty i arty łerji pol­
skiej. Trzy statki flotylli wiślanej w ypłynęły na zachód od mo­
stu i skrzydłowym ogniem ciężkich karabinów  maszynowych 
i dział ostrzeliwały ław y kozackie. Natomiast 10-a dyw izja kaw a­
łerji sowieckiej, uderzlając niespodziewanie ze skrzydła i tyłów, 
otoczyła bataljon zapasowy 6-go pułku piechoty łegjonów i znisz­
czyła go w ciągu 30 minut. Część batałjonu dostała się do niewoli, 
część zaś po rozpaczliwej obronie została w yrąbana. Do miasta 
zdołało przedrzeć się zaledwie kilkunastu ludzi oraz pluton a rty ­
łerji konnej.

W tym  samym czasie jedna z brygad 10-ej dyw izji kawlałerji 
wyszła przez wieś Chełpowo' na szosę bielską i m ając przed sobą 
nieobsadzone okopy przedmościa, w targnęła do miasta, szerząc 
popłoch i panikę. W krótkim  czasie cała północno-zachodnia część 
linji obronnej polskiej była w ręku nieprzyjaciela.

Spieszony szwadron tatarskiego pułku ułanów i kom pan je alar- 
moAve 10-go pułku piechoty, słysząc strzały w mieście, opuściły 
swoje odcinki i pośpiesznie wycofały się ku mostowifo/cat Nr. ? c).

Wtargnięcie kaw ałerji sowieckiej do miasta było zupełnem 
zaskoczeniem zarówno dla sztabu grupy dolnej Wisły, jak  i dla 
ludności cywilnej. Sztab pośpiesznie opuścił miasto, udając się na 
lewy brzeg rzeki do Radziwia. W mieście zapanował nieopisany po­
płoch i panika. Ludność cywilna, pomieszlaiia z uciekającym i żoł­
nierzami w jednej chwili stłoczyła się na moście i szczelnie go 
zakorkowała, tak, że 3-a kom panja kowieńskiego pułku strzelców, 
wysłana niezwłocznie przez dowódcę batałjonu do miasta, siłą m u­
siała sobie torować drogę i zaprowadzać porządek przy pomocy 
żandarm ów oraz doraźnie zebranych oficerów i żołnierzy. Trzy 
pozostałe kom panje I batałjonu kowieńskiego pułku strzelców 
obsadziły lewobrzeżne okopy i wylot mostu na rozkaz generała 
Osikowskiego, który  w tej chwili przybył z W łocławka do Płocka. 
Zachodziła bowiem obawa, że nieprzyjaciel wkroczy wśład za ucie- 
l^^i^cym tłumem na most i przekroczy rzekę (szkice roidokoroe 
Nr. 4a i 4h).

O rganizacja obronna w mieście przestała istnieć. Rozpoczęła 
się Wałka uliczna, oparta na osobistej odwadze i inicjatyw ie po-

Gaj — „Na Warszawa“, s. 201 i 202,
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szczególnych jednostek. K aw alerja sowiecka, w padając do Płocka 
odrazu z kilku stron, wyniknęła się z pod bezpośredniego wpływu 
swoich dowódców i nie mogła oprzeć się pokusom, jakie nasuwało 
azjatyck ie j duszy i instynktom  zdobycie dużego miasta. Zamiast 
natychmiastowego energicznego natarcia wszystkiemi rozporzą- 
dzalnemi siłami na most, natarcia, które ze względu na rozmiary 
zaskoczenia i paniki, niewątpliwie udałoby się, rozpoczęły pułki 
bolszewickie rabunek, gwałcenie kobiet i mordowanie rannych 
w  szpitalach oraz bezbronnej ludności .

Korpus kaw alerji, przedstaw iający wszakże w całej swej m a­
sie powiażną i groźną silę, literalnie rozpylił się w mieście i w  żad­
nym punkcie nie był zdolny do wyzyskania niespodziewanie osią­
gniętego powodzenia. Ta chwila w ystarczyła do względnego 
opanowania położenia, przerw ania planiki, samorzutnego zorgani­
zowania obrony i sprowadzenia posiłków z lewego brzegu Wisły.

Sam orzutna obrona powstała równocześnie w całem mieście. 
P rzykład dany przez odważniejszych i spokojniejszych oficerów 
i żołnierzy został natychm iast podchwycony przez ludność cywil 
ną, nie w yłączając kobiet i dzieci. W wielu w ypadkach obrona 
organizowana była przez osoby cywilne bez udziału wojska.

Pierwszy impet natarcia oddał w ręce oddziałów sowieckich 
obszar aż do linji 200 metrów na wschód od stacji filtrów  m iej­
skich, — 300 m etrów na wschód od rogu ulicy W arszawskiej i Alei 
Kilińskiego — skrzyżowanie ulicy Misjon'arskiej z Kolegjalną 
skrzyżowanie ulicy Sienkiewicza (dawniej Więziennej) z Domini­
kańską — skrzyżowanie ulicy Sienkiewicza z Tumską — całość 
ulic Szerokiej, Niecałej i Grodzkiej — zachodnie wyloty ulic Ma­
łachowskiego i Piekarskiej (szkic Nr. 8 -  atlas). W ten sposob 
większa część miasta była w posiadaniu przeciwnika.

Na lewem skrzydle, najbardziej zagrożonem, położenie opa­
nowali porucznik W aluszewski — ad ju tan t dowódcy przedmościa, 
porucznik C zuruk — dowódca plutonu żandarm erji i porucznik 
i\chm atowicz z tatarskiego pułku ułanów. Oficerowie ci zatrzy­
mali przy pomocy kilku żandarmów uciekających żołnierzy i obsa­
dzili wzgórze Tumskie oi^az plac Teatralny. Przyłączyła się do 
nich grupka cywilnej ludności, wśród k tórej odznaczyła się pam  
Landsberg-Śmieciuszewka, opatrująca w najw iększym  ogmu ran-

irprzeszło  100 rannych, leżących w szpitalu dla zakaźnych w pobliżu 
koszar, wymordowali żołnierze sowieccy w bestjalski sposób, znęcając się 
pr^ytem nad siostrami miłosierdzia i pielęgniarkami. Mordowanie rannych 
w mniejszych rozmiarach powtórzyło się w kilku doraźnie zorganizowanych 
punktach opatrunkowych, urządzonych w prywatnych domach.
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iiych, donosząca amunicję i zachęcająca własnym przykładem  
obrońców do wytrwania.

Plac Kanoniczny i skrzyżowanie ulic lum skiej z Kolegjalną 
obsadziła 3-a kompanjti kowieńskiego pułku strzelców, która pod 
dowództwem porucznika Hellera biegiem przybyła z lewego brze­
gu Wisły. Kompanja ta  w yparła nieprzyjaciela z ulic Tumskiej 
i Grodzkiej, któremi posuwała się już kaw alerja sowiecka w kie­
runku mostu. Dalej jednak strzelcy kowieńscy dotrzeć nie byli 
w stanie ze względu na silny ogień ciężkich karabinów  maszy­
nowych i arty lerji sowieckiej otw arty z zajętych przez przeciw ­
nika barykad

OZKICele %.p.a.G.
i .  Szosa Warszaw u 
i[. II )i Dobrxyńs]\a 

M koTcTrzepowa 
J^.Laa Kostrcaai 

Wąwóz 2 ach.
V[. M M w 5 ch .
M . przed roaatkami Piońskiemi. 

|u;o tSA 0 J ‘ 1 3 I,

CIM=I

Cele y<5.p.a,c.
1. Dro^a na na zacli.ocl wąw
2. Fólw3r.k Winiary.
5. Maszewo.
ń.Dro^a do kol Maszewo przy wąwozie 
D.Wąwoz.przy ujściu.
6. " " przed droaądoPłocka.
ZD ro ja  prowadząd^a do wąwozu.
8. " " " p rzez  wąwóz.
S.Wąwóz na pofudnie od Ckefpowa.
10. Szosa doBielska
11. Reduta.

Skrzyżowanie ulic Dominikańskiej z Kolegjalną zamknęła 
kom panja telegraficzna grupy dolnej Wisły, która, broniąc się 
poprzednio w gmachu poczty i na barykadzie stałej przy ulicy 
Sienkiewicza, zostalla stam tąd \\ryparta. W ybitny udział w obronie 
tego punktu  okazała ludność cywilna.

łłóg placu Florjańskiego obsadzony został przez grupki żoł­
nierzy z bataljonn sztabowego, urzędu gospodarczego, kilku żan­
darm ów i straż obywatelską. Róg ulic W arszawskiej i alei Kiliń­
skiego, oraz stację filtrów obsadził i dzielnie trzym ał oddziiał z ta ­
tarskiego pułku ułanów, wysłany z lewego brzegu Wisły przez 
generała Osikowskiego. I tu ta j walczyła straż obywatelska a dzieci
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w niezwykle trudnych warunkaph donosili żołnierzom amunicję, 
której już było bitak.

N atarcia podejmowane przez nieprzyjaciela w godzinach wie­
czornych zostały odparte z poważnemi stratam i. A rtylerja polska 
i flotylla wiślana prowadziły przez dały ten czas walkę ogniową 
z arty lerją  sowiecką, zajm ującą pozycje na wschód od wsi Ma­
szewo i ostrzeliwały oddziały kaw alerji sowieckiej wciąż przyby­
w ającej do miasła od strony Dobrzynia,

Artylerja sowiecka, nie znając położenia w mieście i obawia­
jąc  się razić własne oddziały, skoncentrowała cały swój ogień 
na arty lerję  polską i na most.

5-a ba te rja  15-go pułku arty lerji ciężkiej, stojąca na otw artej 
pozycji dostała się pod celny ogień sowiecki i m usiała w trudnych 
w arunkach zmienić pozycję, przyczem jedno działo zostało roz­
bite i jedno uszkodzone, ponadto stracono kilku ludzi i koni. Do­
piero ogień własnej ba terji ciężkiej, k tóra poprzednio nie miała 
łączności ze swoim obserwatorem i zmieniając pozycję nie strze­
lała, zmusił do milczenia arty lerję sowiecką.

Flotylla wiślana, stanowiąca doskonały cel dla arty lerji so­
wieckiej, musiała już o godzinie 17 m inut 30 wycofać się na 
wschód od mostu, gdyż jeden ze statków  doznał poważnego uszko­
dzenia, a jedna motorówka została zatopiona przez pociski so­
wieckie.

Komunik/acja lewego brzegu z miastem przez most stała się 
bardzo utrudniona. N ieprzyjaciel ustaw ił na wysokim brzegu Wi­
sły po dw a ciężkie karabiny maszynowe w pobliżu tum u oraz po­
w yżej stacji filtrów  miejskich i krzyżowym  ogniem ostrzeliwał 
most i łewobrzeżne pozycje polskie, zajęte przez 1- i 2-ą kom panje 
kowieńskiego pułku strzelców. Ponladto w pobliżu wsi W iniary 
zostało umieszczone działko piechoty, które skutecznym ogniem 
ostrzeliwało południowy wylot mostu i wieś Radziwie.

O godzinie 17 na żądanie m ajora Mościkiego, k tóry  znowu 
objął dowództwo nad obroną w mieście, została wysłana do miasta 
4-a kom panja kowieńskiego pułku strzelców. Przejście te j kom- 
pan ji przez most odbywało się pojedyńczo biegiem z dużemi odle­
głościami. Pomimo to straty  w ludziach wyniosły 4 zlabitych i 12 
rannych. Wspólne natarcie 3-ej i 4-ej kom panij kowieńskiego puł­
ku na Stary Rynek nie udało się. W alki uliczne trw ały  bez przerw y 
do późnej nocy. Obsada wszystkich barykad polskich, wzmocnio­
na przez zbieranych i ujm ow anych w karby  dyscypliny żoł­
nierzy, oraz coraz łiczniej zgłaszającą się straż obywatełską, od­
parła  wszystkie próby wtiargnięcia przeciwnika na most.
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Straty nasze w tym  dniu wyniosły przeszło 200 zabitych, około 
400 rannych i 350 wziętych do niewoli^).

O godzinie 24 przybył do Radziwia I bataljon 102-go pułku 
strzelców podhalańskich i został niezwłocznie rzucony do miasta, 
gdzie objął część odcinka 4-ej kom panji kowieńskiego pułku oraz 
wszystkie barykady na ulicy Kolegjalnej. W ślad za strzelcami 
podhalańskiemi wysłano do m iasta dwie kom pan je słuckiego pu ł­
ku strzelców, przywiezione do Płocka autobusami warszawskiemi, 
i 2-ą kompanję kowieńskiego pułku. Oddziały te zajęły barykady 
na idicach Misjonarskiej i W arszawskiej.

A rtylerja zajęła nowe stanowiska na lewym brzegu Wisły, 
nawiązała łączność z obserwatorami w mieście i przygotowała 
elementy ognia.

O świcie rozpoczęło się przeciwnatarcie polskie na całym no­
wym froncie przedmościa. Działania były bardzo utrudnione, gdyż 
bolszewicy wprowadzili działa w ulice miasta i strzelali ogniem 
nawprost z małych odległości, oraz na uderzenia polskie raz po raz 
odpowiadali przeciwuderzeniami. Pomimo to linja bojowa stopnio­
wo przesuwała się ku kriańcom miasta. Do godziny 7 zostały zdo­
byte przez batałjony kowieński i podhalański ulice Bielska i Sien­
kiewicza, zaś o godzinie 9 odrzucono przeciwnika z ulic Szerokiej 
i Królewieckiej. Ogień arty lerji polskiej i flotylli wiślanej, która, 
napraw iw szy uszkodzone statki, znowu wzięła czynny udział 
w walce, znacznie ułatw ił zadanie piechoty, chociaż przyniósł 
równocześnie poważne stra ty  m aterjalne w postaci uszkodzonych 
gmachów i sklepów.

W tym  samym czasie w południowo-wschodniej części miasta 
atakowały nieprzyjaciela kompan je słuckiego pułku i oddziały ta ­
tarskiego pułku ułanów. Duże usługi oddał pluton 4-go dywizjonu 
arty lerji konnej, k tó iy  o świcie niespostrzeżenie wszedł do m iasta 
od strony Wyszogrodu. Obu dział tego plutonu użyto niezwłocznie 
do zburzenia barykad sowieckich, znajdujących się w ulicy Misjo­
narskiej, alei Kilińskiego i ulicy Dominikańskiej. Po zdobyciu tych 
barykad przez oddziały polskie, działa przewieziono na, plac Flo^ 
rjański i ogniem nawprost rozbito barykadę przy poczcie, zmu­
szając bolszevWków do opuszczenia gmachu poczty. W krótce jedno 
z dział uległo uszkodzeniu, drugie natomiast walczyło nadal, ostrze- 
liw ując koszary wojskowe i szpital dla zakaźnych, zajęte jeszcze 
przez przeciwnika.

Sprawa Płocka. Sprawozdania uczestników walki. Raporty stanów 
liczebnych
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Po godzinie 9 opór n ieprzy jacie la  znacznie osłabł. W krótce 
potem  rozpoczął się pośpieszny odwrót k aw ałe rji sowieckiej 
z m iasta w k ierunkach północnym  i północno-wschodnim. O d­
działy połskie, postępując za nieprzyjaciełem, zajęły o godzi­
nie 11 okopy łin ji obronnej przedmościa. Styczność z przeciw ­
nikiem  została zerwana.

Pośpieszny odw rót przeciw nika nastąpił w rzeczywistości 
z następujących powodów:

Dowódca III korpusu  kaw ałe rji otrzym ał w nocy z 18 na 1^ 
sierpnia od dowódcy 4-ej a rm ji sow ieckiej rozkaz te j treści:

„Jest już godzina 21, korpus do tego czasu tkwi gdzieś koło 
Płocka, a dowódca 54-ej brygady melduje, że jego natarcie nie jest 
przez Pana podtrzymane. Dowódca armji żąda jak najenergiczniej- 
szych działań korpusu przy zdobywaniu Płońska i dalszego ruchu na 
Płońsk )̂.

Ponieważ w szystkie siły korpusu by ły  już  w  tym  czasie 
w prow adzone do w ałki w mieście, G aj nie zmienił swych do­
tychczasowych rozkazów i czekał na w ynik boju. O godzinie 4 
rano nadszedł tełefonicznie przez sztab 18-ej dyw izji strzełec- 
k ie j w  D robinie, now y rozkaz:

„Położenie 15-ej armji wybitnie pogorszyło się. Natychmiast prze- 
kazać miasto Płock brygadzie 18-ej dywizji. Pański zaś korpus ma na­
cierać na Płońsk, posuwając się przez Goślice — Góra.

Na tełefoniczne oświadczenie dowódcy III korpusu, że 
w  Gośłicach niem a b rygady  18-ej dyw izji sow ieckiej, a korpus 
jes t całkowicie zw iązany w ałką w mieście, nakazał dowódca 
4-ej a rm ji sow ieckiej „nie czekając podejścia b rygady  porzucić
Płock i natychm iast nacierać na Płońsk“ )̂.

W obec tego III korpus k aw ałe rji wycofał się ostatecznie 
z m iasta, skoncentrow ał się w Gośłicach i o godzinie 15 w y ru ­
szył w k ierunku  Płońska.

Dowództwo 5-ej arm ji jeszcze 18 sierpnia w  południe, chcąc 
pomóc grupie generała Osikowskiego, przydziełiło je j II brygadę 
kaw ałerji, przesuw ając ją  równocześnie do obszaru Góry, skąd 
19.VIII o świcie miało nastąpić natarcie je j w kierunku Drobina 
i Bieżunia, z równoczesną akcją grupy płockiej na Biełsk/^). Nie-

1) Gaj — ,.Na Warszawu“, s. 205.
2) Gaj — „Na Warszawu“, s. 206.

- '̂ ) Rozkaz operacyjny 5-ej armji Nr, 811 z 18.VIII, nadany o godzinie 
15 minut 58 powtórzony w roz. K. op. Nr. 814.
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stety, II brygada kaw alerji do w ykonania zadania nie przystąpiła. 
Pościg, podjęty tego samego dnia przez piechotę polską — nie zdo­
łał już wejść w styczność z przeciwnikiem i nie dał pożądanego 
wyniku.

W alki na dolnej Wiśle zostały skończone. Załogi przed- 
mości Płocka, W łocławka i W yszogrodu w krótce w eszły w skład 
nowoform ującej się 20-ej dywizji piechoty i w dalszych w al­
kach udziału nie brały.

i -i

ANALIZA TAKTYCZNA.

O brona przedmości na dolnej Wiśle z punktu  widzenia ta k ­
tycznego posiadała następujące cechy:

Kordonowy system obrony.
Zasada obrony kordonow ej, stosowana przez w ojsko nasze 

podczas w alk odwrotowych w polu, znalazła w yraz w całej roz­
ciągłości zarówno p rzy  układaniu  planu um ocnień przedmości, 
ja k  podczas ich obrony. W Płocku i we W łocławku przedm ościa 
składały  się z pojedyńczej lin ji odratow anych okopów i nie po­
siadały żadnych pozycyj ryglowych. Przerw anie czołowej lin ji 
obrony, w  któremkołwiek bądź miejscu decydowało o upadku 
całego przedmościa i staw iało załogę jego w niezw ykle trudne  
w arunki w ałki i odwrotu. Podkreślić p rzy  tern należy, że przed­
mościa na dolnej Wiśle m iały do czynienia w 1920 roku z nie- 
przyjacielem  ruchliwym , posiadającym  dużą in ic jatyw ę i św ia­
domą tendencję manewrową, nieprzyjacielem , k tó ry  nauczył się 
podczas długotrw ałego odw rotu naszego w ykorzystyw ać w szyst­
kie słabe strony naszej obrony. Tylko równa lub większa in i­
c ja tyw a i doświadczenie taktyczne m ogłyby sprostać takiem u 
przeciwnikowi, a tego brak było załogom przedmości, skłeco- 
nym  pośpiesznie ze zbieraniny różnych etapow ych i marszo­
w ych oddziałów.

Brak odwodów ruchomych.
Słaba obsada nadm iernie długich lin ij obronnych przed­

mości, niew ystarczająca liczba broni m aszynowej, żle funkcjo- 
^^j^ca łączność i dość niska wartość bojowa załóg pozwalały 
przypuszczać, że obrona nie może być długotrwała i skuteczna. 
Skutkom powyższego stanu rzeczy w ówczesnych w arunkach 
najlep ie j zaradzićby mogło posiadanie dostatecznie silnego od­
wodu ruchomego, pozostającego w rękach dowódcy przedm ościa
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i trzymanego w takiej odległości, by można było rzucić go w od­
pow iednim  czasie na odcinek zagrożony. Tymczasem w rzeczy­
wistości nietylko odwodów nie było, lecz naw et nie przejaw iało 
się dążenie dowódców do ich stworzenia. Uwaga skupiała się 
przedew szystkiem  na lin ji um ocnień przedmości. W szystkie no- 
w oprzybyw ające lub nowosformowane oddziały byw ały  użyte 
do nasycenia pierw szej lin ji. Dowódca przedm ościa nie posiadał 
p rzy  sobie żadnego oddziału dyspozycyjnego, a więc dowodzenie 
było ty łko  teoretyczne, bez możności in terw encji na korzyść 
walczących oddziałów w m iejscu zagrożenia decydującego.
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Na przedm ościu Płockiem  był zresztą odwód w postaci I ba- 
ta ljo n u  kowieńskiego pu łku  strzelców, przedstaw iającego n a j­
w iększą siłę i w artość z pośród w szystkich oddziałów załogi, 
lecz m iejsce jego postoju było tak  oddalone od pola walki, że 
w  chwili k ry tycznej nie mógł on być rzucony jako całość prze­
ciw ko k aw ale rji G aja. W ynik częściowego rzucania tego batal- 
jo n u  do bo ju  był stosunkowo bardzo m ały wobec rzeczywistej 
siły, jak ą  przedstaw iał ten oddział.

W adliwa organizacja dowództw.
O rganizacja  dowództw przedmości nie odpowiadała zupeł­

nie w arunkom  walki, jakie  w ytw orzyły się na dolnej Wiśle. 
W  Płocku podobnie jak  i W łocławku w  rękach dowódców przed-
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mości skupiały się jednocześnie spraw y organizacyjne, adm inistra­
cyjne i operacyjne. Ich podległość służbowa ulegała kilkakrotnym  
zmianom w przededniu w alki i ostatecznie nie została uregulo- 
waiici w sposób, w ykluczający nieporozumienia i sprzeczności. 
Rozkazy otrzym yw ane by ły  przez dowódców przedmości z Do­
wództwa O kręgu Generalnego, M inisterstw a Spraw  W ojsko­
wych, dowództwa frontu północnego i dowództwa 5-ej arm ji. 
Równocześnie przedmościa nie posiadały w łasnych sztabów, 
więc do pracy pow^ołani byli oficerowie przypadkow o znajdu ­
jący  się pod ręką i zupełnie nieobeznani z pracą sztabu w polu. 
W skutek tego ŵ dowództwach przedmości panowało zamieszanie 
i sprzeczność w w ydaw aniu zarządzeń. W ew nętrzny podziai 
kom petencyj również nie został należycie przeprow adzony. N a j­
bardziej jaskraw o w ystąpiło to w Płocku, gdzie sztab grupy 
dolnej W isły w kraczał w zakres działalności dowódcy przed­
mościa. a w ojska nie by ły  o tern powiadomione i nie w iedziały 
komu one właściwie podlegają. Stan ten potęgował się ŵ miarę 
rozwoju w ypadków  bojow^ych, gdyż do Płocka kolejno p rzyby­
w ały dowództwa różnych stopni, przewidziane dla zorganizow a­
nia 20-ej dyw izji piechoty. W dniach 18 i 19 sierpnia ŵ  Płocku 
znajdow ały się: dowództwo przedmościa i sztab generała Osi- 
kowskiego ze służbami. W Radziwiu sta ły  sztaby: b rygady 
litew sko-białoruskiej (z 2-ej dyw izji litew sko-białoruskiej) i ko­
wieńskiego pułku strzelców".

Do Łącka przybył sztab grupy operacyjnej dolna Wisły 
z generałem Lasockim na czele. Sztab ten liczył kilkudziesięciu 
oficerów, oraz posiadał liczne służby i tabory. Generał Lasocki miał 
objąć dow^ództwo nad całym południowym  odcinkiem dolnej 
W isły, a generał Osików-ski miał zachować stanowisko dowódcy 
20-ej dyw izji piechoty. W szystkie te sztaby w" ten łub inny spo­
sób przejawdały swoją działalność, w^ydiawały' rozkazy, dyspono­
w ały ludźmi i m aterjałem . Trzeba przyznać, że faktyczne dowo­
dzenie oddziałami walczącemi było bardzo trudne w tych w a­
runkach.

D z ia ła n ie  nad  do lnq  W is łą  — 9. 129





szaw '/ do Siedlec. Niedołężne dowodzenie postawiło wówczas 
wojska rosyjskie w bardzo ciężkiem położeniu. Dybicz i jego n a j­
bliżsi współpracownicy w yołbrzym iali rozm iary własnego nie­
powodzenia, kłócili się ze sobą i nie byli zdolni do powzięcia żad­
nej stanowczej decyzji. Przeszło lOÓ-tysięczne wojsko rosyjskie, 
głodne,, źłe zakw aterow ane i dziesiątkow ane przez cholerę i ty ­
fus, stopniało liczebnie do 50 — 60 tysięcy. Jego w artość bojow a 
była w^ówczas bardzo mała. Poprzednie lekceważenie zamieniło 
się w umyśle Dybicza w przesadny strach przed wojskiem  pol- 
skiem, które mu tak  dotkliw ie dało odczuć sw oją w artość i w a­
leczność. Wódz rosyjsk i nabrał przekonania, że dowództwo pol­
skie zdolne jest do przejaw ienia najszerszej in ic ja tyw y  oraz 
wprow adzenia w  życie najśm ielszych planów operacy jnych.

W tych w arunkach nie mogło być mowy o pow iórzeniu 
przez Rosjan frontalnego natarcia  na Pragę i forsowania W isły 
pod W arszawą. Z drugiej strony m anew r oskrzydlający  od po­
łudnia powodował nadm ierne w ydłużenie rosyjskich łin ij ko ­
m unikacyjnych, zbyt odsłaniał je  i powodował ponadto koniecz­
ność detaszowania silnych oddziałów dla u trzym ania w swem 
ręku  opanowanych województw i ubezpieczenia tyłów  arm ji 
głównej. Po raz pierw szy wów^czas powstał w umyśle Dybicza 
pro jek t przerzucenia swych w ojsk na lew y brzeg W isły daleko 
na północ od W arszawy. W tym  celu zwrócił się Dybicz do po­
sła rosyjskiego w Berlinie z prośbą o wyjednanie u króla p ru ­
skiego pozwolenia na wkroczenie a rm ji rosyjsk iej w granice 
Prus i przepraw ienia się przez Wisłę w Toruniu. Zgody Prus nie 
uzyskano i p ro jek t Dybicza tern samem upadł.

W ostatnich dniach kw ietnia 1831 roku  nastąpiła in terw en­
cja  cara M ikołaja, k tó ry  w yraził D y biczowi swe niezadow ole­
nie z powodu powolności działań wojennych i narzucił mu plan 
operacyjny, opracow any przez ówczesnego rosyjskiego m ini­
stra spraw wojskowych, Czernyszewa. W ogólnym zarysie plan 
ten polegał na osłonięciu się słabemi siłami od strony W arsza­
wy, przerzuceniu sił głównych do w ojew ództw a płockiego 
i przepraw ieniu ich przez Wisłę w pobliżu granicy Prus Wschod­
nich. C ar spodziewał się przychylnego stanowiska rządu p ru s­
kiego i liczył na jego pomoc w postaci odprzedania środków 
pontonowych, taborów  i żywności.

Lin je  kom unikacyjne arm ji głównej zostałyby przeniesio­
ne na północ. Pow stanie na Litwie, k tóre zagrażało poważnie 
tyłom  arm ji Dybicza podczas w ykonyw ania tego planu, miało



być stiumione przez arm ję rezerwową, pośpiesznie zbieraną 
i w ysyłaną z Rosji.

C ar podkreślał, że m anew r na dolną Wisłę i obejście W ar­
szaw y od północy zaskoczy całkowicie Polaków i odetnie icb 
od zachodniej Europy.

Dybicz, z n a tu ry  ostrożny i powolny, aczkolwiek zgodził się 
na samą myśl przew odnią planu, stanowczo sprzeciwii się jed ­
nak szybkiem u zrealizow aniu tego pro jek tu , gdyż nie wierzy! 
w możliwość szybkiego w kroczenia na Litwę arm ji rezerwowej 
i uważał swe siły za niew ystarczające do tak  poważnego dzia­
łania. P ragnął on przedew szystkiem  skupić wszystkie oddziały 
detaszowane, następnie przygotować dokładnie i gruntow nie za­
opatrzenie sił głównych w okresie m arszu oraz zapewnić im 
środki do życia, ruchów i w ałki na lewym  brzegu Wisły.

W ypadki w ojenne zmusiły go jednak  w krótce do opuszcze­
nia zajm ow anego dotychczas obszaru i przerzucenia sił głów­
nych bardziej na północ.

Przyczyniła  się do tego w ypraw a polska przeciwko — odo­
sobnionemu w obszarze O strołęki — Łomży korpusow i i gw ardji 
rosyjskiej. Dybicz, otrzymawszy wiadomość o odwrocie gwardji 
i zagrażającem  je j niebezpieczeństwie oraz wiedząc, jak  bardzo 
ceni i oszczędza car to doborowe wojsko, natychm iast pośpie­
szył je j  na pomoc z całą sw oją arm ją. Po bitw ie pod O strołę­
ką i odwrocie wojsk polskich do W arszawy Dybicz posunął się 
do Pułtuska i stanął tu  na dłuższy postój ubezpieczony. Było 
to znacznem posunięciem naprzód spraw y marszu na dolna 
Wisłę, lecz i w tedy Dybicz zw lekał i stanowczo sprzeciwiał się 
w prow adzeniu planu w życie przed stłum ieniem  powstania na 
Litwie i zbliżeniem arm ji rezerwowej do granic Królestwa, co 
pozwoliłoby mu pościągać oddziały detaszowane i zwiększyć 
w ten sposób liczebny stan sił głównych. Tymczasem zostały 
w ydane rozkazy do przygotow ania odpowiednich zapasów żyw ­
ności na czas postoju arm ji w Pułtusku  i je j marszu ku Wiśle, 
oraz wysłano silny oddział generała W łasowa na rozpoznanie 
dróg i przepraw  poniżej Płocka.

Podczas tych przygotowań Dybicz zmarł, a miejsce jego 
w krótce zajął m arszałek Paskiewicz. w sław iony podczas wojen 
Rosji z P ersją  i T urcją. Nowy wódz rosyjski przybyw ał 
w chwili, k iedy przygotow ania do p rzepraw y przez dolną Wisłę 
by ły  już  na ukończeniu. Zapasy żywności by ły  zebrane, pod 
Toruniem  zgromadzono dostateczne ilości m aterjałów  m osto­
wych, pow stanie na Litwie [ ‘W ołyniu było już  praw ie całkowi-
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cié stłumione, a w rządzie i dowództwie polskiem  panow ały po­
ważne tarcia i nieporozumienia, obniżające w wy^sokim stopniu 
dy^scyplinę i wćirtość m oralną w ojska polskiego. Paskiewicz je d ­
nak również nie zdradzał zam iaru zbyt szybkiego opuszczenia 
Pułtuska. Na podstawie dotychczasowych wyników wojny sądził 
on, że wojsko polskie nie pozwoli mu spokojnie dokonać zamie­
rzonego przemarszu i ŵ y korzy sta ten moment dla flankowego ude­
rzenia z obszaru Modlina. Za podstawowy w arunek powodzenia 
uważał wódz rosyjski jak  najdalsze odsunięcie się na północ. Szef 
sztabu Paskiewieża, generał Tolł, k tó ry  lepiej orjentow ał się 
W' rzeczywistej w artości ówczesnego naczelnego wodza polskie­
go i był przekonany, że Polacy nie rozpoczną żadnych poważ­
nie jszy^ch kroków  zaczepnych, przekonał ostatecznie Paskiewi- 
cza i skłonił go do w ydania rozkazów — m arszu arm ji do Płoc­
ka w wąskim pasie ograniczonym  od południa łin ją  Nasielsk — 
Cieksyn — Radzymin — Bulkowo i od północy łinją Maków — 
Golym in — Sochocin — D robin — Bielsk. W prawdzie pas ten 
leżał w pobliżu Modlina i był bardziej narażony na uderzenia' 
skrzydłowe, lecz posiadał dobre drogi i um ożliwiał poszczegól­
nym kolumnom rosyjskim  szybkie współdziałanie w w ypadku 
natarcia Polaków’ podczas wykonywania marszu.

Marsz miał rozpocząć się 4 łipca. Tymczasem dnia 3 lipca 
Paskiewicz otrzym ał niespraw dzony m eldunek o przepraw ieniu  
się przez Wisłę pod W łocławkiem, 20-tysięcznej arm ji polskiej, 
budowie mostów pod Płockiem i koncentracji sił polskich w Mo­
dlinie. W prawdziwości tego m eldunku utw ierdziła Paskiewicza 
drobna stosunkowo w ycieczka w ykonana przez załogę Modlina 
dnia 2 łipca. Zmienione zostały więc wszystkie w^ydane już  roz­
kazy. Marsz przesunięto bardziej na północ, tak, że pięć kolumn 
miało posuwać się w pasie ograniczonym Nowego Miasta — So­
chocina — Gałomina, zaś z północy traktem  z Ciechanowa przez 
Ościsłowo do Raciąża. Był to teren bezdrożny, bogaty w bagna 
i błotniste strumienie, przez które trzeba było kłaść mosty i fa- 
szynować drogi.

Przem arsz arm ji rosyjsk iej odbył się bez przeszkód ze stro ­
ny Polaków, ja k  to przew idyw ał Tołł. M arszruta jed n ak  k ilk a ­
krotnie ulegała pewnym  zmianom z powodu fałszywych m el­
dunków i alarmów. Kolum ny rosyjskie tak  rozciągnęły się i ty ­
le ludzi przeznaczyć m usiały do w yciągania z bagien dział i wo­
zów, że uderzenie polskie, chociażby nie wszy stkiemi siłami, 
a tylko ich częścią przeprowadzone z Modlina, mogłoby skoń­
czyć się katastrofą dla arm ji rosyjsk iej. Jednak Skrzynecki
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stanowczo sprzeciw ił się zdaniu sztabu, rządu i ogólnej opinji 
o konieczności takiego uderzenia i pozwolił Rosjanom bezkarnie 
w ejść do Płocka dnia 8 łipca. Naczelny wódz polski, chociaż 
wiedział o ruchu nieprzyjaciela, mniemał, że jedynem  rozsąd- 
nem postępowaniem jest pozostawanie w pobliżu W arszawy i nie- 
w daw anie się w żadne ryzykow ne przedsięwzięcia. Zdanie to 
zrodziło się pod wpływem nieudanej w ypraw y na gwardję i bi­
tw y pod Ostrołęką.

W Płocku Paskiewicz zatrzym ał sw oją arm ję na dłuższy 
wypoczynek, przyczem  część sił skierow ał do Osieka, gdzie miaia 
być dokonana właściwa przepraw a przez Wisłę. Dziesięcioty- 
sięczny oddział stanął w Bądkowie, znaczne siły zostały prze­
znaczone do ubezpieczenia postoju i taborów. Do bo ju  Rosjanie 
m ogliby wówczas zgromadzić pod Płockiem  około 30 tysięcy żoł­
nierzy. Zdawał więc sobie spraw ę wódz rosyjski z Trudności 
swego położenia i p rzy  pierw szym  alarm ie, powstałym  z powo­
du przejściowego zajęcia przez kaw alerję polską wsi Bulkowo 
*i G óra (na zachód od Płońska), porzucił Płock i pośpiesznym 
marszem nocnym  przeszedł do Osieka. Do dnia 21 łipca arm ja 
rosy jska przepraw iła  się przez Wisłę bez żadnego oporu ze 
strony polskiej.

Geneza marszu 4-ej arm ji sowieckiej na dolną Wisłę.

Załam anie się naszych działań zaczepnych i odwrót z U kra­
iny sta ły  się na wiosnę 1920 roku punktem  zw rotnym  w w ojnie 
z Rosją sowiecką i by ły  pierw szym  etapem  w zrastającego nie­
powodzenia oręża polskiego. A rm je nasze jedna  po drugiej to­
czyć się zaczęły na zachód, oddając w ręce n ieprzyjaciela  coraz 
większą połać k ra ju . Szybkość odw rotu naszych wojsk, szczegół 
nie na północy, była tak  wielka, a powodzenie uzyskiw ane było 
przez n ieprzy jacie la  tak  łatwo i w tak  nieprzerw anej kolejno­
ści, że z chwilą zbliżenia się do W arszaw y dowódcy sowieccy 
by li przekonani o głębokiem zdem oralizowaniu dowództw 
i w ojsk  polskich oraz o ich niezdolności do podjęcia działań za­
czepnych na szerszą skalę.

F ak t ten  niew ątpliw ie zaważył na decyzjach dowódcy za ­
chodniego frontu  sowieckiego — luchaczew skiego, k tó ry  w roz­
ważaniach, poprzedzających w ydanie dy rek tyw y  do bitw y w ar­
szaw skiej i w sam ej dyrektyw ie, nie zajm ow ał się zupełnie moż­
liwościami zaczepnych działań polskich. rachubę wchodziła 
tylko możliwość obrony, przyczem rozpatryw ane było pytanie,
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gdzie ona będzie miała miejsce: czy na praw ym  brzegu Wisły, 
z tak  poważną przeszkodą za plecami, czy też na lewym.

Tuchaczewski w olałby znalezć Polaków na brzegu praw ym , 
gdyż w tym  w ypadku prędzej mógł on dojść do w ykonania 
swego podstawowego zadania — rozbicia żywych sił polskich 
i ich całkowitego zniszczenia. Jednak po bitw ie nad N arw ią 
i Bugiem, k iedy  w ojska polskie zaczęły uchylać się z pod jego 
ciosów i unikać pow ażniejszych działań, zrodziło się w umyśle 
wodza sowieckiego przekonanie, że rzeczyw isty opór spotka do­
piero na lin ji rzeki Wisły. Nie powstało natom iast najm niejsze 
podejrzenie o przygotow yw aniu poważnego przeciw iiderzenia 
polskiego na lewe skrzydło zachodniego frontu sowieckiego.

To w yraźne zlekceważenie przeciw nika szło w parze z błęd- 
nem zapatryw aniem  na m iejsce koncentracji głównych sił poi 
skich. Tuchaczewski, zasugerowany swem przypuszczeniem  
o obronnych zam iarach i możliwościach Polaków, zw racał uw a­
gę tylko na te wiadomości, k tóre odpowiadały jego poglądom na 
położenie. Nie wyciągnął naprzykład  ż a d n e p  w niosku z bar^ 
dzo cennego m eldunku, otrzym anego przez niego m iędzy 8 a 10 
sierpnia, o zam ianie przez dowództwo polskie wąskiego toru  
kolei W arszaw a — D ęblin na tor szeroki, dostosowany do ruchu 
licznego taboru  kolejowego sowieckiego, znajdującego się w rę 
kach polskich. Nie zastanowił się głębiej i pow ażniej nad obawą 
głównodowodzącego sowieckiego o k ierunek  dębliński i me po­
starał się ze sw ej strony o natychm iastow e spraw dzenie w yni­
ków wywiadu, na podstawie których obawy te powstały, a wspom­
nianych mu przez głównodowodzącego podczas rozmow^' hug 
hesowej dnia 10 sierpnia"). Natomiast przypisyw ał duże z o ­
czenie wiadomościom, dostarczonym  przez w łasny w yw iad bo­
jow y i szukał w nich potw ierdzenia dla swych przew idyw ań. 
M eldunki o fortyfikow aniu M ławy i Modlina, stw ierdzenie na 
północnej i środkow ej części frontu obecności całego szeregu 
oddziałów polskich, k tórych num ery poprzednio figurow ały na 
froncie południowym, nareszcie większy opór nieprzyjaciela na 
północy niż na południu, gdzie słaba liczebnie sowiecka grupa 
mozyrska najłatw iej posuwała się, — utwierdziły Tuchaczew- 
skiego w przekonaniu, że główne siły polskie g rupu ją  się w ob­
szarze W arszaw y i na północ od niej, oraz że tu  właśnie, a nie 
w innem. m iejscu należy szukać rozstrzygnięcia.

Kakiiriii-Mielikow — „Wojna z Biełopolakami , s. 281.
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1 ucliaczcwski stanowczo hronif swych poglądów przed g łów ­
nodowodzącym, k tó ry  był odmiennego zdania, i uzyskał o sta­
tecznie zupełną swobodę działania.

Mylne określenie m iejsca koncentracji głównych sił polskich 
otw ierało przed dowódcą frontu zachodniego szerokie horyzon- 
ty  operacyjne, w yprzedzające w czasie i przestrzeni bitwę w ar­
szawską. N asuw ały się same przez się korzyści, jak ie  można b y ­
łoby uzyskać z w ysłania a rm ji skrzydłow ej, wyposażonej obfi­
cie w dobrą kaw ałerję , do obejścia północnego skrzydła ugru­
pow ania polskiego i przepraw ienia się przez dolną Wisłę, ślada­
mi Paskiewicza.

Nie ulegało żadnej wątpliwości, że W arszawa będzie bardzo 
silnie broniona przez w ojska polskie. Frontalne natarcie sowiec­
kie byłoby bardzo trudne i w najlepszym  w ypadku doprowadzi­
łoby do zajęcia Pragi i wycofania się Polaków^ na lewy brzeg 
W isły. Forsow anie W isły w pobliżu W arszaw y nasunęłoby rów ­
nież w ielkie trudności i w ym agałoby dużo czasu. W tych w a­
runkach oskrzydlająca na północy a rm ja  sowiecka, rzeczywiście 
m ogłaby oddać nieocenione usługi. W w ypadku pozostawania 
głównych sił polskich na praw ym  brzegu, a rm ja  ta przełam a­
łaby osłonę lewego skrzydła frontu polskiego, stw arzając groźbę 
odcięcia od przepraw  na Wiśle i zm uszając Polaków do nie­
zw ykle ciężkiego odwrotu, mogącego łatwo zamienić się w- zu­
pełną klęskę. W w ypadku uprzedniego wycofania się ^v(>jsk pol­
skich na brzeg lewy, po trafiłaby  arm ja  oskrzydlająca przerzu­
cić przez rzekę w którem kolw iek bądź m iejscu swój korpus kon ­
ny  i oiworzyć drogę pozostałym  siłom. Ruch ten godziłby w je ­
dyną lin ję  kom unikacyjną Polski z zachodnią Furopą to znaczy 
kolej W arszaw a — Gdańsk, zagrażał w zdecydowany sposób 
przedmościu warszawskiemu i samej stolicy, oraz dezorganizował 
poczynania obronne polskie, oparte o Poznańskie.

Takie też, a nie inne zadania postawił Tuchaczewski sw ojej 
4-ej a rm ji w znanej dyrektyw ie do b itw y W arszaw skiej. Jak 
widzimy, są to zadania odnoszące się nietyle do bezpośredniego 
udziału w bitw ie głównej, ile do dalszych je j  następstw. Z dy- 
rekty^vy dowódcy zachodniego frontu  sowieckiego w yziera pew 
ność pomyślnego w yniku  bitw y i chęć przeszkodzenia Polakom 
w możliwości dalszego prow adzenia w o jny  na lewym brzegu 
Wisły. Dlatego też ^na arm ja sowiecka otrzymała zadania nie­
współm ierne z je j  siłami i oddalające ją  od pola b itw y głównej 
Należy przypuszczać, że z tych samych powodów połowicznie 
i n iew ystarczająco została załatwiona spraw a współdziałania
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4-ej e rm ji z sąsiednią 15-ą arm ją  sowiecką. W podstawowej dy­
rektyw ie Tuchaczewskiego można dopatrzeć się pew nej chęci do 
związania działań tych dwóch arm ij jedynie w pozostawieniu 
jedne j dyw izji strzelców z 4-ej a rn iji w odwodzie frontu  w ob­
szarze Ciechanowa — Płońska. Późniejsze działania 4-ej a rm ji 
sowieckiej uzasaduiają mniemanie, że zagadnienie to nietyłko 
W' rozkazodawstwie, lecz i w  rzeczywistości nie zostało uregulo­
wane przez dowódcę sowieckiego frontu zachodniego.

Postanowienie natychm iastowego rzucenia 4-ej a rm ji so­
w ieckiej, na dolną Wisłę i w koryfarz pomorski, uspraw iedli­
wione poniekąd ew entuałnem i korzyściam i operacyjnem i, nie 
liczyło się zupełnie z faktycznym  stanem  uzbro jen ia  i zaopa­
trzenia te j arm ji. Lecz myśl, że zwycięskie jednostk i sowieckie 
mogą niespodziewanie znaleźć się w położeniu krytycznem , nie 
mieściła się w głowie wodza sowieckiego, a niedom agania pod 
względem stanów liczebnych, am unicji, w yżyw ienia i zaopatrze­
nia uważał on w danem położeniu za m ałoważne i sądził że 
z łatwością usunie je  po zdobyciu W arszaw y i lin ji rzeki Wisły.

Porównanie obydwóch manewrów.

W a r u n k i ŵ a l k i .
W arunki, w jak ich  Polska rozpoczyła w ojnę w 1831 i w 1920 

roku, są pod pe^vnemi względami podobne do siebie. W oby­
dwóch w ypadkach naród polski musiał rozbrajać  załogi obcych 
w ojsk, zajm ujących k ra j cały, w obydwóch też w ypadkach 
trzeba było improwizować arm ję, rząd, skarb  i wogółe cały 
skom plikow any aparat państwowy.

W arunki zarówno w ubiegłym stuleciu jak  i teraz składały się 
dla Polski o ty le korzystnie, że państw a zaborcze by ły  osłabio­
ne przez w ojnę i nie mogły skupić całej sw ej uwagi i sił w y ­
łącznie na spraw ach polskich. Polska zaś posiadała nieliczne, 
lecz wyszkolone i przesiąknięte duchem patrjo tycznym  w ojska 
regularne i bardzo liczne stowarzyszenia o charakterze w ojsko­
wym. Praca państwowo-twórcza w  obydwóch w ypadkach u tru d ­
niona była przez poważne tarcia w łonie społeczeństwa polskie­
go, postałych na tle o rjen tacy j politycznych.

W 1920 roku jednak  mieliśmy do czynienia z Rosją sowiec­
ką, objętą ogniem rew olucji, zdezorganizowaną do fundamentów 
i budującą swe siły zbrojne w w arunkach niezw ykłe ciężkich. 
Byt to nadal wróg dla nas bardzo groźny, lecz nie w tym  sto­
sunku, ja k  to miało miejsce w roku 1851.
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D o w o cl z e 11 i e.
M anew ry Paskiewieża i Tiichaczewskiego posiadały jeden 

i ten sam cel, pomimo stu lat dzielących jeden od drugiego. Jak 
różne jednak było ich wykonanie. Doświadczeni wodzowie 
carscy, przepełnieni obawą, żeby powstanie nie wzmogło się i nie 
zalało ich swą potęgą, obliczali każdy krok, rozważali każde 
posunięcie, przygotow yw ali szczegółowo i gruntow nie każdą 
operację. Początek w ojny  przekonał ich, że naw et najsłabszego, 
zdaw ałoby się, przeciw nika, nie wolno lekceważyć. Naczelnym 
dążeniem  wodzów carskich była w m anewrze na dolną Wisłę 
chęć uzyskania bezw arunkow ej przew agi sił i zapew nienia swej 
arin ji w szystkich środków, jak ie  do życia i w alki będą je j po­
trzebne. D ążenie to występowało w form ie wręcz przesadnej. 
Traciło się dla niego czas, w yzbyw ało się jednego z zasadniczych 
w arunków  powodzenia — zaskoczenia. Tylko niedołęstwo i b ie r­
ność dowództwa polskiego by ły  powodem faktu, że ruch Rosjan 
na dalną Wisłę, skrupulatn ie  przygotow any lecz nieudolnie 
przeprow adzony, nie skończył się katastrofą dla n ieprzyjaciela.

Wodzowie sowieccy tra k tu ją  tę spraw ę inaczej. D la nich 
czynnik czasu w ysuw a się na pierwsze miejsce. Chcą oni za 
wszelką cenę dopędzić cofające się w ojska polskie i pobić je 
przed dojściem  do lin ji rzeki Wisły. Celem dla nich są żywe 
siły polskie. Pobiwszy je, zdobędą bez trudu  Warszawę. Zupełne 
lekcew ażenie rozbitego przeciw nika każe im zapomnieć o za­
sadniczych podstawach każdego działania wojennego. Manewr 
na dolną W isłę zupełnie nie jest przem yślany i przygotowań'^. 
W ojska odczuw ają b rak  am unicji i zaopatrzenia w szystkich ro­
dzajów . S tany liczebne ludzi i koni zmalały. U zupełnienia i za­
k łady tyłow e rozciągnęły się na setki kilom etrów. F ront bo jo­
w y w skutek  uk ładu  granicy północnej Polski rozszerza się 
z każdym  krokiem  na zachód. O lbrzym ia przestrzeń, zajęta 
przez w ojska sowieckie, w chłania je  i literalnie  pożera. 4-a 
a rin ja  sowiecka składała się z sześciu w ielkich jednostek i m ia­
ła przed sobą zbieraninę drobnych oddziałków polskich, doraź­
nie połączonych w większe lub m niejsze zgrupowania, nigdzie 
nie osiągnęła druzgoczącej przew agi sił. Nie było to winą w y­
łącznie nieudołności dowódcy 4-ej a rm ji sowieckiej. W ina tkw i­
ła przedew szystkiem  w postaw ieniu przez dowódcę zachodniego 
fron tu  sowieckiego zadań niew spółm iernych z siłami 4-ej arm ji, 
z czasem i przestrzenią. Tuchaczewski chciał bić się wszędzie 
i osiągnąć jednocześnie w szystkie możliwe cele. D latego tez 
wszędzie był słabym i żadnego z zamierzonych celów nie dopiął.
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Marsz Paskiewicza był nacechowany przesadnem dążeniem 
do skupienia sił, lecz posiadał tę zaletę, że miał jeden  ceł za­
sadniczy: sforsowanie Wisły. Inne cele odłożone były przez wo­
dza rosyjskiego na później. Wódz sowiecki rozproszył swe siły, 
utracił zdolność skupienia ich w chwili decydującej na właści­
wym terenie głównych działań i m usiał w skutek tego ponieść 
klęskę.
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Dreszer-Orlicz płk. (ob. Orłicz) 
Dybicz marsz. ros. (1851 r. )150, 151

G. Gaj, dow. III korp. sow. 25, 24, 
25, 52, 55, 58, 59, 56, 57, 66, 78, 79,
80, 81, 85, 85, 86, 88, 94, 96, 97, 98,
99, 115, 115, 116, 117, 120, 121, 126, 
128

Głogowicki kpt. 108, 115, 118, 120 
Gromczyński płk. 15, 90

Habich płk. 19, 20, 22, 26, 27, 28, 29,
51, 55, 54, 55, 57, 40, 41, 42, 45, 44,
45, 46, 47, 48, 49, 50, 51, 52, 55, 54,
55, 64, 67, 69, 75

Habsburg płk. 17 
Haller Józef gen. 75 
Hanejka por. 91, 101 
Hatała por. 108 
Hauser gen. 17, 66, 67, 87 
Heller por. 125 
Herman por. 90 
Heyer mjr. 69

Jakliński pOr. 49 
Jakubowski por. 90

Kaczor por. 58, 60 
Kakurin 25, 78, 79, 96, 115, 155 
Kamieniew głównodow. sow. 8 
Karasiński por. 107, 115 
Karnicki gen. 76, 82, 109 
Katz ppor. 92 
Koc ppłk. 109 
Kornbaum por. 55
Kostecki gen. ppor. 15, 77, 85, 108, 

112

IV



Kozicz por. 120 
Krajewski gen. 110 ,
Krndowski mjr. 31, 33, 40, 47 ,

Laiulsberg-Śmieciiiszewska 122 
Lasocki gen. por. 19, 129 
Lewszecki płk. 15, 101 
Liczbińśki por. 59 
Linkns 45, 46, 47, 48, 49, 50 
Lnlmński mjr.'44, 45, 50 
Lubiński rtm. 27, 35 
imtomski mjr. 57, 58, 59, 6 1, 63, 64

Małachowski płk. 113 
Marynowski st. szer. 60 
Mielikow 23, 78, 79, 96, 113, 135 
Miełżyliski rlin. 51, 68 i
Mikołaj 1 car ros. 131 ' «.
Modienow 57
Mościcki Janusz mjr. 15, 104, 108, 

113, 117, 118, 124

Obncłi-Woszczatyński płk. 13, 21, 22, 
26, 27, 29, 30, 33, 34, 35, 72 

Olejniczek sierż. 59 
Orlicz-Dreszer płk. 112, 114 
Osikowski gen. ppor. 19, 84, 104, 108, 

109, 111, 112, 117, 121, 123, 126, 129

Paderewski ])or. 43, 44, 50, 51 
l^askiewicz marsz. 7, 130, 132, 133, 

134, 136, 138, 139
Pieszkański ppor. maryn. woj. 86 
Pijarowski por. 58 
Piłsudski, marsz. 7

Radcłiłf gen. ang. 17
Reiske i)or. 59
Rembowski por. 57
Roja gen. 9, 21, 25, 26, 30, 32, 34, 66
Rutowicz por. 91
Rychter rtm. 108

Sergiejew, dow. 4-ej armji sow. 24, 
25, 78

Sikorski gen. 52, 75, 76 
Skrzynecki gen. 133 
Słaby por. 91, 95 
Stawarz mjr. 31, 36, 37, 38, 39 
Szaposznikow 78, 113 
Szramek por. 27, 30, 31, 34, 36, 3V 

46, 47, 53, 54, 62, 65 
Szumski por. 35
Szuwajew' dow. 4-ej armji sow. 52, 

56, 79, 96, 115 
Szwarc ppor. 59, 79

Ścieżynski ppłk. 112, 115 
Śliwiński por. 59 
Śmieciuszewska - Landsberg 

Landsberg)
(ob.

Tokarz 150 
Tołl, gen. ros. 153
Tucliaczewski dow. sow. 8, 23, 79, Bi.. 

115, 150, 154, 155, 156, 137, 138

Unszlicht 79

Walter płk. 27, 54 
Wału szewski por. 115, 122 
Weygand gen. 17 
Winnicki por. 57 
Własow gen. ros. (1851) 132 
Woszczatyńskij - Obuch płk. 

Obuch)
(ob

Zając gen. bryg. 76 
Zaleski płk. 52 
Zaniewski płk. 52

Żeligowski gen. 21 
Żuchowski por. 55

SKOROWIDZ MIEJSCOW OŚCI.
Aleksandrów 67, 87 
Augustów 65

Bachotek jez. 64 
Barany 97
Bartniki 61, 62, 63, 64 
Batłaki 24

Berdowe Łąki 22 
Berlin 151 
BądkowMj 154 
Bętłewo 85 
Białkowo 118 
Białobłoto 21 
Białobrzeg 24



Białobrzegi 15 
Białuta 40 
Białystok 25 
Białyszewo 80
Bielsk 76, 84, 85, 105, 104, 112, 115, 

117, 118, 126, 155 
Bieżuń 29, 42. 85, 97, 126 
Biskupice 54 
B licho w 109
Bobrowniki 81, 85, 86, 87, 95 
Bobrowo 58, 59, 60 
Bobrowskie jez. 65 
Bodzanów 108
Bogncin 88, 91, 94, 97, 98, 99 
Borki 24 
Borkowo 109 
Bo I OWO 49
Borys,';w.» Nowe 114, 118 
Boryszewo Stare 114, 118 
Brochocin 112, 114 
Brodnica 51, 52, 54, 55, 56, 57, 58, 62, 

65, 64, 67, 69, 75, 74, 79. 97 
Brodno Niskie 61 
Brok 25
Bronowo — Sady 120 
Bryńsk 56 
Brześć Kuj. 17 79 
Brześć n/B. 25 
Brzeźno 85
Brzozie Niemieckie (ob. Niemieckie) 

56
Budy 24, 62 
Bulkowo 112, 155, 154 
Burkart 49 
Burkaty 45

Chełmica Mała 94 
Chełmno 18, 51
Chełpowo 102, 108, 114, 118, 120, 121 
Chelsty 56 
Chmielewko 59 
Chodecz 17
Chojno (Fichtenwalde) 62 ^
Chojno jez. 65
Chorzele 21, 22, 26, 27, 29. 58, 65 
Chrapy 15 
Chrostkowo 80
Ciechanów 9, 15, 19, 25, 24, 29, 51, 

52, 58, 56, 66, 69, 76, 78, 79, 80, 82. 
94, 96, 98, 105, 109, 110, 111, 112, 
115, 115, 155, 157

Ciechocinek 67, 87 
Ciechomice 107 
Cieksyn 155 
Cielęta 65, 64 
Cmłkowo 85 
Czarne 95
Ciizarnowo (Schaman) 47, 48, 49, 50 
Czartorja 24
Czekanowo 54, 55, 59, 60 
C zeruchy 52 
Czubaki 54 
Cizyżewo 25

Dęblin 7, 10. 23, 75, 155 
Dębsko 57 
Dłutówka 24 
Dobrzykowo 109
Dobrzyń 15. 79, 81, 85, 90, 97, 105, 

117, 124
Drobin 29, 85, 85, 115, 126, 155 
Drużyny 65
Działdowo 19, 22, 26, 27, 29, 51, 54, 

55, 59, 40, 41, 42, 45, 44, 45, 46, 47, 
48, 49, 50, 55, 56, 65, 67, 70, 71 

Działy 57, 99, 102
Dzierżanowo 108 ^

Eichholz (ob. Wichulce)

Fabianki 94 C
Fichtenwalde ob. (liojno ^
Fordoń 17, 18

Gajówka 44
Gćibinek (Gombinek) 87, 90 
Gąsocin 76
Gdańsk 8, 19, 26, 70. 81, 85, 87, 156 
Giednia 57
Glinojeck 85, 96, 97, 110 
Głęboczek 56 
Gniezno 52 
Gnojna 50 
Gnojenka 50
Golub 51, 52, 54, 55, 57, 61, 62, 67, 

68, 69
Gołymin 155 
Gombinek (ob. Gć\binek)
Gostynin 17
Goś lice 105, 112, 115, 118, 126 
Gozdowo 84 
CTĆjsk 84, 92

m

VI



G-ra 85, 84, 105, 115, 126, 154 
Górale 55
Giórne Wymiary 17 
Górzno 29, 56 
Grabówek 24 
Grajewo 27 
Gralewo 49 
Grodno 25
Grodzkie 89, 90, 91, 92, 95, 96, 99 100 
GriKlnsk 55, 54, 57, 58 
Grudziądz 15, 18, 19, 42. 45, 52, 56, 

69. 79, 97 
Grzyl)Owo 52, 59 
Grzywno 59, 60, 61

Halinin Nowy 110 
Kalinin Stary 110 
Hodyszewo 25 
Holienlinden (ol). Żmijewo)
Holendry 115

Iłowo 65 
Inowrocław 52 
Izbica 17

Jabłonowo 51, 54, 55, 56, 57, 58, 61, 
62. 68 ,69, 75, 79, 97 

Jarocin 52, 116 
Jasień 80 
Jadnorożec 21. 27

Kalinowo 21 
Karlsberg 64 
Kawki 62 
Kępy 97 
Kikół 85, 88
Kisiny 41, 44, 45, 46, 47, 48
Kłodawa 17
Kłnszewo 57
Kocia Górka 87
Kokoszki 90
Koło 17
Komorniki 49
Komorowo 79
Konojady 58
Korabniki 89
Kostrogaj 105. 114, l l ’>
Ko wał 17, 81 
Kowalewo 54. 57, 68, 9?
Krasnosielc 24 
Krępy 44

Krojczyk 97 
Krośniewice 17
Kruszyny Szlacheckie 57, 58, 60, 61 
Krzynowłoga Mała 22, 27, 55 
Krzyżówki Boguckie 88, 90, 91, 99 
Krzyżówka 91
Księżńdwór 41, 42, 45, 46, 50 
Kuklin 27, 51, 54, 55, 56, 59, 40, 91 
Kurki 41. 44, 45, 46, 47 
Kutno 15, 19

Lasków iec 24
Lidzbark 29. 42, 45. 50, 51. 56, 65, 64, 

65. 67, 69, 96 
Ligowo 80, 92, 95
Lipno 67, 68, 69, 79, 81, 84, 85, 88, 90, 

91. 92, 95. 97, 98, 99 
Lipowiec 65 
Lid)awa 51, 52, 54 
Lubieł 21
Lubicz 51. 67. 68, 69. 97, 98 
LiiLraniec 81 
Lad y 108 
Łąck 19. 129
Łąki Berdowe (p. Berdowe)
Łęgi 89, 102
Łomża 25, 24, 152
Łódź (D. O. G.) 12, 15, 15, 18, 90
Lu komie 80

Maków’ 21, 25, 24, 25, 52, 78, 155 
Malinowo 49
Mała Chełmica (p. C hełmica)
Małki 62 
Małkinia 25 
Małużyn 97 
Mansfeld 44 
Ala szew o 120, 124 
Matki 62 
Męczeniu 97, 109 
Miastków 24 
Michałów' 57. 65, 64 
Mieliwo 55 
Mielno 62 
Miłobędzin 84
Mława 15. 14, 19, 24,^26, 27, 28, 29, 

50. 51, 52, 55, 54, 55, 56, 57, 58, .59, 
42, 44, 55. 65, 66, 70, 71, 76, 78, 96, 
114, 155 

Młock 110 
Młcniec 69

VII



Mochowo 80
Modlin 7, 9, 15, 23, 52, 69, 70, 75, 77, 

81, 82, 86,  ̂87, 105, 109, 112, 1(4, 
116, 133, '135- 

Modło 54', 56 
Mszaiino 57, 62, 64 
Myszki' 87
Myszyniec 22, 24, 29, 65 

Nadidki 84
Najmowo 54, 55, 58, 59, 60, 61 
Nakiel 24 
Narzym 44
Nasielsk 109, 110, 111, 133 
Neidenbnrg 29 
Nenheim (Niewierz) 62 
Niemieckie Brzozie 56 
Niemyje 28, 57
Nieszawa 51, 66, 67, 80, 81, 84, 85, 87, 

90, 95, 98, 102, 116 
Niewierz (oh. Nenheim) 62, 64 
Niskie Brodno (ob. Brodno)
Nowa Wieś 51, 44 
Nowe Boryszewo (ob. Boryszewo) 
Nowe Miasto 50, 51, 52, 63, i>5, 96, 

135
Nowe 15, 17 
Nowe Rumunki 99 
Nowiny 13 
Nowogródek 98 
Nowogród 24 
Nowy Halinin 110 
Nużewo 24

(^dolany 67, 87 
Ojrzeń 24, 79 
Okalewo 80 
Oleszno 58, 59 
Olszewo 24 
Olszówka 24 
Osiek 51, 134 
Osięciny 81
Ostrołęka 9, 21, 25, 24, 26, 51, 65, 79, 

94, 96, 152, 154 
Ostrowite 79, 85, 97 
Ościsłowo 133 
Ośnica 119 
Otocznia 54 
Otocznia Stara 36 
Otolin 118

Parczów 25 
Pawłowo 52 
Petrykozy 44 
Piątek 79
Płock 10, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 19, 2<). 

51, 76, 77, 79, 81, 82, 83, 84, 85, 97, 
98, 102. 105, 104, 106, 107, 108, 109.
111, 112, 115, 114, 115, 116, 117, 118, 
119, 120, 121, 122, 125, 126, 127, 128, 
129, 152, 135, 134

Płońsk 79, 85, 84, 96, 97, 105, 110, 111,
112, 114, 116, 126, 154, 137 

Podolszyce 119
Polskie Zakrzewo 45 
Pomorze (D. O. G.) 10, 15, 15, 17, 19, 

20, 25, 26, 51, 52, 42, 51, 52, 66, 69 
Pontki vel Pątki 80 
Powsino 114, 120 
Poznań (D. O. G.) 10, 17, 18, 66 
Praga (Warszawa) 131, 156 
Proboszczowice 85 
Pruszków 109
Prusy Wsch. 9, 19, 21, 27, 50, 31, 40, 

41, 47, 48, 54, 65, 69, 75, 131 
Przasnysz 21, 22, 25, 28, 29, 55, 58, 

65, 115
Przerwy 56, 57 
Przetycz 21 
Przypust 87
Pułtusk 9, 52, 75, 76, 78, 109, 112, 113, 

115, 152, 133 
Purgałki 48 
Purzyce Rozwory 32

Raciąż 76, 83, 96, 103, 110, 112, 133 
Radzanów 83, 84 
Radziejów 81
Radziwie 105, 108, 109, 117, 121 124,

125, 129 
Radzymin L55 
Rogowo 6v
Rogoziiio 112, 115, 114, 118, 119, 120 
Rosz (Rumunki) 97 
Rozwory (ob. Purzyce)
Różan 21, 23, 25 
Rupin 24 
Ruszki 109
Rypin 29 ,42, 51, 66, 67, 68, 80, 84, 97 
Rzeniec 24, 97 
Rzewin 110

A»'*<i>‘



Sady (ob. Bronowo)
Sarnowa Góra 110
Sarnowo 84
Serock 115, 113
Siedlce 23, 151 *
Sierpc 14, 52, 42, 66, 69, 80, 85, 84,

85, 87, 92, 95, 96, 97, 98, 112 
Sikorz 85
Silno 68
Skępe 80
Skórzno 95
Skrwilno 80
Sławogóra Nowa 37
Sławogóra Stara 31 ^
Słońsk 87 
Smolniki 68 
Sochaczew 109 
Sochacin 84. 110, 115, 153 
Sokolniki 116 
Sokołowo 54 
Sońsk 96, 110 
Stara Wieś 24 
Stare (ob. Boryszewo)
Starogard 50
Staroźreby 84, 85
Stary Halinin 110
Stróżewko 114
Strzegowo 85
Strzelnia 54
Stupsk 51, 54
Sndragi 84
Su mowo 60, 61
Surowe 22
Suszyce 88, 90, 91
Szabdy 62, 64
Szczepanki 79
Szpetal Dolny 91, 100, 101
Szpetal Górny 88, 91, 92, 94, 99, 100
Szreńsk 54, 42
Szumsk 24, 29, 55, 54, 35
Szydłowo 51, 55

Śniadowo 25 
Świecie 18 
Świercze 111 
Świerczyny 65 
Świerszcz 96

Tniadany (Fabjanki) 97
roruń 10, 12, 15, 17, 18, 51, 52, 55, 54,

56, 61, 66, 67, 68, 69, 74, 79, 81, 82,
86, 87, 88, 97, 151, 152

Trzepowo 105, 112, 115, 114, 115, 118, 
119, 120, 121 

Tnchlin 21
Turza 80 '

Udrzynek 21 
Ułtowo 84 
Uniechowo 100 
Uniszki Zawadzkie 56, 40

Walewskie 100
Warszawa 7, 8, 12, 15, 19, 25, 24. 25,

26, 52, 53, 54, 58, 59, 51, 56, 57, 65,
66, 70, 73, 75, 77, 78, 79, 80, 81, 85,
86, 87, 88, 94, 96, 97, 98, 99, 113, 115, 
116, 117, 121, 126, 150, 151. 152. 154, 
155, 136, 157, 158 

Wąbrzeźno 68
Wichulec 54. 58, 59 (ob. Eichliolz) 
Wieczfnia Kościelna 59, 40 
Wilczeniec 98 
Wilno 25 
Winiary 120, 124 
Witoszyn 91, 92, 95 
Włocławek 10, 12, 15, 14. 13, 17, 29, 

42, 51, 66, 76, 77, 79, 80, 81, 82, 85, 
86, 87, 88, 89, 90, 91, 92, 93, 94, 7̂. 
98, 99, 101, 102, 109, 111, 112. 115. 
116, 117, 121, 127, 128, 133 

Włóki 17
Wola Szydłowska 57 
Wolne 87 
Wołuszew 87 
Wołyń 152 
Wołyszewo 15 
Wólka 24 
Wrocki 52 
Wybudowanie 60 
Wychodź 15 
Wymiary (ob. Górne)
Wysoka 43, 44, 45 
Wysokie 61 
Wyszel 24 
Wyszków 21, 25
Wyszogród 10, 12, 15, 14, 15, 16, 76, 

77, 85, 84, 102, 105, 108, 109, 112, 
115, 125, 127

Zakroczym 115 
Zakrzewo (ob. Polskie)
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S P I S  A T L A S U .

BÓJ POD Mł.AWĄ.

Szkic Nr. 1 — Położenie dnia 7.VIII, g. 19 i 8.VIII. g. 10.
Szkic Nr. 1-a — Położenie dnia 9.VIII, g, 12.
Szkic Nr. 1-b — Położenie dnia 9.VIII. g. 19.
Szkic Nr. 1-c — Położenie dnia 10.VIII. g, 4.
Szkic Nr. 1-d — Położenie dnia 10.VIłI. g. 9.
Szkic Nr. 1-e — Położenie dnia 10.VIII. g. 19.
Szkic widokowy Nr. 1.
Szkic widokowy Nr. 1-a.

. ' . Ä '

BÓJ POD DZIAŁDOWEM.

Szkic Nr. 2 — Położenie dnia 12.VIII. g. 24
Szkic Nr. 2-a — Położenie dnia 13.VIII, g. 9.
Szkic Nr. 2-b — Położenie driia 15.VII1. g. 20
Szkic widokowy Nr. 2.
Szkic widokowy Nr. 2-a.

BÓJ POD BRODNICĄ.

Szkic Nr. 3 i 4 ołeaty:
Ołeat 3-a — Położenie dnia 18.VIII. g. 12.
Oleat 3-b — Położenie dnia 18.VIII. g. 14,
Ołeat 3-c ~  Położenie dnia 18.VIII. g. i6.
Oleat 3-d — Położenie dnia 18.VIII. g. 19,
Szkic widokowy Nr. 3.
Szkic widokowy Nr. 3-a.

ZBLIŻ.4NIE SIĘ 4-EJ ARM. 3 0 W. DO DOLNEJ WISŁY.

Szkic Nr. 4. — Szkic orjentacyjny do „Działań nad dolną Wisłą* 
z zasięgiem 4-ej armji sowieckiej w dniach 10 — 14.VIII.

Szkic Nr. 5. — Położenie pod Nieszawą i Bobrownikami.



O IT '
WALKA NA PRZEDMOŚCI^I^OCŁAWKA.

Szkic Nr. 6. — Okolice Włocławka. Położenie dnia 14.VIII. g. 22.
Szkic Nr. 6-a. — Okołice Włocławka. Położenie dnia 16.VIII. g. 11 i 15.50.

WALKA NA PRZEDMOśCIU PŁOCKA.

Szkic Nr. 7, — Okolice Płocka.
Oleat Nr. 7-a — Położenie dnia 17.V1II. g. 10.
Ołeai Nr. 7-b — Położenie dnia 17.YIII. g. 18.
Oleat Nr. 7-c — Położenie dnia 18.YIII. g. 14.
Szkic widokowy Nr. 4.
Szkic widokowy Nr. 4-a.
Szkic widokowy Nr. 4-b.
Szkic Nr. 8. — Plan miasta i^łocka. Położenie dnia 18. V ii I. g. 10.
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